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W yiątk i z Tragedy! W oltera

MAHOMET czyli FANATYZM
tłómaczoney przez K. Tymowskiego,

A K  T  I.

S C E N A  IY.

Z O F I R ,  O  M A K ,  F A N O M .

Z o p i r.

O zyliz  w J a t  sześć oyczyznę oglądać ci m iło , 
Którey twa dtoń bronita, a serce zdradziło!
M u ry  te pełne ieszcze twoiey pierwszey chw ały ; 
T y  praw , ty bogów naszych odstępco zuchw ały , 
T y  nowy prześladowco świętey oyców ziemi, 
Skąd ,  po co śmiesz ią plamić stopy beżboznemi? 
Sługo zbóycy , co iego pragniesz hańbą Znaczyć, 
Mow, czego chcesz odemnie?

O m a  r.

Chcę tobie przebaczyć. 
Prorok boga, przez litość nad swych ziomków klęską, 
Przez wzgląd na twą siwiznę i wytrwałość męzką,
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Bękę zniszczyć cię mocną podać ieszcze raczy ,
I  p rzezem nie w arunk i przym ierza t lómaczy.

Z  o p i r.

Jako!  ieden buntow nik  śmie w zuchwalstwie swoićm 
Zamiast żebrania ła sk i ,  darzyć  nas p o k o iem ! 
Scierp ickż  wielkie b o g i ,  b y  zdrayca niegodnie,
W 'v d a r ty  zbrodnią pokóy wracał nam przez  zbrodnie? 
A  ly  którego raczył w tein poselstwie użyć 
C zyż się panu  takiem u nie rumienisz s łu ż y ć ?
N ie  widziałżeś iak n ę d z n y ,  pogardzony wszędzie, 
Czołgał się sani osta tn i,  w naypodleyszych  rzędz ie?  
Skądże m ogła ta  hańba na cześć się zamienić?

O m  a r.

Dusza nikczem ną wielkość naw ykniona cenić,
T a k  sądzi o zasłudze; i ludzi zuchwale 
K ładz ie  na daną sobie od fo r tu n y  szalę.
Jestże ci layno  s łaby  a pyszny  człowiecze,
Ż e  robak n iedoyrzany  co się w pyle wlecze,
I  orzeł, co lot toczy po niebie Wysokiem,
W  jedney g iną  nicości przede S tw órcy okiem. 
W s z y s c y  ludzie są rów n i ,  ród  ich nie zaszczyca, 
W  męztwie ty lko iest wyższość, a w cnocie różnica. 
W i e l u  mężów od nieba u lub ionych  l ic zem ,
Co wszystkiem są przez siebie, przez naJdziadów  uiczem. 
W  takim to i« cz łow ieku , w ybór pana czynię 
Chluba ta iem u ty lko  przy to i  ie d y n ie ;
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Kiedyś świat prawom iego ulegnie ż zapałem,
A ia wiekom następnym przykład pierwszy dałem.

Z  o p  i r.

Znam ia ciebie Omarze: ten ięzyk zdradliwy, 
Próżno krasi pozorne fanatyzmu dziwy,
Łatwo ci przyszło zmamić niedołężne dusze; 
Lecz co lud twóy ubóstwia, tem ia gardzić muszę, 
Day ustąpić obłudzie, rozsądnieyszem okiem 
Zastanów się nad świętym dla ciebie prorokiem , 
Uyrzeć w nim śmiey człowieka ; zważ zapamiętały 
Po iak niegodnych stopniach dźwigasz go do chwały. 
Zapaleniec czy kuglarz, porzuć grę nikczemną, 
Użyi światła r o z u m u , i sądź pana ze mną.
Któż iest ? wieblądy wodzi, służalec spodlony; 
Obłudą polem pierwszey dostąpiwszy żohy,
Sny zmyśla, i świętości obiawień pozorem,
Błąd utwierdza w pospólstwie do wierzenia skorem. 
U  stop mych wichrzyciela drżącego stawiono: 
W ygnaniem  go potępia całe starców grono, 
Lekka kara do zbrodni tem gó śmielszym czyni, 
Z Fatymą od iaskini zbiega do iaskini;
Z miast do miast uczniów iego błąkaiące ro ty ,  
Ścigane od niewoli, nędzy i sromoty,
Boski, iak go zwą^ zapał roznosiły wszędy.
1 szkaradne poniosły do Medy'ny błędv.
Sam wtedy zagrożoną ratuiąc oyczyzuę;
W źródle chciałeś wezbraną zatrzymać truciznę.
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W i d z i a ł e m , iakże pamięć zaszczytna i m i ła ,
G d y  d ło ń  dziś niewolnicza, ty rana  gromiła.
Jeśli p raw dziw y  prorok , iak go śmiałeś ścigać?
Jak  śm iesz, ieśli zwodziciel iarzm o iego dźwigać.

O m  a r .

B łądziłem  póki c iemny na wolę w y ro k ó w , 
P ie rw szych  wielkiego męża nie d oy rza łem  kroków. 
L ecz  skorom w Mahomecie poznał iuż człowieka 
O d  którego zbawiecney świat p rzem iany  czeka, 
G d y  iego oświecone janiuszem o c z y ,
TJy.rzały iak k u  chwale śm iały  zawód toczy, 
ja k  w y m ow ny  i w każdym  cudow ny  zamiarze, 
]ya wzór boga p rzem aw ia , przebacza i k a rze ;  
D o  prac k tó rych  nagrodą ołtarze i  t rony , 
S p rzy m ie rzy łem  natychm iast oręż poświęcony. 
Ś lepy  z tobą , dz-ś światło niosę ci zyskane ;  
P rzey rzey  niem i naśladuy szczęsną we mnie zm ianę , 
N ie  chwal się gorliwością srogą a bezbożną, 
P o rz u ć  prześladowania, zapalczywość próżną, 
Bluźnieniem boga mego poprzestań się chlubić,
I uczciy bohatyra  coś go p ragnął zgubić.
T a k  godney powinności nie u n iży  cno ta ,
Póydź ucałować r ę k ę ,  co p io ru n y  miota.
Po p ro ro k u  iam d ru g i ,  w służącym  m u  swiecie, 
P iękne  dla ciebie mieysce pozostało trzecie ;
M  eź i e : a daiąc p rzyk ład  do ziomków naw róceń , 
Czem byliśm y zapom niey ,  czem iesleśmy oceń.
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Bóg gmin ślepy dla wielkich tylko ludzi stworzył) 
Aby im wierzył, klaskał, dziwił się i korzył.
Jeśli się lękasz służyć, nie obawiay władać,
I ludowi postrachem śpiesz spokoyność nadać.

Z o p i r.

Będę straszny, iuż na to oręż móy sposobię : 
Mahometowi, iemu podobnym, i tobie.
Chcesz, bym stróż praw ich księgę depcąc poświęconą 
Z cacią zabiegł świętokradzcy, a zdraycy z koroną l 
Dla zwodziciela tego twóy ia podziw dzielę, 
W ie le  ma pozorrości i odwagi wiele, 
Niepospolite iego uznaię przymioty,
Ale na bohalyra brakuie mu cnoty.
Jakiż mi to bohatyr co dni mordem l iczy ł,
Co po wszystkich tyranach zbrodnie odziedziczył? 
Mnie obłudna łaskawość iego nie oszuka;
Naypierwszą iego sztuką krwawa zemsty sztuka, 
W  ciągu w o y n y  co klęski same p rzypom ina , 
T a  ręka iedynego wydarła m u syna,
D łoń mściła się na s y n u , głos oyca wywołał, 
Moię zawiść, gniew iego któżby zmiękczyć zdo ła ł?  
Nie powróci do M ekki, cbyba ze ia padnę,- 
U  stóp sprawiedliwości, przebaczenie żadne.

O m a  r.

By ci dowieść Mahomet iak przebaczać u m ie , 
Zniewalaiący przykład twey podaie dumie:
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Przypuszcza cię z rodziną do dzielenia łu p ó w , 
K tó re  zdoby ł na k ró lach ,  z zwycięstw i okupów. 
Za p o k ó y , za Palm irę  chciey cenę ugodzić, 
R ozrządź skarby naszemi.

Z o p  i r.

M nie myślisz uwodzić? 
Chcesz, aby  pokóy zgubny  i  moia sromota 
By ły  nagrodą m ordem  zdobytego z ło ta?
Chcesz, bym  wrócił Palm irę  pod rząd  n iew oln iczy?—■ 
By iego bydź  poddanką , za wiele cnot liczy 5 
M iałażby przed ty ranów  korzyć  się obliczem,
Co są p r a w ,  obyczaiów i ludzkości b iczem?

Q m  a r .

Ciągle do m nie  przemawiasz iak sędzia surow y 
G d y  straszy winowaycę cięższemi okowy.
Czyń iak u rzędn ik ,  myślom nie ukracay p o l a ,
M ów  iak z posłem  wielkiego człowieka i króla.

Z  o  p i r .

Kto m u  dał zaszczyt k ró la ,  kto b e r ło ?

O m  a r.

Zwycięstwo.
Szanuy  potęgę iego , dzielne szanuy m ęs tw o ,
Sy ty  hołdu p odb itych ,  sy ty  chw ały  b o i u ,
Inney  a milszey pragnie iak dawca pokoiu.
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WoysVa l'ego iuż bliskie Saybaru płaszczyzny,
Grozi iuż oblężeniem m nrom  m ey  o y czy zn y , 
Oszczędźmy k lęsk , nie sm ućm y nową serc żałobą, 
M ahom et chce cię widzieć, chce tu  mówić z tobą.

Z  o p i r-

O n !  Mahomet! y

O  m  a r .

T ak , on sam , i po to przychodzę.

Z  o p i r .

Z d ra y c o ! gdybym  tu rządów sam piastował wodze, 
W ró c i łb y ś  do zuchwalcy o k ry ty  sromotą.

O  m  a r.

Lituię się Zopirze nad twą dziką c n o tą -,
Lecz skoro Senat z tobą słabe rządy  dzieli 
K ra iu ,  którego szczęście zbawić byśm y chcieli, 
Skoro z tobą pan u ie ,  spieszę stanąć przed nim.

Z  o p i r.

Id ź m y ,  wiem kto z w yrokiem  odeydzie poślednim. 
P raw a wezmę W o b ro n ę ,  oyczyznę i bogi:  
Tw em i usty niech bóg tw ó y  odezwie się srogi, 
B óg ,  przed k tó ry m  ród  ludzi d rży  prześladow any,
T. co go z bronią  w ręk u  zwiastują t .y ran y !

\
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( d o  F a  n o r a ) .

T y  przeciw z d ra jc y  temu dopomóż mi w  radzie. 
Cierpieć go i oszczędzać, iest to sprzyiać zdradzie. 
Zaw stydźm y pychę i ego , zam iary  w s t rz y m a jm y ,  
A lbo  iego za traćm y , albo u m ie ra y m y :
Tak  , ieśli senat święty d a  otuchę sp raw ie ,
O d ty rana  o jc z y z n ę  i ziemię wybawię.

A K T  II
*

S C E N A  V.

Z  O P I It , M A H O M E T.

Z o p i r.

A b !  iakaż teraz boleść obarcza m ię sroga , 
M n ie ,  t u ,  usłyszeć przyidzie tego ziemi wroga!

' M a h o m e t .

Zbliż się, skoro chce niebo w tw ym  nas złączyć dom u, 
Patrz  na mnie bez boiażni i przem ów  bez sromu.

Z o p i r.

Za ciebie ia się s rom am , n iegodny! za ciebie,
K tórego d łoń  bezbożna los o yczyzny  grzebie ,
Co rozterki wśród ziom ków sieiąc niespokoyne, 
N a  zwaliskach pokoiu  roznieciłeś w oynę.’
Samo nazwisko twoie dorr,y nasge rraśni, 
Nienawiścią się bracia prześladuią w ła śn i ;
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W  rozeymie sposób ty lk o  upatrzyłeś n o w y ,
Jak krew przelać, i pew niey  w tłoczyć  nam  okowy. 
W  twe niezgoda domowa postępuie ś lad y ;
T y  zbiorze n iesłychany  zuchwalstwa i z d ra d y ,  
T y ran ie  kra iu  tw e g o ! i taż to iest droga 
Głoszenia nam  pokoiu i nowego boga ?

M a h o m e t .

Inn y m  odpow iadaiąc, a nie Z o p iro w i ,
D ałbym  usłyszeć boga, co przezemnie m ów i;
A'lkoran i miecz krw aw y, z tych rąk gromiąc dzielnych, 
S trę tw iłyby  milczeniem ostatki śmiertelnych.
Głos m ó y  skutek p iorunów  spraw iłby nad n iem i, 
I  korzące się czoła p rz y k u łb y  do ziemi.
Z tobą iak człowiek m ów ię ,  rzucam błąd i trwogę, 
Bo ty le  się znam w ielk im , źe szczerj m bydź  mogę. 
Sam  na s a m , Mahometa poznay niedarem nie; 
W szy s tk im  ludziom właściwa iest duma i we mnie. 
Lecz któż z królów , kap łanów , lub obywatelów 
Szczytr.ością równych m o im ,  dobijał się celów? 
Kole ią  wszystkie ludy na ziemi s ły n ę ły  
Praw m ądrością , sztuk chw ałą ,  rycerskiem i dzieły. 
P rzyszed ł  czas A ra b i i ,  syn wieków doyrza ły  
D ługo lud ten szlachetny bez światła i chw ały  
W  pośród pustyń  wawrzynów nie um iał dać męstwu. 
Otóż dni zaiaśniały przychy łne  zwycięstwu;
Patrz iak bu rza  gruchocze wszystkie świata ściany: 
Persya w k rw i  zbroczona widzi tro n  zachwiany,
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Jndus  w iarzrnie, N i l  dawney s ław y zapom ina, 
N iknie  spodlona świetność m urów  K onstan tyna, 
R zy m o w i i u i  bez c h w a ły ,  bez życia i siły 
L u d y  grożą w iązam i, co wiązy nosiły.
Pana  kraie czekają dalekie i zyzne ,
W z n ie ś m y  na górach świata Arabów oyczyznę. 
T rzeba  iuz ś lepym  ludom  nowe dać o k o w y , 
Potrzebną nowa w ia ra ,  po trzebnym  bóg nowy. 
O z y ry s ,  Zoroas te r ,  Minos i P om p il i ,
L u d o m  bez praw  zby t  słabe prawa narzucili ;
W  tysiąc la t  zbawiennieysze ustawy im  g łoszę,
I  szlachetnieysze iarzmo narodom  przynoszę ,  
Strącam fałszywe bogi i w czyścieyszey wierze 
W ie lk o ść  moia potęgi i blasku nabierze. 
Łudzenia mi oyczyzny  nie w yrzucay wcale, 
Bałwochwalstwo iey niszcząc, dogodzam iey chwale; 
K ró l  ieden i bóg ied en ,  oto wola n ieba ,
A by zaś k ray  zas ły n ą ł ,  niewoli potrzeba.

Z  o p i r.

Otóż zam iary  tw o ie ! iuż więc durny siła 
Sobie dogodną postać, światu narzuciła.
Chcesz więc roznosząc w ię z y ,  postrach i rozboie, 
N akazać m yśli ludzkiey  uroienia twoie!
Znękaną pragniesz ziemię oświecać pożogą;
A h /  ieśli b łęd y  iakie ćmić ią  ieszcze m ogą,
Jeśli nie podołała w yiść  z przesądów n o c y , 
Jakież iey straszne światło niesiesz ku  pom ocy?
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Jakiem prawem śmiesz w ia ry  zwiastować nam zmianą? 
Jakiem kapłaństwo twoie i  berło  m niem ane?

M a h o m e t .

T e m ,  iakie u m y s ł  w y ższy ,  niezachwiany niczem 
M a nad poziomych lu d z i  zdaniem niewolniczem.

Z  o p  i r.

Jako ! każdy  wichrzyciel o b łudny  i m ężny  
M oże nowe kuć więzy na lud  n iedo łężny?
M oże , gdy wielki w  k łam stw ie ,  oszukiwać ludy

M a h o m e t .

T a k ,  narodowi tw em u potrzeba ob łudy . 
P o trzebną  wiara m o ia , prawdziwa czy m ylna :
Cóż opieka tw ych  bogów w ydała  bezsilna? 
Jakież rosną w aw rzyny  u  o łta rzy  p ło n n y c h ,  
T w a  wiara kazi ludzi do podłości sk łonnych ,  
W y s i l a  moc odw agi, t łu m i światła dzielność; 
Moia ha r t  daie d u s z y ,  i zna nieśmiertelność, 

K o lebką  bohatyrów.

Z o p i r.

Powiedz raczey zbrodni:
T a m  ponieś szkolę ia rz m a ,  gdzie tey  szkoły godni, 
P rzechw alay twą ob łudę  w podbitey M e d y n ie , 
Gdzie podłość panów twoich podległością s ły n ie ,  
Gdzie rów nym  rozkazywać pycha twoia mniema.

r
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M a h  o m  e t,

Mnie rów nym ? iuż od dawna M ahomet ich nie ma. 
Pan w M edyńie, drży Meka przed obliczem moiern, 
U padku nie odwrócisz, więc nie gardź pokoiem.

Z o p i r.

Pokóy głoszą twe usta, ale serce k łam ie,
Chcesz mię uwieść ?

M a h  o m  e t.

D la ciebie wystarczy to ramie.1 
Słabość tylko uw odzi, ia rozkazy głoszę;
Ju tro  mocą osiągnę o co dzisiay proszę,
Jutro  iuż cię zwycięstwo pod me iarzm o nagnie. 
Dziś przyjacielem twoim Mahomet bydź pragnie.

Z  o p i r.

M y w p rzy iaźn i! m y ? nową śmiesz obłudę prawić! 
Gdzie znasz boga, cud taki mogącego sprawić?

\
M a h o m e t .

Z nam , i potężnieyszego nie mogę mieć nieba,
Ze m ną do ciebie mówi.

Z  o p i  r.
Co za bóg?

M a h  o m  e t .
Potrzeba
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K orzyść twcia

Z o p i r.

]Nim takie ogniwa nas sprzęgą 
Pierwey moc piekła z  niebios zliczy  się potęgę. 
Twoim bogiem iest korzyść, a ia w prawość wierzę j 
M iędzy takiemi wrogi niepewnein przymierze. 
Powiedz ieśli śm iesz, powiedz - coz zakładem będzio 
Tey okropney przy iaźni, k tórą masz na względzie? 
Czy krew twoiego sy n a , com nią oręż zbroczył, 
Czyli moich krew dzieci, coś ty  ią w ytoczył?

M  a h o m  e t.

Twe dzieci. Taiemnicę teraz ci uchylę,
Co mnie tylko Samemu lat wiadoma ty lei 
Oplakuiesz twe dzieci. W iedz zyią oboie.

i

Z  o p i r. o
*

Żyćby m ia ły ! co rzek łeś, bogi / dzieci moie 
Żyćby m iały ! od ciebieź wiedzieć to przychodzi.

M a h o m e t .

,W  moim zrośli obozie niewolnicy młodzi.

Z o p i r. 

iW  twem iarzmie dzieci moie, w niewolników gronie?

M a h o m e t .
Te karmić ie raczyły  dobroczynne dłonie.
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Z o p i r .

Jako! gniewu twoiego m ogly i uyść zapędów/

M a h o m e t .

Nie przystało w nich karać rodzicielskich błędów.

Z  o p  i r.

Dokończ, powiedz, los iaki znosić im w ypada?

M a h o m e t.

W  moiem ich życie r ę k u , w moiem iest zagłada. 
Słowo tylko w yrzekniy , a w twe przeydą ręce.

Z o p i r.

A h ! wymień o kup , cenę, a h ! wszystko poświęcę; 
Trzebaż ponieść ich więzy, trzebaż mą krew przelać?

M a h o m e t .

N ie ,  lecz w łudzeniu świata wsparcia mi udzielać, 
Poddać M ekę, poniechać bogów swych ofiary,
Stać się ślepym stronnikiem Mahometa wiary; 
W ró c ę  ci syna twego, córę twą poślubię.

Z  o p  i r.

Jestem oycem, i sercem oycowskiem się chlubię,
Po tyloletnim smutku dzieci swe odbierać, 
W idzieć  ie i w ich miłem obięciu umierać,
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Szczęścia takiego niebo nie często udz ie la ; 
Lecz tvrey poświęcić wierze wiarę J zm ae la , 
L u b  oboie tą  ręką zamordować srogą . . . 
W z d ry g a m  się , lecz oyczyzna i bogi pomogą. 
JBądź zdrów.

L U D M I Ł A  

Duma z pieśni Ukraińskiey.

- Y Y - V T - V

S z u m ią  i w ody i gaie,
C hm urna  noc niebo zam gliła , 
Siedząc nad D nieprem  L u d m iła ,  

Ciężkie westchnienia wydaie.
P iękna iak pogoda 
W  m aiowym  p o ra n k u ,
T a k  L udm iła  m łoda 
Płacze po kochanku :

Broniąc swą wioskę i ł a n y ,
Przeciw Tata rsk ich  h o rd  dz iczy , 
Chciwey krwi , chciwey zdobyczy , 

Zginął móy W a c ła w  kochany.



Z g in ą ! ,  W a c ła w  zginą!
W  lat wiośńianych kwiecie: 
Jego wiek p rzem inął . . .
J a  żyię  na świccie !

Słodka , ah ! słodka nadzieio !
Jakże zniknęłaś m i m arnie .
W  życiu m era widzę męczarnie 

O czy  m e ty lko łzy  leią.
N a  ten próg D n iep row y , 
A h  ! p łyńcie  łez zd ro ie .  
W y  głuche dąbrowy ! 
Dzielcie żałość moię.

P iękne  te kw ia tk i ,  i sm ugi,
Choć świetność u tracą swoią,
Z wiosną się w nową u s tro ią ,  

Jeszcze zakwitną raz d ru g i ;
Lec* szczęście dla l u d z i , 
N ie kwitnie dwa ra z y :  
W io s n a  wszystko b u d z i .  
M artw e ty lk o  głazy.

P rzesz ły  pogodne m e chwile.
Już  ia nie żyię dla świata; 
A n io ł  m ó y  iuż  m ię  odlata , 

Szczęście me znaydę w mogile.
Już  ia nie obaczę 
Moiego kochan ia ,
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Próżne rnoie pLcze,
Próżne narzekania.

W  tóm znagła zrywa się burza, 
W ichry  w około zawyły, 
Trząsł grom w opokę Ludm iły, 

Razem ich w Dnieprze ponurza. 
Przeszła nawałnica,
Lśni zorze w obłoku. . . . 
Już piękna dziewica 
Przy kochauka boku.

7. Z a l e s k i .

9



O P O E Z Y I  A N G I E L S K I E !  

( dokończenie ).

S z k o ła  Popego zaczęła upadać, iednak cześć dla 
dawnych przepisów, trwać nie przestała. Cowper 
p ierw szy, mąż re lig i jny  i samotny, któremu tylko 
dusza dumaiąca i żywa bydź poetą kazała, uniósł 
się wołniey i zrządził zmianę w smaku poetycznym 
swoiego wieku, Z  życia potocznego i scen domowych 
u tworzył tkliwe i pełne poezyi obrazy. W iersz  ie- 
go twardy i zaniedbany, ale pełen entuzyazmu 

i tkliwości. Cowper iak Russo, wprowadził w mo­
dę naturę. W idziano Xiężnę przechodzącą się sa­
motnie po brzegu ieziora, i Biskupa dumaiącego w 
swoiey dyecezyi. K ra y  Gallów napełnił się bezczyn- 
nemi Anglikami, k tórzy  się tam tłum em  zbiegali 
oglądać piękności natury. R z ek łb y ś , że poeta za-, 
dąwszy w swóy róg czarowuy, nowemi mieszkańca­
mi lasy i doliny zaludnił.

Ten popęd do śmiałości i prostoty przez Cow- 
pera zaczęty, wsparty został rewolucyą, która Fran- 
cyą i całą Europę wstrząsnęła. T rudno nie poznać
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śladów republikanckich , w tey litości na błędy sła­
bych i odrazy od wady m ożnych, w tey  gwałto­
wności przeciw ty raństw u, w tey satyrze na zbo­
czenia towarzyskie, obok dążenia do p rosto ty , do 
powszechney zrozum iałości, która iest panuiącą ce­
chą istotney poezyi angielskiey. Trzeba tu ieszcze 
dodać pociąg do czułości m istyczney, do m arzeń nad* 
zm ysłowych przeiętych z nowey szkoły niemieckiey.

Coleridge źyiący teraz, naywięeey się przyczy­
nił do tey ostatniey szk o ły , iey poświęcił żywą 
swoię i oryginalną imaginaeyą. Southey przyw ią­
zany do dworu iest ieszcze śmielszy. A nglik u ra ­
dzony w czasie nayzaciętszey nienawiści między 
Francyą a iego narodem, śpiewał dziewicę Orleańską, 
heroinę F ran cy i, ofiarę poświęconą zemście Angli­
ków. Ośm ielił się obmyć z niey iey dawną znie­
wagę, i brudną śmieszność, iaką ią o k ry ł pełen ta­
lentu filozof Ferneyski. Z prawdą i siłą oddał S u -  
they wielkość i cudowność, celuie w malowaniu prze­
pychu oryentalnego,uroczystości boiów, świąt i zgieł* 
ku. Jest to w poezyi drugi Paw eł W eroneński, lu­
bi wodzić obłędną imaginaeyą po krainach cżaro- 
dzieystwa, z żywością wystawia przysionki ogniste, 
fontanny, św iatła, pałace w obłokach, gdzie czaro- 
dzieie mieszkają. W śród  tych płodów odurzaiących 
poznaiem y z zadziwieniem uczucia tk liw e, niewin­
ne i pokorne istot anielskich, które cię słodko zay* 
rau ią , a ta tkliwość obok blasku im aginacyi, pełną

9*
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iest niewypowiedzianych uroków. M oznaby m u  w y ­
rzucić nadto dziwaczne fikćye, niezglębienie nam ię­
tności , i wystawienie ludzi za nadto wzniesionych 
nad ludzkość , aby czytelnika mogli zaymować.

Crabbe iest poetą ubóstwa i nieszczęśliwych: p ro ­
wadzi nas do mieszkań rzemieślników i izdebek cho­
rych  , odkryw a nam  niedolę w sp ó łb rac i ;  tak iest 
m ocny i tk l iw y  w opowiadaniu,, że nam cnotliwe I z y  
wyciska na wszystko, na co suchem okiem po u l i ­
cach wielkich miast p a trzy m y ,  i m im owolnie  zay -  
m uie  nas tern , co n am  się zdaie bydź  plask iem  
i odrazaiącern.

Campbell zawiera obrazy  więcey idea lne ,  czy­
ste i wzniosie. P rzedm io tem  iego są zwykle p ie r -  
sze uczucia kochanków , Izy  i radość m ac ie rzy ń ­
ska , i pokora  synowska. Często is to ty  przez sie­
bie u tw orzone osadza w samotności, gdzie się ich 
czucia w zm acnia ią , i natura ln ie  nayszczytnieysze 
czynią poświęcenia. N ie  masz w n im  blasku  o b r a ­
zów , pow ikłania  w ypadków  z cudownością b a y k i ,  
przerażających  sceń d ram aty czn y ch ,  ale ty lko  słod­
ka, ha rm on iyna  po ezy a ,  w ierne echo głosu radości 

i bólu.
W a lter  S z k o tt , często n iep o p raw n y , obszer- 

nieyszą ma sławę w A ngli i :  z n iewypowiedzianą 
chciwością czytane są liczne iego poezye. N ie  m a 
on ani wspaniałości M il to n a ,  ani czu łey  elegancyi 
C am pbella ,  ani wykończenia Popego, ale cośkolwiek
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z wszystkich poetów swoiey o y c z y z n y , i rozmaite 
ich własności, połączone w nim  do pewnego stopnia 
w szczęśliwey i dobrze u łożoney  p ro p o rc y i ,  nad&ią 
całości iego poematów rozmaitość uderzaiącą.

U rodzony  na granicach Szkocyi i A nglii ,  wcze­
śnie obeznany z dzieiami heroicznemi swoiego kraiu 
i z balladami co uwieczniaią ich pamięć, zakochany 
w owych czasach rycerskich, w k tó rych  i przodkowie 
iego znakom itą  ro lę  grali, o d k ry ł  w daw nych w o y -  
naoh S.-.kocyi i A ng l i i ,  bogate m iny  nowey hero i-  
czney p o e z y i , a dla powiększenia illuzyi opiewa ie 
ry tm e m  używ anym  przez ówczesnych poetów. W  ta ­
kowych poezyach maluie żywe i uderzaiące obrazy 
czasów feuda lnych , i zdaie się , ze pod pędzlem ie­
go odżyli ci nadzwyczayni lud/.ie, łączący wspania­
łość z p rosto tą , wielkość rom ansową z dzikością, 
Czaruie wielkiemi o b razam i,  w k tórych  wystawia 
obyczaie na pó ł woienne i pasto ra lne , mieysca p e ł­
ne  wdzięków, zamieszkałe przez mężnych i grze­
cznych ry ce rzy ,  i  tę wielkość posępną i dz iką ,  
k tó rą  nawet na wspaniałych dworach zachowywali.

Poezya iego iest św ie tna , rozmaita i łatwa. 
G ię tk a ,  tysiąc postaci w iedney chwili p rzyb ie ra ,  
koleyno przeraża i w zrusza , czarownie opisuie u r o ­
czystość lub w alkę , nagle maluie uroczą  okolicę , 
za trzym uje  się opisując aż do d robnostek , każdą 
część uzbro ien ia ,  i kładzie w usta umierającego g ó ­
ra la  słowa godne sceny tra iczney. Gardząc wśzel-
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ką offektacyą, rozsiewa iak Szekspir piękności za­
niedbane i czacuiące (*)

D way inni poeci slawnieysi są Wolcott i To­
masz Moore. W o lco t t  więcey znany pod imieniem 
Piotra P iu d a ra , źartuie z wszystkiego na świecie: 
z autorów, dziennikarzy, akademików, polityków, mi­
nistrów, dworaków, wodzów i parów aż do Pitta, aź 
do królowey ; wszystko poświęcił swoiey wesołości 
i uszczypliwóy satyrze. Łączy złośliwość z szczegól­
ną elegancyą i z doskonałą prawdą w opisaniu ka­
rykatur. Słowem, nigdy satyra nie wyrzuciła po­
cisków silnieyszych , dalszych i pewnieyszych.

M oore, Katullem angielskim od niektórych na­
zw any, mieści w poezyach swoich słodycz i har­
monią. Jest on modnym poetą osobliwie w posie­
dzeniach nieeo wolnych.

Pomiiamy wielu innych poetów i śpieszemy 
do Lorda Byrona. Jest to naymłodszy, naysławniey- 
szy ,  naywięcey oryginalny i naynieszczęsliwszy an­
gielski poeta. Należący do nayznakomitszych fami- 
l iy  swoiego k ra iu , obdarzony od natury  szczegól­
nie wyrażaiącą się fizyognomiią (**; z duszą goiącą

(*) Poeraa ostatniego Barda Szkacyl przez tegoż poetę w sze­
ściu pieśniach napisane m am y przełożone w Pam iętniku W arszawskim  
roku zeszłego. Drugie iego naysławnieysze dzieło • N im fa  Jeziorap 
p ięknie w ierszem  przełożone w  krotce wyidzie z d ruku .

(**) L o rd  Byron m a rysy  reg u la rn e , czoło w ysok ie , w łos 
czarny i oczy niebieskie , tw arz  blada i m yśląca , skoro iakowe unie­
sienie poruszy rysy  iego fizyognom ii, przybiera z nadzw ykłą ła tw o -
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i żywym dowcipem, wszystkich oczy na siebie obró­
cił. Szlachetnością charakteru sp raw ił ,  i i  m u w yż­
szość iego talentu przebaczono. R ozłączy ł się p r a ­
wnie z kobietą uwielbianą, opuścił świat na k tó ry m  
ia śn ia ł ,  poszedł błąkać się po lodach Alpeyskich, 
po W łoszech ,  po ru inach Peloponezu, i z tamtąd po­
sy ła ł do Anglii poezye pełne gorzkiey melancholii, 
g łębokiey mizantropii czułości równie tk liwey iak 
przerażaiąrey. Niepodobna czytać iego poezyy, aże­
b y  nie  czuć żyw o boleści człowieka, k tó ry  ie mógł 
pisać; widać w nich zawsze ślady boleści bez lekar­
stwa i bez n adz ie i , ton  praw dy nie podobny do 
u d a n ia , i rozdzieraiący głos duszy w ostatnich cier­
pieniach. W e  wszystkich poem atach, gdziekolwiek 
m ie \ see i scenę obiera, wystawia B yron istotę wznio­
słą i przerażaiącą , k tó ra  czyli nosi zawóy Izmaela, 
czyli płaszcz G ia o u r a , czyli sztylet K orsarza ,  za­
wsze iest tą  samą T akow a  istota, wielkością p rz y ­
ćm ioną, n iew strzym aną odwagą i postanowieniami 
rozpaczy p rzypom ina  upadłego areyanioła. Zyde n a ­
miętnością od namiętności poże ran y ,  n ienaw idzi i 
gardzi życ iem , gdy passye w łasnym  im petem  osła ­
bione , zagrzewać go przestaną. N iepoiednany  n ie -  
przyiaciel społeczności polerowney i p rzew rotney,

ac'ą wszystkie odcienia w ew nętrznych uczuć. Poeta ieden, ry w al ie­
go pow iedział: że tw arz iego, iest to  naczynie alabastrow e w ygładzo­
ne zew nątrz, a rznięte w ew nątrz. Zapal ptom ień we s'rodku a na­
tychmiast się naczynie ro z iaśn i, a wszystkie postaci i form y dlótem  
artysty w iego łonie w yrobione , ćwietnemi ci się okażą.
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którey obłudę, egoizm, fałszywą delikatność i cno­
ty konwency ne z obrzydzeniem wykrywa, pełen sę~ 
pney pogardy ku wszystkiemu, co ludzi zaślepia 
i zwodzi, czasem iednak rzucaiący z niechcenia okiem 
zazdrości na spokoyność płaskich um ysłów , na ła­
twość ich uciech; czasem wzruszony i pomięszany 
na widok dziecięcia lub kobiety. Z naturą tylko ob- 
cuie, kocha tylko iey nayoki opnieyszc piękności, 
i wnet ie ieszcze ocienia mgłą swey melancholii, 
wnet słodko niemi ukołysać się daie. Zgoła iest to 
istota razem żyiąca i magiczna, pełna pociągu, któ­
ry  przeraża.

T en  lak nadzwykły u tw ór,  okazuie się we 
wszystkich dziełach B y ro n a , ta istota zaymuie całe 
naydłuższe iego poema Chśldę Harold. Tara wi­
dzimy ią błądzącą przez Azyą i E u ro p ę ,  iak widmo, 
które a ludźmi nic nie ma spólnego; opowiadanie 
iego obiegów p łne uwag i marzeń natchnionych przez 
różne widoki i mieysca, zastępuie w tem poemacie 
brak ak cy i , planu i węzła dramatycznego. Ale to 
dziwnieysza, że Byron w tym  i w innych poema­
tach , wykrywaiąc naytaynieysze uczucia ley fana— 
tyczney osoby, i serce goryczą przepełnione, zawsze 
z nią w końcu siebie połączą, i iuż nie istotę zmyr-  
śloną, ale siebie maluie, w swoiem imieniu wy'pu- 
szcza z pod pióra wylewy mizantropii, rozpaczy 
i entuzyazmu,

Byron iest poetą namiętności, ma (iak się sam
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w yraża) słowa które zy ią , i  myśli które goreią (*), 
ale szczególniey celuie w nim moc myśli. Ma su­
rowość i głębokość dumania, które zdaie się, żeby 
powinny żywe uniesienie oziębić. Glos namiętności 
dobywa się z niego iakby mimowolnie, ale za to tem 
żywszy. Byron iest ieszcze poetą,/opisuiącym, do- 
strzegaczera i malarzem. Nie rodzna z wyzszą pra­
wdę malować gorącego nieba zyzuey ziemi Grecyi, 
i oby czaić w iey mieszkańców. Nie można z wię- 
kszetn omamieniem wprowadzić czytelnika między 
ruiny chwały i wolności greckiey , na których gnu- 
śnieią M uzułm any, w okazałości rozkosznego i dzi­
kiego charakteru, który razem zabobony, dzikość, 
niewiadomosc, wielkość, miękkość i niepochamowa- 
ną odwagę połączą. Nie można dodać więcey wdzię­
ku  miłości bez granic, skłonności do rozkoszy, 
i powabów czarownych kobietom wschodnim, ani le- 
piey odmalować zupełnego zrzeczenia się w oli,  któ­
ra obok dzikiey waleczności i surowości m ężów, tak 
znacznie odbiia.

W iersz  Bvrona iest mocny i harmoniyny. W  
opowiadaniu postępuie z nadzwykłą szybkością, w 
malowaniu charakterów z Szekspirem równać się 
może, mało osób do swego planu wprowadzaiąc, £y- 
wiey i traiczniey oddaie namiętności tak zkoncen- 
trowane. W  stylu pełen iest myśli i bogatych obra­
zów, chociaż zwykle zwięzły, surowy i tw ardy, ale 

(*) Words that breathjf,, and thoughts that bar*-
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w zru szo n y ,  rozwiia natychm iast w ym ow ę gwałto­
wną i porywającą. W szędzie  widać W nim  poetę 
gardzącego m ałem i ozdoby , i nie stara się n igdy
0 sławę u pospolitych umysłów. Nie co ciemności 
a lb o  przesady w niek tórych  mieyscaeh, niektóre tw a r­
de i wym uszone wiersze, czasem b rak  gustu, uw a­
żać należy W iego p o ezy i ,  iak n iek tóre  n iepopraw ne 
ry s y  w obrazach Michała Anioła. —

"W idzimy że n ow ey  szkole n ie  zbyw a ani na 
o ryg ina lnośc i , ani na talencie. Obalić wszystkie 
sz rank i,  które  uniesienie poetyczne za trzym ać mogą, 
mówić w poezyi ięzykiem r .ayp ros tszym , malować 
nadewszyslko nam ię tnośc i, otóż głównieysze a r ty k u ­
ł y  iey  w ia ry ,  przeciw k tó rym  powstaią starowierni 
k ry ty c y  angielscy Ztąd iey piękności i wady, świe­
tność i przesada f ikcy i , tkliwa i dziecinna prostota 
w y ra ż e ń ,  szczytność m yśli  p raw dziw a lub a f e k to ­
w a n a ,  ale g łów nym  iey  zamiarem iest zabobonne 
p r z y w ią z a n ie  do navdaw nieyszych  poetów angielskich
1 często śmieszne icli naśladownictwo.

Szczególnem iest na pozór to cofnięcie się poew 
z y i ,  tak  u  Anglików naśladuiących Spencera , iak 
u  W ł o c h ó w ,  wracaiących się dzisiay do Danta. 
Jednakow oż sama natura  i stan tow arzystw  ła two to 
zjawienie wyiaśnią. Ludzie  c iem ni,  w kolebce cy -  
wilizacyi, lubią słuchać głosu silnych swych uczuć 
przez poezyą pow tórzonego , 1 ale porzuciwszy raz 
paski dziecinne, i zaczynając drogę  życia tow arzy-
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ską ipo lerow ną; wstydzą się wnet swoich uniesień 
i gwałtowności, powoli zapominaią wyrażeń* które 
nakoniec za gminne i barbarzyńskie uwaźaiąc z mo- 
wv i ze st-ylu poetycznego ie wyrzucaią. Tak, ba­
czna grzeczność, wytworność affektowana, płocha 
lekkość, w obyczaie przechodzą Poezya iest koleią 
szumna i sztywna, błysząca i przesadzona, nako­
niec dowpciwna i rozwiozła. Ale przychodzi czas, 
gdzie dw orność , elegancya i dowcip nudzić zaczy­
na , gdzie dusza znużona zwyczaiami towarzystwa, 
szuka nowych silnieyszych uniesień, iakby rozko­
szy nieznaney. W  tenczas t o ,  gdy potrzeba unie­
sienia łączy się z chęcią doskonalenia bez granic, do 
iakiey ostatnia cywilizacya doprowadza, powstaie re- 
wolucya w smaku i wyobrażeniach. W te d y  iest 
czas dziwnych wstrząśnień, olbrzymich przedsię­
wzięć, pomysłów śmiałych i b łędnych, bez granic 
i reguł. W te d y  poezya, ( przynayraniey u ludu 
zdolnego do n ie y ) przybiera swóy pierwszy chara­
k te r ,  s iłę, niepodległość i namiętaość.

Z  tą cechą podobieństwa nowey szkoły poety- 
czney do dawney, łączą się czasem nowe znamiona, 
między innemi przesada i wyszukanie, a nadcwszy- 
stko iak Stern nazywa : sztuka ciekawego anatomi- 
zowania namiętności, które dawniey, dosyć było 
malować. W te d y  zjawia się S<|they, W a lte r  Szkolt, 
Lord  Byron, którzy różnemi drogami, ieden przez 
blask i  tum ult,  drugi przez wspomnienia i interes-



sow ność, trzeci przez samą siłę  uczuć i m yśli , do 
iednego celu z m ie rz a ją , to iest: b y  w zruszyć.

C H W I L A  W E S O Ł O Ś C I .  

P o w i e ś ć ,  (dalszy ciąg)

R O Z D Z I A Ł  III.

J u l i a  i K  o n r a d.

J u l i a  o d p isaw szy  na lis t sw e'y p rz y ia c ió łk i  , p o ­
b ieg ła  ze śm iechem  do ro d z icó w , ab y  im udz ie lić  
■wiadomości, k tó r a  w  n ie y  w eso łe  ty lk o  w z b u d z i­
ła  m yśli- L e c z  n ie  ta k  oboig tn ie  p rz y ię l i  w ia d o ­
m ość o za m y sła c h  K aro la  ro d z ic e ; p rz y ia ź ń  w ią ­
za ła  ic h  od  d aw n a  z fam ilią  iego  , na leżało  m ieć 
w z g lą d  n a  w s taw ien ie  si§ P. W o y n ic k ie g o , a z d ru -  
g iey  s tro n y  zn a io m y  stan  in te ressó w  m a ią tk o w y c h  
K a ró la ,  i  ży w o ść  iego  z w ie lk ą  w  całe 'y  te y  o k o ­
liczn o śc i p o s tęp o w ać  k a z a ły  p rzezo rn o śc ią .

  T y  t0  w eso ło  i obo ię tn ie  p rzy im u iesz  Julio,
r z e k ła  m a tk a ,  co w e  m nie tro sk liw o ść  i  trw o g ę  
w zb u d za . IN iety lko  m om en t w y rz e c z e n ia  stano- 
now czo  w zg lęd em  dalszego  losu n aszeg o , le cz  na­
w e t  sam a c h w ila  p o zn an ia  te g o , co sig o naszą
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raa starać r ę k ę , obaw a p rze iąć  nas pow inna. Cza­
sem ona w iele bardzo w cale'm życiu nasze'm zna­
czy ; dalsze w ’dyw anie się z osobą k tó rą  zrazu 
obojętnie p rzy y m u iem y , rozw inąć może w  ser­
cu tak ie  uczucia , k tó re  nad rozsądkiem  przem oc 
w ezm ą i szczęście lub nieszczęście nasze stano- 
w ią.

N ie lubię ia , dodał o y c ie c , ty c h  nagle ułożo­
n y ch  p ro ie k tó w , k tó re  nagleysze'y ieszcze i n ie ­
p rz ew id z ian e j d ecy zy i w ym agaią: i ta  okoliczność 
k tó ra  Julisi w esołość w zb u d za , n ieprzyiem ne na 
m nie czyn i w rażenie. D obrze przynaym nie'y  żeś 
o tw arcie  p rzy sz ła  nam  ośw iadczyć t o , coby  aż 
do o s ta tn ie j chw ili dla nas zostało by ło  taiem ni- 
cą. W oynickiego n ic iuż od zam ysłu w ysw atania 
m ałżeństw a odw ieść nie potrafi , trzeba się ted y  
zaw czasu na odpow iedź p rzygo tow ać.

Te uw agi rodziców  zm ien iły  b ieg  m yśli Julii; 
czułosc tro sk liw ey  m a tk i ,  w ażność p rzez oyca do 
zam iarów  W oynickiego p rz y  w ięzy  wana , w zbudzi­
ła w  n ie j  obaw ę z ły c h  sk u tk ó w  z b y t lekkom yśl­
nie żądanego ośw iadczenia, ta k  d alece , iż sobie 
sam ej potaiem nie w y rz u ty  za odpis na list Em ilii 
czynić zaczęła. Znała ona dobroć rodziców  swo­
ic h ,  w iedz ia ła , iż  w y b ó r m ałżonka i e j  w oli zo­
staw iony będzie, lecz uw aga m atk i mocne na um y­
śle uczyniła w rażen ie ; bo iak k o lw iek  ufała w ła­
snemu rozsądkow i, n ig d y  ieszcze nad tern nie roz-
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m yślą ła :  iak ie  to  uczucia  p rz e c iw k o  n iem u w  o tw a r ­
te'y lub sk ry te 'y  w a lc e  p o w s ta ć  mogą. T y c h  w z r u ­
szeń  i sk łonności o b aw ia ła  sig d la  siebie , chociaż 
s z c z e g ó ln y  sposób w idzen ia  r z e c z y ,  gatunek, n a w e t  
e x a l t a c y i ,  w p a ia ł  w  nią  to  p r z e k o n a n ie ,  iż p ra- 
w d z iw e y  miłości, te g o  u czuc ia  co z a c h w y c a  i  całą  
istność naszą  ie d n ą  t y lk o  m y ś l ą ,  i e d n y m  p r z e d ­
m io tem  z a y m u i e , nie masz i  nie b y ło  p r z y k ła d u  
w  rze c z y w is to śc i .  Ż y w o ść  i e y  w y o b r a ź n i  u tw o ­
r z y ł a  sobie  u ro io n ą  i s t o t g , k tó r a b y  p rz e z  p o łą c z e ­
nie  w s z y s tk ic h  p rz y m io tó w  co c z łe k a  zdob ić  m o­
gą, co go w ie lb ić  k a ż ą ,  u c zu c ie  m iłośc i w z b u d z ić  
m o g ła ,  a doskonałość do tego  t w o r u  szczgś liw ych  
m a r z e ń  p r z y w i ą z y w a n a ,  obo gtną  ią  d la  w s z y ­
s tk ic h  ty c h  czy n i ła ,  k t ó r z y  ie 'y  w z g lg d ó w  i p r z y ­
ch y ln o śc i  szukali.

Szczgściem , że p r z y  ty c h  sk ło n n o śc ia c h  i p r z y  
t y m  sposobie  m y ś le n ia ,  zn a laz ła  w  ro d z ic ie lsk im  
dom u  ro z t ro p n e g o  m łodośc i  s w e y  p rz y ia c ie la ,  k t ó ­
r y  p o ta k u ią c  n i e k i e d y  ie 'y  d o m y s ło m , um ia ł  zrg- 
cznie  na  drogg p r a w d y  n a p ro w a d z ić  te  w y o b r a ­
ż en ia ,  k tó r e  żyw ość  ima ginący i w  ob łąkan ie  w p r a ­
w ia ła .  T y m  przy iac ie lt-m  b y ł  s ą s iad u iący  z  m ie ­
sz k a ń c a m i  Z iem lin a  K o n rad  L. . ., k t ó r y  d a w n ą  
p r z y i a ź n ią  z  ro d z icam i Ju l i i  i  z n ią  samą b y ł  p o ­
łączony .

Są  lu d z ie , k tó r z y  b ez  sz c z e g ó ln y c h  p o w ie rz ­
ch o w n o śc i  za le t  w  k a ż d e g o  oczach  są p rzy iem n e-



Mii, co bez chęci i zdolności celowania dow cipem  
i  w y tw o rn ą  ro zm o w ą , w  kazde'm to w arzy stw ie  
z upodobaniem  p rzy im ow ani i słuchani b y w a ią ; 
ta cy  nie zachw ycą n ik o g o , lecz ła tw o  pow ażanie 
i p rz y ią źń  w zbudzą ieźeli do tego gruntow ne ser­
ca łączą  p rzy m io ty . D o rzędu ty c h  ludzi należał 
K onrad. U czony nie m aiąc w idoków  uchodzić za 
takiego, osw oiony z w szelkiem i zw yczaiam i i p rz e ­
sądami pożycia w śród  dobrańszych to w arzy stw , 
um iał on łączy ć  p raw dziw ą skrom ność, do k tó re y  
sama ty lk o  doprow adza nauka, z tą  ła tw ością  sto­
sow ania się do ducha to w arzy stw  do k tó ry c h  
w c h o d z ił, co od nieśm iałości i pew nego rodzaiu  
niezręczności chroni. INie starał on się n ig d y  o to , 
aby  przem iiaiące upodobanie i pok lask  u p łc i pig- 
kne'y zn a le źć , lecz cenił w ysoko -rzetelne pow a­
żanie i u fn o ść ,k tó rą  m ógł k ied y  p o zy sk ać : bo ser­
ce iego pełne sz lachetnych  u czu ć , na w zaiem nem  
ich  w zbudzeniu nayw yźszą  szczęśliw ość cz łow ie­
k a  zakładało. D oznaw szy  wigce'y dolegliw ości i 
zg ry zo ty  iak  s ło d y czy  w  m iłości, ze sm utkiem  
ty lk o  w spom inał na te chw ile m ło d o śc i, k tó re  
n ią b y ły  z a ię te , i  z tęsk n ą  trosk liw ością  p ie lę­
gnow ał i ży w ił uczucie p rzy iaźn i, k tó re  w  zgo­
dnym  z sobą se rcu , w zniecić i dzielić po trafił. 
S tanąw szy iuź u tego  zakresu  ż y c ia , co słodkim  
marzeniom  do um ysłu przystępu  nie dozw'ala, p rz e ­
szedłszy  szkołę, dośw iadczen ia , nie ulegał on ani
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g w a ł to w n y m  nam ię tnośc iom  , ani t y m  unies ien iom  
ż y w e y  w y o b r a ź n i ,  k tó r e  za c h w y c a ią c  p o w a b n y m  
u r o k ie m ,  is to tnego s tanu  r z e c z y  dos trzedz  nie do- 
zwala ia . P o w a ż n y  z po d esz ły m i w  w ie k u  , dz ie l i ł  
ch e tn ie  ig ra s z k i  m ło d o ś c i ; po b łaża iąc  u p rz e d z e ­
n iom  i  s łabościom  t a m t y c h ,  nie w y d a w a ł  n ig d y  
o tw a r te y  w o y n y  u ro ien iom  i n a m ię tn y m  s k ło n n o ­
ściom o s ta tn ic h ,  lecz pos iada ł r z a d k ą  sz tu k ę  p rz e ­
k o n a n ia  i  z y s k a n ia  ufności bez p o ta k iw a n ia  i  bez  

p o ch leb s tw a .
W ieś  K o n ra d a  nayb lize 'y  Z iem lina  po łożona , 

zam ien iła  go w  co d z iennego  gościa  dom u  K asz te -  
la ń s tw a ,  k t ó r y c h  sz a n o w a ł  ia k o  p r z y ia c ió ł  zga­
s ły c h  ro d z ic ó w  s w o i c h ; ich  to w a r z y s tw o  stało się 
d la  n iego  p o t r z e b ą  , bo m u  m iey sce  fa m i l iy n y e h  
z w ią z k ó w  zas tępow ało ,  i  nayp iękn ie 'y sze  p ie rw s z e y  
m łodośc i  p rz y p o m in a ło  chw ile .  D o ro s ły m  b ę ­
d ąc  m ło d z ień cem , zna ł  Ju l ią  w  n ie m o w lę c y m  ie -  
szcze w i e k u ; i po  k i łk o le tn im  p o b y c ie  za gran icą , 
w ró c i ł  i e y  to  szcze re  i  t ro sk l iw e  p rz y w ią z a n ie ,  
k tó r e  i e d y n y  p rz e d m io t  szczęścia  i  nadz ie i  p r z y i a ­
c ió ł  n a s z y c h  w z b u d z a .  Ufność z u p e łn a  , u d z ia ł  
w e  w s z y s tk ic h  p r z y g o d a c h  familii i  o tw a r te  i e y  
z w ie rz a n ie  s i ę , b y ł y  dla n ieg o  naysłodszą  p o św ię ­
c o n y c h  ie 'y  u czu ć  nagrodą. O y c ie c  i  m a tk a  sk ła ­
dali na iego  p r z y i a c ie lsk iem  łon ie  ży czen ia ,  t ro sk l i ­
wość i  nadz ie ie  sw o ie  , c ó rk a  w  n im  p o w ie rn ik a  
uczuć  i chęc i  sw o ich  posiadała : t a k  d a le c e ,  iż po-

zba>
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zbaw iw szy  Ziem lin iego obecności, w szyscy nie- 
ty lk o  p rzy iac ie la , lecz pon iekąd  niezbędnie do 
w spólnego szczęścia potrzebnego członka fainilii 
tracili.

Jeże li k ied y  to w  cbw ili g d y  w szystkie po­
m ysły  Ju lii nagłego w strząśnienia p rzez  k ilka słów 
rodzic ielsk ich  d o zn a ły , g dy  ca ły  ie'y sposób uwa­
żania lekce  wazone'y okoliczności, do razu zm ie­
nionym  został j porada i zdanie tak iego  p rzy ja­
ciela, iakim  b y ł K o n ra d , niezbgdnem i się dla n;e'y 
stały . Korzystahąc z chw ili m ilczenia k tó ra  po ro ­
dzicie lsk ich  uw agach n as tąp iła , i uznaiąc potrze- 
b§ zostaw ienia ich  wlasne'y rozw adze okoliczno­
ści o k tó re 'y b y  z rów ną może O tw artością w  iey  
obecności nie rozm aw ia li, w yszła ona do ogrodu 
gdzie K onrad czytan iem  świe'żo nadeszłyćh gazet 
b y ł zaigty.

Dopom óż m i k o ch an y  panie K onradzie, —• rze­
k ła  do n ieg o ,— bo niem ogg sobie same'y zdać spra­
w y z u czu cia , k tó re  w e mnie zupełnie oboigtna 
okoliczność w zbudziła; Poznałeś niedaw no K aro­
la  w  naszym  dom u, Em ilia doniosła m i w  liście, 
że on m a iakieś w zg lędem  mnie z a m ia ry ; co we 
mnie śm iech , w  rodżicachi m oich trw o g ę  w zbu­
dziło, i  ia z niem i to  uczucie podobno dzielić 
zaczynam , a p rzecież K aró l zupełnie m i iest Obo­
jętnym .

— Co ? ten  m łodzieniec > k tó ry  raz tylko' pa-
SO
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n ią  w id z ia ł ;  tego  z a m ia ry  d o tą d  p rz y n a y m n ie y  
n ieb ezp ieczn em i b y d ź  nie mogą.

— Ale m am  w iadom ość, iż  go p an  W o y n ic k i  
ro d z ic o m  m oim  o św ia d c z y ,  i  p r z e z  to  nabgdzie  on 
p ra w a  do b y w a n ia  w  domu naszym  ia k o  d e k la r o ­
w a n y  k o n k u re n t .

— P r z e z  to  ieszcze  n ie  nabgdzie  p ra w a  do 
se r c a  pani.

— T a k ,  ale M am a p rz e p o w ie d z ia ła  m i ,  iź  
p ie rw sz a  c h w ila  o św iadczen ia  może w ie lk i  m ieć  
w p ł y w  na całe ż y c i e ,  i stać sig p o w o d e m  do roz- 
w in igc ia  w  se rc u  n ieznanych , m u  w p r z ó d y  uczuć .

— T o  p ra w d a  . . , lecz tu  ie szcze  p r z y c z y n y  
do t rw o g i  nie masz, bo  ieże li  o św ia d c z o n y  k o n k u ­
re n t  po trafi  w z b u d z ić  w  P an i  p ra w d z iw e  p r z y w i ą ­
z a n ie ,  zn ak iem  t o b g d z i e ,  że pos iada  p r z y m i o t y ,  
k tó re m i  cig uszczęśliw ić m o ż e ,  i  w  t e d y  w gze ł  
m a łżeń sk i  stanie sig pierwsze 'm o g n iw em  doczesne­
go szczgścia , a zate'm. . . .

— I bez t y c h  ż a r tó w  Pan ie  K onradzie ,  w szak  
w iesz  ia k  da lece  ia t y c h  z rom ansów  w y ig ty c h  w y ­
ra z ó w  nie lu b ig ; p o w ie d z  m i t y lk o  c z y  iest  co 
n ie p rz y z w o i te g o  w  te'm dla m n i e , g d y  zezwolę na 
to  aby  K aro la  o św iad czo n o ?  i  c z y  m n ie  to  do cze­
go w zg lgdem  niego obow igzu ie?

—  Ze k toś  ma iak ie  z a m y s ły  w z g lę d e m  m ło- 
de'y p a n n y ,  k tó ra  mu s*g p o d o b a ła ,  to  nie ma nio  
d z iw n e g o ;  z b y t  sp ieszne o św iadczen ie  t y c h  zam y-
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s łó w , śmiesznem ty lk o  nazwać sig m oże, lecz ża­
dnego obowiązku na osobg k tó ra  ich  iest p rzed­

miotem nie w k ła d a ; ale k ied y  Panna zręcznie za­
p y tan a ,  odpowiedzi nie unika i  obiecuiąca nie­
pew ność wrzględem dobrego skutku  przedsięwzię­
tego k ro k u  zostaw ia , natenczas sama wzbudzona 
nadzieia w  trudnem  ią. położeniu stawia,

— A ia n ie ty lko  nie uniknęłam odpow iedz i,  
lecz owszem w yraźnie pow iedzia łam , że p ragnę 
oświadczenia Karola w  zamiarze żartowania sobie 

% zawczesnych zam ysłów  iego.
— To mi sig nie bardzo podoba kochana Ju ­

lio , ten żart  może b y d ź  za dobrą w różbę dla k o n ­
k u ren ta  poczytany , a za tern idzie trudność odpo­
wiedzenia na iego oświadczenie.

Ach dra Boga nie chcie'yze mnie zastraszać, 
list m óy  do Emilii nie zawiera żadney obietnicy, 
żadney nadziei dla K a ro la ,  i owszem za nadto tro- 
chg naigryw ania  się z całey  tey okoliczności.

— Dla te'y właśnie p rz y c z y n y  nie pokaże go 
Emilia o y cu ,  a ieżeli żądaniu Pani choć w  części 
zadosyć u cz y n i ,  natenczas Karól iuź nie bez na­
dziei tu tay  przybędzie . , , .

Ta rozm ow a mocne na umyśle Julii zrobiła  
wrażenie: szczere w yznanie wszystkiego rodzicom 
za p o ś red n ic tw em 'K o n rad a ,  ściągnęło na nią na­
ganę , lecz dało p o w ó d  do t e g o , iż z w ie lką  roz- 
w agą nad sposobem przyigcia oświadczeń W oyni-

1 0 *
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ck ieg o  ro zm y ślać  zaczęto  , ab y  bez n a rażan ia  s"§ 
na n ie c h ę ć  p rz y ia c ió ł, żadnego  na siebie n ie w z ią ść  
zo b o w iązan ia .

R O Z D Z I A Ł  IV .

J  m i e n i  11 y . ,

J a k k o lw ie k  w ro d zo n a  w esołość Ju lii z a ta r ła  
b y ła  p am ięć  słusznie w  ie'y um yśle  w zb u d zo n ey  
tro s k liw o ś c i, n ad ey śc ie  ie d n a k ź e  dn ia  oznaczonego 
k tó re g o  sam e o c z ek iw an ie  p o w ięk sza ło  o b a w ę , 
w z b u d z iło  w  ie 'y  se rcu  tgż sam ą t r w o g ę , i  ia k b y  
w ró g  n ie p rz y ja z n y ,  w eso ły m  m yślom  do u m y słu  
p rz y s tę p u  o d m aw ia ło .

N a y p ię k n ie y s z y  d z ień  w io s n o w y , z a c z ą ł b y ł  
■yyłaśnie zd o b ić  wrszy stk iem i w d z ię k a m i sw em i p ię ­
k n e  Z iem lin a  w id o k i ,  g d y  Ju lia  z tę sk n ą  m y ślą  
u  okna sw eg o  s tanęła . D onośne to po le  nie d o p u ­
szcza ły  ieszcze do dom u w sta iąceg o  p ro m ien ia , k tó ­
r y  c a łą  o k o licę  b u d z ił i  o ż y w ia ł;  św ieży  b la sk  
iego  sk ln i ł  się ty lk o  na  w y s ta ią c y c h  g a łą z k a c h  
m aio w y m  p o k r y ty c h  liś c ie m , ia k b y  um yśln ie  nie- 
z ay m o w a ł o k a  b lisk ie m i p rz e d m io ty , a żeb y  z zu ­
p e łn a  u w ag ą  p ięk n o śc io m  oddalonego  oddać się m o ­
gło  w ńdoku. N a  u b a rw io n e y  k w ia tam i łą c e  , r z u ­
ca ły  c ień  p o d łu ż n y  rozsiane  p o  n ie y  k r z e w in y ,
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w  k tó rym  przerażone blaskiem  oko spocząć mo­
gło. K rgto p ły n ąca  rzeczka odbiiaiąc b łęk it nie­
b ios, p rzery w a ła  iednostayną zieloność młodocian* 
ne'y n a tu ry , a spadaiąc na koła odległego m łyna, 
migszała sw óy odgłos do ty siączn y ch  d źw ię k ó w , 
k tó rem i w esołe iestestw a w schodzące słońce w i­
tały'-. B łonia m łodem i p lo n y  p o k ry te , piasczyste 
daley opoki i las sosnowy lek k ą  ieszcze m głą za­
ćm iony, k o ń cz y ły  o b ra z , odcieniaiąc mocnie'ysze- 
m i fa rb y , poziom od ubarw ione'y  złocistym  p ro ­
mieniem atm osfery.

Codziennie poglądała Julia na też  same w ido­
k i ,  lecz dawno tak iego  na n iey  nie uczy n iły  w ra­
żenia , iak  w  tey  ch w ili ,  w  k tó re y  zbieg  okoli­
czności wigce'y do smgtne'y czu łości, iak  do weso­
łości ie'y um ysł sposobił. P ie rw szy  raz w  życiu  
zaigła ią w ted y  t.a m yśl tk l iw a , iż te oycow skie 
n iw y  nie nazawsze dla nie'y są p rzezn aczo n e , że 
ie  porzucić p rzy idz ie , gdy  now e zw iązk i i uczucia 
od  dziecinnych  naw ykn ień  i od rodzicielskiego 
oderw ą ią domu. T a m yśl po raz p ierw szy  w  um y­
śle m lode'y k o b ie ty  w zn iecona , sm utne koniecznie 
uczynić musi w rażenie. R ozstaw anie sig ze zna- 
iomern sobie szczęściem , aby  w  nieznane'y życia 
kolei niepew ne'y szukać szczęśliwości, zamiana sło- 
dkie'y uległości rodzicielskie'}' w ładzy , na now e 
poznać sig dopiero maiące w zg lędy  dla to w arzy ­
sza ż y c ia , uczucie doznaw aney s tra ty  tego co sig
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opuszcza, obok n iepew ney nadzie i:  w szystkie  t« 
ta k  silnie czułą duszę przeymuiące w rażen ia ,  te'm 
m ocn iey  działać musiały na tem se rcu ,  k tó re  ie- 
szcze miłości u roku  nie znało. Łza zmoczyła te 
lica zawsze ty lk o  uśmiechem zd o b io n e ,  a łza ta  
poświgcona by ła  wspomnieniom lat dziecinnych* 
przy w iązaniu ku rodzicom i przyiaźni.

Długo poglądała Julia na znaiomą sobie oko­
licę , przebiegała ią z t ę s k n o tą , wszędzie zbierała 
p o  m e y  wspomnienia, k tó re  z żalem opuszczała, 
aby  nowego dla w yobraźni i pamięci szukać ży- 
wio»u: a im w igcey  pow abów  w  otaczaiącym 
o d k ry w a ła  w id o k u ,  tem mocnieyszy sig w strg t  od 
zam ysłów  Karola w  ie'y umyśle w zbudzał.  Zło­
rzeczyła lekkomyślności, z k tó rą  domagała sig śmie­
sznych  dla siebie obrzędów, i z t rw o g ą  na koniec 
tego dnia w spom inała , k tórego  corocznie z ta k ą  
wesołością na rodzicielskie'm spędzała łonie.

Je'y marzenia przerw ało  wyiście rodziców 
p rz ed  dom , dla korzystania  z pięknego poranku; 
pośpieszyła ona do nich aby  uprzedzić znaiome 
sobie ich  chęci uściskania ied y n ey  c ó rk i ,  w  ty m  
dn iu ,  k tó ry  im iedną z nayszczgśliwszych chwil 
życia  przypominał. Ich rozrzew nione p rz y ię c ie , 
łza k tó rą  m atka  lica Julii zmoczyła, pow iększy ły  
Wzruszenie serca, do czułych wrażeń, ty le  iuż uspo­
sobionego. — Córko m o ią , r z e k ł  o y c iec , z dniem 
dzisieyszym zaczynasz rok  dziew ię tnas ty ,  dzień
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ten  w śró d  dziecinne'y wesołości z to b ą  ty le k ro ć  
s p ę d z a n y ,  w ię k sz e y  dzisiay  u roczys tośc i  nab ie ra  
d la  spodz iew anego  p rz y b y c ia  K aro la ;  do zw y c z a y -  
n y c h  t e d y  ż y c z e ń  n a sz y c h  dodać muszę t ro sk l i ­
w ośc i  rodz ic ie lsk iey  ż y czen ie ,  abyś z ro zw ag ą ,  bez 
up rzed zen ia  i bez lekkom yślnośc i  w szys tk iego  t e ­
go słuchała  co do ciebie nieznane ci leszcze osoby  
m ó w ić  b ę d ą ;  p o m n iy  że iedno  słow o o szczęściu 
ż y c ia  tw ego  s t a n o w i ,  że  lek k o m y ś ln e  w y r z e c z e ­
nie i e g o ,  w delk iem  c i  n ieb ezp ieczeń s tw em  grozi.

—  K o c h a n y  o ycze  ! odpow iedz ia ła  Julia , nie 
lę k a y  się byn ay m n ie 'y  sk u tk ó w  lek k o m y śln o śc i  
m o ie y ; zab ieg i osoby zupe łn ie  m i  p raw ie  niezna- 
n e y ,  oboig tnem i dla m nie b y d ź  m uszą ,  i ieze l i  
n ie rozm yśln ie  o św iad czy  zam y s ły  sw'oie, natenczas 
n a d  te'm ty lk o  ubo lew ać  b ę d ę ,  iż ta k  m ało  zastano­
w ienia  m a ią c y  c z ło w iek ,  p ie rw s z y  o m oią  s ta­
rać  się ch ce  ręk ę .  , . .

C hc ia ła  ieszcze na  to  odpowiedzie 'c  m a tk a ,  
lecz  p rz y b y c ie  K o n ra d a p rz e rw a ło  ro z m o w ę :  — d a ­
w n y  p rz y ia c ie l  i sługa, r z e k ł  o n ,  p r z y b y w a  z bu­
k ie te m  dla dzisieysze'y s o le n iz a n tk i ; lecz  m i  się 
nie u d a ły  z a m y s ły ,  bo rozum iałem , iż w szys tk ich  
ieszcze  śp ią c y c h  z a s ta n ę , a w  ty m  razie , m ia­
łem  p o ło ż y ć  t e  k w ia ty  p rz e d  oknem  p a n i ,  a że ­
b y ś  za  o b udzen iem  się swoie'm m n ie m a ła ,  że od 
kogo innego  po ch o d zą .

—  N ie  b y ł y b y  n ig d y  tego  na m nie  z ro b i ły



w ra ż e n ia ;  i m ile y  m i iest p r z y ią ć  ie z r ą k  pana 
K o n ra d a ,  iak  g d y b y  m i ie inna ia k a  rg k a  podała.

-^Z2§kuig za ła sk a w ą  dla m nie p r z y c h y l ­
n o ś ć ;  lecz  dla czegóż za razem  w y d a w a ć  o k ru tn y  
w y r o k  na  tego , k t o b y  ieszcze dzis iay  p ig k n ie y sz y  
c h c ia ł  o fiarow ać .b u k ie t ;  ia ia k o  s t a ry  p rzy iae ie l  

m0g§ zas la zJ ć na  n ie iak ie  w z g lg d y ,  lecz ustąp ić  
w im e n e m  tem u, co sig 0 ła sk i  Ju lii  od dziś dnia 
s ta rać  bgdzie.

—  P e w n ie y sz e  zaw sze  to  co sig posiada, ia k  
to  o co się d o p ie ro  s ta rać  po trzeba .

-  Z o b a c z e in y ,  r z e k ł  p an  K asztelan , i a k  d ługo  
P r z y  t e y  t r w a ć  bgdziesz obo ig tności;  to  t a k  o k r u ­
tne  serce z m ig k c z y  sig n ie  d ługo.

A. w  tenczas ( d o d a ł  K o n r a d )  m ó y  b u k ie t
YT ą t  p o y d z i e ,  i  K o n ra d  z  w sz y s tk ie m i uczucia-
PP p r a y r a ż n i ,  w spom inać  ty lk o  bgdzie o tern co
p o s ia d a ł ,  g d y  in n y  ż y  w szem  uczuciem  całe se r ­
ce zaym ie.

. k  znani t e S° ży w e g o  uczucia , i z n a ć  go 
n ie  c icg, leżeli p r z y i a ź ń  o b o k  niego m ieysca  zna- 
tesc m e m oże .

_ -  Ż y w o ść  iego  z czasem  us ta ie , i  w te d y  p rz y -
lazn  aw ne  odzysk.uie p raw a .

. ^  le c h c § 2a sądzić  o te'm, czego nie znam ,
S3g T  d a w a ć  w  n ie ró w n ą  w alkg  z p a n e m  Kon- 

eni. i  ow szem  iego  p o trz e b u ią c  p o m o c y ,  chce  
z n im  z a w rz e ć  odporne  p r z y m ie r z e ,  a b y  m nie za-
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słaniał od w szelkich napaści i  przez porady  swoie 
przeciw ko nim uzbro ił . . . W szakże  przystaiesz 
na to ,  dodała , podaiąc mu rę k ę ;

— przystaig z w a ru n k iem , że ugoda nasza 
trzeciem u szkodzić nie bgdzie. —

Gdy tym  sposobem w śród  rodzic ielsk ich  p rze­
stróg i p rzy iacie lsk ich  żartów  Julia przyiem nie 
pierw sze chw ile im ienin sw oich spędzała, gotowa­
ła się iuż tym czasem  w  domu Yfoyniekiego m iło­
sna konkurenta w y p raw a i  w szystko p rzyzw oitem  
w ystąpieniem  zaięte by ło . W uiaszek zaym uiąc sig 
doborem  stroiu uroczystości odpow iadaiącego , 
układał w  głow ie p lan  podług k tó rego  zam ysły  
swoie do sku tku  m iał p rzyprow adzać i rozm y­
ślał nad tern: w  k tó re y  chw ili ma w łaściw y ak t 
oświadczenia rozpocząć , czy  w ypadało  p rz y ­
gotow ać do tego um ysły  p rzed  obiadem  przez 
zręczne napom ykan ia , ab y  tern pew nieyszym  
bydź w ygrane'y  po obiedzie? iakie in strukcye sio­
strzeńcow i po drodze dać w yp ad n ie?  i  t. p. ważne 
zagadnienia ro z trzy g a ł W w y p raw n y m  do tak ich  
p rzedsięw zięć umyśle.- K aró l zaś od godziny iuż 
siedział w  stayni, i p rzew o d n iczy ł nader w ażnym  
czynnościom : chędożenia k o p y t ,  czesania g rzyw , 
biczow ania i zprzgżenia k o n i,  d y ry g o w ał toaletą 
stangreta , sam mu chustkę zaw iązał i  daw ał stó. 
sowne instrukcye w zględem  sposobu użycia koni 
p rz y  za iezd z ie , w zględem  liczb y  potrzasków , spo-
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Sobu siedzenia na koźle i trzymania cugli, i po 
długich przedstanowczych czynnościach doszedł 
nakoniec do tego, iż kocz, stangret i pienista 
czwórka praktyczne zdatności swoiey na dziedziń­
cu próby dawały. Uradowało sig serce wuiaszka 
na widok ekwipażu iego nakładem sprawionego, 
ktorego okazałość konieczne wrażenie uczynić i po­
wszechny poklask konkurentowi ziednać musiała; 
a siostrzeniec wyłącznie nim ty lko zaigty, zapo­
minał nawet o Julii, i o te'm myśląc iakie wraże­
nie zaiazd iego do domu w Ziemlinie uczyni, le­
dwo źe mógł się oderwać od zachwycaiącego 
po iazdu , aby sig równie ważnemu zatrudnieniu 
bo ubiorowi własnemu oddać.

Skończone nakoniec przygotowania pozwoli­
ły  przecież puścić sig w podróż niecierpliwey pa­
rze; wsiadła z niemi Emilia, ukrywaiąc pod zło­
śliwym uśmiechem, wewnętrzne przekonanie, iż te 
tak  troskliwe zabiegi, i te tak piękne nadzieie do 
niczego oyca i brata nie doprowadzą. Jakkolwiek 
bowiem lekkomyślną.była odpowiedź Julii, pozna­
ła ona dobrze iż wesołość a nie skłonność iaka 
powodem do niey była, i z obawy szkodzenia 
przyiaciółce swoiey, zostawiła oyca w  zupełney 
niepewności względem dalszego powodzenia zamy­
słów iego. Że całą drogg tylko o Ziemlinie, o Ju­
lii i o ie'y rodzicach mowa b y ła ,  to samo przez 
sig ia sn o in s tru k e y e  zaś pana Woynickiego były:
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iż skoro się zaiedzie p rzed  dw ór 9tangret zaw ró­
ciwszy w  mieyscu stać będzie i koni przez cały 
dzień nie w y p rz g ż e ; iż pan  Karól po przywitaniu  
się z rodzicami nieodstępnie Julii tow arzyszyć  i 
grzeczności ie'y gadać będzie ; że przy obiedzie on 
sam wniesie zdrow ie solenizantki wielkim  k ie li­
chem , k tó ry  pan Karól duszkiem i z zapałem speł­
n i ;  że po obiedzie uda się pan Karól z pannami 
do ogrodu, ab y  zostawić w uiowi sposobność oświad­
czenia zamysłów iego rodz icom ; że pan Karól nie 
zaraz sig o św iadczy ,  lecz przez zręczne napomy­
kania zamiary swoie z daleka przynaymnie'y Julii 
da pozuać; że w  przypadku  dobrego przyięcia  
oświadczeń w u ia ,  przybędzie  konkuren t  do pokoiu 
i do nóg rodzicom u p ad n ie , dzigkuiąc im za dana 
nadzieig i pannę o tem  w nayczultzych. w y razach  
uwiadomi. Te i ty m  podobne nauki zaigły podróż 
i uwagę iad ąc y ch  tak  dalece, że zupełnie p rzy g o ­
tow ani zb liży li  się do domu w  Ziemlinie p rz y  po- 
t ró y n y ch  stangreta potrzaskach.

Już echo pow tórzyło  było i tu rk o t  poiazdu, 
i odgłos bicza, iuż czwałem  pędzona czw órka iak  
w ry ta  p rzed  domem stanęła, a ieszcze cichość i  w  
domu i co gorsza p rz e d  sienią p an o w ała ; iuż b y ł  
iaśniał ekw ipaż w  cale'y swe'y okazałości, a n ik t  
go ieszcze nie w idz ia ł ;  iuż b y ł  i wysiadł pan W oy- 
nicki, Karól i Emilia, a n ik t ieszcze naprzeciw  nim 
nie w y szed ł ,  w yiąw szy  lokaia ,  k tó r y  oznaymił
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gościom, że państwo są na przechadzce w  ogrodzie: 
Ten niespodziewany zbieg okoliczności, k tó ry  zni- 
w eczył całą nadzieig w  okazałości ekwipażu przez 
Karola pokładaną, zmienił zupełnie tem peraturg 
iego humoru i pozbawił go nayprzyiem nieyszych 
uczuć, tych bowiem, któremi sig w  domu ieszcze 
napawał, przekonanym, bgdąc: źe zaiazd iego wszy- 
stkich zachwyci. M niey zważał na to pan W oyni- 
ck i i poszedł ze swoiemi do ogrodu, tern iednak- 
że wrażeniem  przeigty iakie zła wroźba na urny. 
śle czyni.

O znay mienie iakkolw iek spodziewanego przy- 
bycia naszych gości, w praw iło Julią w  pomięsza- 
n ie , zwłaszcza gdy  sig Karól z kolei do pocało­
wania ie'y rgki zb liż y ł; lecz wkrótce w róciła sie 
dawna wesołość, gdy Emilia uwiadomiła przyia- 
ciołkg o sposobie iakim zlecenia ie'y w ypełniła. 
Po zw ykłych  powinszowaniach, spostrzegł pan 
W oynicki iż plan iego niemałym podlegnie zmia­
nom i w ielkich w wykonaniu dozna trudności, 
z powodu niespodziewanego przybycia Hrabiego 
B. . . dawnego przyiaciela Kasztelana, k tó ry  p 0 
kilkoletnie'm niewidzeniu sig, przy  powrocie z za­
granicy umyślnie w  dzień imienin Julii do Ziemli- 
na ziechał; w iedział bowiem dobrze: źe Hrabia 
głównym gościem bgdzie, że długie niewidzenie 
sig dwóch przyiaciół i szczegóły pobytu za gra­
nicą i podróży , aż nadto zaymą powszechne roz-



i45

m ow y; aby  czas i sposobność umieszczenia up rze­
dzających  o zam ysłach K arola w y razó w  i uczy­
nienia samego ośw iadczenia z łatw ością znaleść 
się m iały. Pocieszał się iednakże i  i  wiwat p rzy  
obiedzie zw róci na siebie uwagę, i  że potem  ła- 
tw ie'y dogodną do zam ysłów  sw oich znaydzie chw i­
lę. L ecz przeznaczenie nie zapisało dnia tego w  
rzędzie szczęśliw ych dla naszego sw ataiącego wu- 
iaszka, i  w róg  zdaw ał się tem  ty lko  za ię ty , aby  
nieustannie w szelkie iego szyk i łamał.

Karól zaś k tó ry  z nieukontentow aniem  w szedł 
do dom u, znalazł u Julii grzeczne i o tw arte  p rz y ­
jęcie , rów nie dalekie od wym uszone'y skromności 
iak  od zachęcaiące'y uprzeym ości; iak k o lw iek  z r a ­
zu pom ięszany, naby ł on w kró tce tey  łatw ości obey- 
ścia i  p raw d ziw ey  u p rzey m o ści, k tore 'y  zby tn ia  
chęć przypodoban ia się nayw praw nieyszego  po­
zb aw ia , i lubo nie szedł za poradą w uiaszka, stał 
się rzeczyw iście  p rzy iem n y m  dla tego w łaśnie, ie
0 sw oich zapom niał zam ysłach. Julia k tó ra  p rz y ­
gotow aną b y ła  do śmieszne'y ty lk o  sce n y , z całą 
uprzeym ością sobie w łaściw ą dzieliła rozm ow y
1 ż a rty  m iędzy  p rzy iae io łk am i, Karolem  i K onra­
dem , znaydow ała przyiem ność w  te'm co rano tak  
p rzy k re  w  niey w zbudziło  było  uczucia.

Jak k o w iek  bow iem  lekkom yślność głów na ce­
chę charak teru  K arola sk ład a ła , nie zbyw ało  mu 
iednakźe na p rzy iem n y ch  p rzym io tach , k tó re  mu
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pewną wzigtość ziednać mogły. Rysy tw arzy i ca. 
ła postawa iego nosiły znamiona mgzkiey pigkno- 
sci; w ychow any wigcey dla świata iak dla rzetel- 
nego użytku iako obyw atel, znał on sztukg przy- 
podobania sig płci p igkney , i  miał dosyć na to do- 
wcipu, aby bez znudzenia zwyczayną w tow arzy­
stwie mógł prowadzić rozmowg. W chwilach za- 
bawię poświgconych, łudzi nas zw ykle powierzch- 

ność, i to co sig w tedy naybardziey podoba, nie 
raz p rzy  głgbszem rozw ażania upodobania godnem 
bydź sig nie okazuie: lecz do tego chwilowego 
upodobania silnieysze w tedy  są ieszcze powody, 
gdy uprzedzenie złe nam dało wyobrażenie o tey  
osobie, k tóra nad wszelkie spodziewanie nasze przy. 
lem ną sig bydź okazuie. Dla tych  powodów le- 
p iey  widziała Julia K arola, iak sig tego po tern 
co przybycie iego poprzedziło spodziewać należa- 
o: nie dziw te d y , £e wszystkie posgpne myśli 

uprzeym ey wesołości mieysca ustąpiły , i ie bez 
źadney obawy na resztg dnia Wspominała, pewną 
bgdąc iż Karól nic wcale o zamysłach swoich nie 
wspom ni, i źe W oynicki pomimo nayszczerszey 
chgci źadney do tego sposobności nie znaydzie.

Stało sig co przew idyw ała , bo nietylko źe 
przepowiedziane wniesienie toastu sołeiiizantki i speł­
nienie iey  zdrowia wielkim kielichem , nie mogło 
mieć mieysca dla teg o , źe H rabia w  tym  zarnia- 
rze W oynickiego uprzedził i przytom nych gości



do spełnienia zdrowia własnemi kieliszka mi zaprosił; 
lecz i całe poobiedzie stracone zostało dla niego, z po­
wodu wodnego spaceru do którego Konrad od rana 
wszelkie przysposobienia z ro b i ł ,  ukrywaiąc pod ty m  
pozorem  zam iar sprowadzenia goszczących do swego 
d o m u ,  do którego wodą można by ło  z Ziemlina do­
p ły n ąć  , aby ta m ie  resztę dnia tey  fam iliyney u ro ­
czystości obchodzić.

R O Z D Z I A Ł  V.

K o n r a d  d o  L u d w i k  o.

O d czegóż zacznę kochany  L u d w ik u ,  iakicłl 
u iy ię  w yrazów  abym  na wiarę u ciebie zas łu ży ł  
lub  śmiechu twego nie w zbudził?  m am ie  ci wyznać 
zmianę w m oim  sposobie m yślen ia ,  w całem m oiem  
Jestestwie, która niepokojem reszcie życia mego zagra­
ż a ?  Tw óy  K o n rad ,  ów nieutulony czciciel twey sio­
s try  , k tó ry  poprzysiągł na iey grobie nie znać w ię-  
eey uczucia m iłośc i,  k tó ry  tak śmiało u t rz y m y w a ł :  
i i  nikt dwa razy  w życiu szczerze kochać nie może, 
u legł ponętom  m łodey  dziew czyny, stał się ofiarą 
namiętnego uczucia, m niey iuż z doyrzalszym  wie­
kiem  iego zgodnego! D a ru y  drogi przyiacielu , ieieli 
n a  twoiem łonie szczere u trapienia mego składam wyr
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zn a n ie ; p o b ła ż a j  leżeli możesz słabości i nie u r ą ­
g a j  się z rnoiey n iedoli,  lecz przynieś  ulgę | y wym 
smutkiem prze ię tem u s e r c u '

T o  dziecię k tó re  ia wtedy piastowałem , gdy  Z o ­
fia ledynym  pom ysłów  i nadziei m oich by ła  p rzed ­
m io te m , owa nadobna i wesoła Ju l ia ,  k tó rą  ci t j l e -  
k roc  w listach iako czułą  i wzorową córkę przyiaciół 
m oich m a lo w ałem , która we mnie towarzysza dzie­
c innych  igraszek i zaufanego powiernika uczuć i za­
m ysłów  swoich p osiada ła ,  taż sama Julia m im ow ol­
nie słodkie i sm u tne  zarazem  uczucie w sercu m o ­
im  ocuciła , i codziennie ie n iew iunem i ponę ty  swe- 
m i żyw i i coraz żywszem c z y n i !

C hęć  wywiązania  się kaszfelaństwu za doznawa­
ne w ich d o m u  w zg lęd y ,  podała m i m yś l  obcho­
dzenia w L ubin ie  uroczystości imienin ich córki 
i sprowadzenia ich niespodzianie do domu mego, aby  
tam czuły  ho łd  p rzy iaźn i  i dziecinnego p rz \  wiąza­
nia odebrać mogli. W  ty m  celu przygotow ałem  
wszystko do w odney przechadzki, um aiłem  bat Ziem- 
l iu sk i , w  k tó ry m  towarzystwo nasze p łynąć  miało, 
u k ry łem  w zakącie rzeki łódź inną z m u zy k ą ,  któ- 
ra  od w p ó ł  drogi do L u b in a  przewodniczyć nam  
miała. Z am iarem  m oim  by ło  zniweczyć za pom o­
cą tćy  przechadzki zam y sły  W o jn i c k i e g o ,  k tó ry  
dzień ten b y ł  o b ra ł  do oświadczenia siostrzeńca swe­
g o ;  lecz nie m ia łem  p rzy tśm  żadnego innego wido­
ku, lak aby  zapobiedz n ieprzyjem ności k tó rey b y  c a ­

ła
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fa familia z pow odu nierozm yślnych i nazbyt wcze­
śnie oświadczonych zam ysłów  K aro la  doznała była. 
M ógłżem  przewidzieć ze la przyjacielska przysługa, 
do k ló rey  żadne osobiste widoki nie w chodziły , m e­
go niepokoiu i zerwania moich związków z Ziemli- 
nem  początkiem będz ie?

N aypięknieysza  pogoda sprzy ia ła  naszemu spa­
c e ro w i: w obszernym  bacie umieścili się wszyscy go­
ście, i wszyscy iakby  iednom yślną  wesołością przeię-  
ci b y l i ;  ieden ty lko  W o y n ic k i  okazyw ał niespokoy. 
nośó z powodu niemożności znalezienia pom yślney  
p o ry  do zam ysłów  swoich , i z niecierpliwością p rzy  
sam ym  początku pod róży  końca iey  w yglądał, nie 
spodziewaiąc się b y n a y m n ie y  iż la właśnie podróż 
na to w yrachow aną b y ła ,  ażeby on tey  sposobności 
nie znalaz ł.  Ju l ia  siedziała m iędzy  Em ilią  i K aro ­
le m , mnie się u steru naprzeciw n iey  mieysce dosta­
ło. Z  ukontentow aniem  spoglądałem ieszcze naten­
czas na tę twarz an ie lską , k tó rą  otwarta ożyw iała  
wesołość, bo widziałem iż znaydow ała  upodobanie 
w  towarzystwie K a r o l a , którego rano  ieszcze tego 
samego dnia obawiała się przybycia. Znik ła  była z u ­
pełnie z iey  u ra \  s łu  obawa tego oświadczenia, k tó­
re  dawno zapowiedziane całą przy iem ność  uroczysto­
ści imienin zniweczyć m ia ło ; cieszyło mnie to że 
choć w części p rzy łożyć  się potrafię do odwrócenia 
n ieprzy iem nych  wrażeń, i że przez to nay ła tw iey  m o­
że zbliżę dwie o so b y ,  k tó reby  zby t  nagłe  oświad-

n
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czenie na zawsze od siebie było  oddaliło. Tak ie  by* 
ł y  szczere uczucia inoie g d y śm y  p ły n ąć  zaczęli, nie 
spodziewając się b y n a y m n ie y ,  ze w  wieczór ieszcze, 
iuaczey  m yśleć  i inne  życzeuia mieć będę.

Zachwycaiące widoki okolic Zi m lina, wesele p o  
całem p rzy ro d zen iu  rozsiane, kołysząca się na sp o -  
k o y n e y  wodzie łódź nasza , i to uczucie  n iepodległey 
sw o b o d y ,  k tóre  ty lk o  na wsi znać m o ż n a ,  szczegól­
n ie j s z y m  u rok iem  tę  krótką podróż  naszą zdobiły  : 
n iezadługo powszechna wesołość ozwała się pieśnią 
n a ro d o w ą ,  k tórą  Julia śpiewać z a c z ę ła , a wszyscy 
z radością  za m ą powtórzyli.  Do iakkolwiek dziwnie 
dobranego chórił naszego, wnńęszała  się wkrótce 
u k ry ta  moia m u z y k a ,  i przerw aw szy  na chwilę pie­
śni, dała wszystkim goszczącym podeyrzenie  o dal­
szych zam ysłach  moieh M usia łem  się p rz y z n a ć ,  
i zaprosiw szy wszystkich na  m a ły  do siebie podwie­
czorek , kazałem  poprzedzaiącey nas łódce wtórować 
nam  pieśń przerw aną. T e  niespodziane odkrycie celu 
po d ró ży  w< driey , ziednalo mi przyjacielskie ściśnie- 
n ie  ręki kasz te lana , wdzięczny uśmiech zacney iego 
m ałżonki i poufałe podziękowanie J u l i i ,  k tó ra  z za- 
chwycaiącćm p rzym ilen iem  od ust ręk ą  przyiacielski 
przesłała  m i ukłon.

W k r ó tc e  zawinęła nasza wesoła flota do L u b i ń - 
skiey grobli i p iechotą  od m ły n a  przez gay  olszowy 
do dw oru  podróż  odprawiła. N iew ym ow nie  ucieszo­
n y  b y łem  p rzy im uiąc  gości w  m oim  d o m u ,  i to
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podobno ostatnia chwila swobody wesołości rnoiey 
by ła .  G d y  wszyscy zaięci byli pierwszem rozpatrze­
n iem  się W moim sk rom nym  dornku i względną 
uwagę na malowane przezemnie widoki Z iemlina 
zwracali, zbliżyła  się do mnie Julia i z uczuciem roz- 
rzew nioney  wdzięczności r z e k ła ,  ściskaiąc mi tkliwie 
r ę k ę :  D o b ry  panie K onradzie! nie zapom nę nigdy 
p rzysług i  k tórą  mi dzisiay wyświadczasz i ty ch  d o ­
wodów przychylności tw o ie y , k tó re  w przygotow a- 
n e y  dla  innie zabawie znayduię. — Pocałow anie  r ę ­
ki b y ło  moią odpow iedz ią ,  i nieznane dotąd pornię- 
szanie sk rępow ało  m i ięzyk , iakby  um yśln ie  dla te­
g o ,  abym  lepiey w y raz  tw arzy  Julii m ógł uważać. 
Lecz  to  pierwsze wrażenie nie zostawiło ieszcze ż a ­
dnego trw ałego  śladu w m em  s e r c u , i ty lko  ie  p o ­
niekąd osłabiło, aby Lym pewniey uległo ty m  p o ­
nętom  które późniey  zwyciężyć ie m ia ły .

Z a  zbliżeniem się wieczora zaprosiłem gości m o ­
ich do o g r o d u 5 oświecone aleie iego doprow adziły  
nas do a l ta n y ,  w k tó rey  pod cyfrą  Ju lii  iaśniai w 
p rzezroczu  p ro s ty  ten n ap is ;  dobrey córce. D ziękczy­
nienia rodziców i J u l i i ,  p iękność w ieczoru , ożyw io­
na światłem zieloność spoczywaiącey n a t u r y , m u z y ­
ka k tórey  odgłos z oddalenia do czucia przem aw iał,  
wszystko to nieciło w? sercu n iespokoyne uczucia, 
i  do naydrobnieyszych  szczegółów niew ypow iedziany  
powab łączyło. R uzko łysany  że tak rzekę um y sł  
w  sam ych p rzy iem n y ch  wrażeniach, iednego ty lko

ii*
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ieszcze mocnieyszego zdaw ał się oczekiwap wrażenia, 
aby zupełnie  przy tom ność  u t i a c i ł ,  i czarującym  go 
zapamiętale odda ł  się ponętom  : i w ley  chwili we­
sołość J u lu  m im ow olnie  ostatni cios m u  zadała.

P rzygotow ana w altance skrom na biesiada zaię- 
ła  goszczących, otwarta i szczera wesołość b y ła  wszy­
stkich h a s łe m , sam nawet W o y n ic k i  postanow ił od­
wlec swe zam y s ły  i nie usuwał się od powszechnego 
rozweselenia. „ Ja k ż e  zawdzięczysz Ju l i s iu ,  ozw ał 
się Kaszte lan , K onradow i to u p rz e y m e  przyięc ie  ie- 
go, tę uroczystość na cześć twoią w iego dom u obcho­
dzoną ? ieszcześmy nie widzieli naw et abyś m u  za to 
d z ię k o w a ła ; proszę bardzo oświadczyć nm  publicznie 
wdzięczność twoiem i naszem im ie n ie m ;  w ym yśl 
przecięz laki sposćb w ynagrodzenia  s ta rań  przez nie­
go dla ciebie podiętych.”

—  .Nie by łam  ia oyc?e dotąd lak niewdzięczną, 
abym  panu K onradow i uczuciów i dzięków moich 
oświadczyć me miała, odpowiedziała Julia, lecz ieże- 
li kazesz dać m u publiczny  dowód m oiey  wdzięczno­
śc i,  ośmielam się mianować go w dn iu  dzisieyszym 
rycerzem  m o im , i oświadczając m u  uczucie p rz y ­
chylności,  które  w sercu m oiem  wzbudził, daię m u  
na znak miłości m oiey  tę przepaskę którą iako de­
k la row any  m ó y  rycerz  prawo m a  nosić, i dodaio do 
m e y  za g o d ło : zw ycięstw o p rzy iaźn i. — T o  rzekłszy, 
podała  m i z wesołą powagą w stążkę , i poklask od 
wszystkich odebrała gości-



A h !  kochany L u d w ik u ,  wytłóm acz m i ieżsli 
m ożesz , co to za przemoc nad s łabym  um ysłem  m o­
im , pośród tey  chwili wesołości p rzy  wyrzeczeniu 
tych  s łów  przez J u l i ą ,  górę w z ię ła?  powiedz mi 
dla czego w ty m  dopiero momencie wrodzone iey po» 
waby nowego wdzięku w moich oczach n a b r a ły ?  
dla czego wtedy dopiero iey postać tak anielską, iey 
głos tak czaruiącym  b y ł  dla m n ie ?  gdybyś b y ł  spo - 
rż a ł  na twego K o n rad a  wtedy, gdy  wstążkę z rąk  
Julii  drżącą ręką  odb ie ra ł ,  gdybyś  m ógł b y ł  czytać 
W oczach iego co się natenczas w sercu dzia ło , po- 
ią łbyś dopiero co to za czucie całą iego opanowało 
duszę, i n ieus tannym  dotąd dręczy ią niepokoiem. 
G d y b y  ona nie b y ła  wszystkich oczy na siebie zw ró­
ciła , g d y b y  obecni p rócz  n iey  mogli by li  coś in ­
nego w idzieć, g d y b y  ona sarna okiem rozwagi na 
m nie  b y ła  sp o y rza ła ,  wiadomeby iuz dzisiay |b y ły  
wszystkim nayskry tsze  serca mego w zruszen ia , i ia -  
b y m  iak winowayca przed  każdego wzrokiem unikał.

O  iakże trapiącą dla m nie była ta powszechna 
wesołość, ten śm iech , te ż a r ty ,  które u k r y ły  pom ię- 
szanie m o ie ,  i nieiako z niedoli m oiey urągać się 
zdawały! Czemże b y ł  dla mnie koniec tego wieczora 
przez wszystkich inn y ch  tak ioskosznie spędzonego? 
Dziwię się ieszcze dzisiay skąd dosyć mocy u m y ­
słu, dosyć m ia łem  przytom ności ażeby uczucia m e­
go nie w y iaw ić , i wytrwać do końca przy  m orduią- 
oey m nie igras7.ee.’
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Nieubłagana Julia nie przestając na pierwszera 
zwycięstwie swoiem , czyniła mi publiczne o nieczu- 
ło ić  wyrzuty, wym aw iała , iż nie przyszedłem upaść 
przed nią „a kolana, aby odebrać godło I przepa­
skę ,  narzekała na nieczulość, na oboiętność moią, 
zaręczała mi nayuroczyściey że szczerze kocha swego 
rycerza, źe mu stałość i wierność ślubuie. , . Lecz 
napróżno nsiłuię zebrać w myśli i określić wszy­
stkie uczucia , któremi cały ten wieczór przeięty by ­
łem , zmęczony samem wspomnieniem um ysł potrze ­
bnie spo zy n k u ,  szuka on go na łonie przyiaźni, 
ach kochany Ludwiku nie odmawiay m u opiekuń­
czego p rzy tu łku  !

( Dalszy ciąg  w  następuiących Num erach. )

o TW ARDOWSKIM i FAUŚCIE.

W  Pszczółce Krakowskiey umieszczony by ł roku 
zeszłego N r  o 61. ar tyku ł  o Twardowskim, w kló- * 
rym  autor ogłasza swoie dom ysły , iakoby Tw ardo­
wski u naszego pospólstwa za czarownika znany był, 
toz samo co u Niemców Faust, sławny szczególniey 
lako wynalazca d ru k u ,  i ze tenże by ł  Polakiem.
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Twierdzenie to, acz pew nie jszych  wywód o w po­
trzebujące, umieszczone zostało całkowicie w iednem  
piśmie czasowym BerlJńskióm pod nazw isk iem : Der 
Gesellschafler, z dodatkiem iżby niekaźdem u N iem co­
wi p rzy iem no  b y ło ,  g dyby  się miało w ykazać , ze 
T a u s t  i Twardowski są iedną osobą. Przeciąż tłómacz 
zna iąc .i  szacuiąc naród Niemiecki, p rzek o n an y m  iest, 
że otwartość i rzetelność Niemców gardząc nienale-
żącym  s o b i e  w aw rzy n em , kaza łaby  im ustąpić [są­
s iedzkiem u narodow i zaszczy tu ,  g d y b y  zapy tan ie ,  
do którego na rodu  wynalazca d iu k u  n a leży ,  na s tro­
nę Polaków roztrzygriięte  zostało. W i e  dobrze t ł u ­
m a c z ,  że miasto H ar lem , Kostera wynalazcą d ru k u  
bydź  mieni. Jednakowoż odsunąwszy na bok ten w y ­
nalazek , k tó ry m  rów nie  H ar lem  iak M oguncya za­
szczytnie podzielić się m o że ,  (g d y ż  Kosterowi zosta- 
ie wynalezienie tablic d re w n ia n y c h ,  Faustow i zaś 
t e r a z  używanego d r u k u ) ;  przecięż pozoslaie zawsze 
ro z s trzy g n ąć :  czyli Faust  b y ł  N iem cem  czy P o la ­

k iem ?
Z odpowiedzi na tenże a r ty k u ł  w N rz e  Q02 te ­

goż pisma um ieszczone j ,  nie od rzeczy będzie, p i z y -  
toczyć całkowicie t o ,  co się samego przedm iotu  do ­

tyczę.
,.Faust d ru k a rz  (mówi Recenzent) i Faust czar- 

n o x ię ż n ik ,  nie iest i e d n a , ale dwie h is toryczne oso­
by. T e n  W X V . ,  ten  w X V I  ż y ł  wieku. Poezya i 
zabobony lu d u  obiedwie te osoby w iędnę przelały.
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T l ,  przed oczyczyteta*,, „ ie



Odpowiedź na t o , zostawić musieray autorowi 
tychże akt świadomemu. Mniema R. i i  do um ie­
szczenia tego a r ty k u łu  powodowała autorem  iedynie 

miłość narodowa i nienawiść przeciw Niemcom. C o 
do drugiego tak się w y raża :  ,, iż au to r  tw ierdząc , że 
w X V .  i X V I  wieku w Niemczech ciemnota i b a r ­
barzyństwo p a n o w a ły ,  zdał się zapom ieć , albo wca­
le nie wiedz:eć, że w tychże  czasach ż y ł  U lry c h  von 
H u t te n ,  A lbrecht D i i re r ;  L ukas  K ra n a c h ,  H olbein , 
M elanch ton ,  L u te r  i wielu innych  wsławionych mę­
ż ó w ,  zdał się zapomnieć albo nie wiedzieć szczegói- 
n ie y  co do L u tra  , że re lo rm acya  przez niego usta­
lona , p rzyczyn iła  się szczególniey do wolnego szerze­
n ia  m yśli  w  Polsce, i że dopiero po ty m  czasie i p rze­
to szczególniey polska narodowa lite ra tura  pod pa­
nowaniem  obudw u Z ygm untów  w X V I  wieku się 
rozw inęła  , że za tem  polska oświata wzrosła; z lak 
zwanego n ie rozum u  N iem ców .”

Co do tego, m am  zaszczyt odpowiedzieć, iż Polska 
n igdy  epoki swoiey oświaty, a tem m n iey  narodow iy  
litera tury  od L u t r a  nie l iczyła i n igdy  liczyć nie m y ­
śli. N ie  zaprzeczy R . że przed L u tre m  mieli Po­
lacy mężów w naukach  znakom itych  i znanych  spół- 
czesnćy oświeceńszey Europie . Ze gdy  astrologia 
i inne  dziwactwa tak w Niemczech kw itnęły , iuż P o ­
lacy g ru n to w n y m  oddawali się naukom . Jeżeli opi­
nie L u tra  ła tw y  p rzystęp  u  nich zna laz ły ,  ieżeli po­
budz iły  u m y s ły  do oęucenia s ię ,  przypisać to nale-
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&Zf nie samemu Lutrowi ale opinii powszechny, 
ttorey ,„ ; eŁoy|n by,  ^  J

T1 , “ •> - V “ pi cseni ant em ,

z M I ° i ,0 ™7  m ' Cl1 *W'**ki uczone szczegóJniey
elanchtonem oswieceószym i um iarkow ańszym  •

-  N ,em com  iednak p o e t e k  swoiey oświaty w L i ’.
 ̂ o są znam  uczeni polscy spółcześni s ła w n y m

m ężo m  w  N iem czech , k tó rych  R .  w y m ie n ia , cho-
c a z  epokę oświaty n a ro d u ,  nie tak  stanowi ieden 
lub  drug , g e n iu s z , ale stopień ogólney cywilizacyi, 

a lak im  naród  zostaie. U m y s ły  w Polsce filozofię 
s ta roży tnych  ukształcone, to lerancya obudw u p ie r ­
wszych Z y g m u n tó w  i Stefana Batorego, wolność ob-

~  “ y s .  t °  b y ły  pow ody dla k tó rych  zdania 
M elanchtona . L u tra  m o g ły  *  na z;etni P o lg k i , roz.

szerząc ale ducha  n a r o d u ,  ani s tanu  l i te ra tu ry  nie 
zm ien iły .  W ie lk i& n  iest owszem p y ta n ie m ,  czyli 
owe teologiczne kłótnie, nie p rzeszkodziły  u nas wife- 
cey  postępów, zdrow ey  oświaty , aniżeli p o m o g ły ?

ayuezensi w k ra m  mężowie poświęcali czas i zdo l­
ności sporom  teo logicznym , k tó re  żadnem u s tro n n i-
/ ' h t t l l  - r > w — ' __ H

~   * 3 L l U I i I U  -

' fcwy  =»' » ^ lk a  oie przynosiły, 
a Szczęśliwy w iet pói„iey ,Zy , .  Iat ^
t J f f t W \X T „ „ L i  • . . *, 1  r  °  r  t  p O C Z d "!

tkow w przepaść  szkoln ic tw a, c iemnoty i  pr2esądu
Wtrącały, * *

Przecież  g d y  czasy L u t r a  całe N ie m c y ,  Anglią 
i  F ran cy ą  w  zapam iętałych  sporach z a k łó c a ły , Po­
lacy  nie dali się całkiem w tę  powódź zagarnąć, ale 
spoinie z W ,focha mi do k tórych  kra in  te burze
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nie doszły nie przestawali uprawiać pięknych nauk 
i umiejętności. Szczególniey też narodowa literatu­
ra polska, owych czasów, nie ma nayrnnieysze- 
go związku z reformacyą Lutra , chybabyśmy chcie­
li do literatury połącz) ć pieśni pobożne reformo­
wanych wyznań w naszym kra in , i mnóstwo satyr 
za i przeciw nauce Lutra. W szyscy  ówcześni wao- 
rowi dotąd pisarze n a d ,  nrflnowicie poeci ukształ- 
cili swóy gust na Grekach i Rzymianach i spory 
teologiczne dalekiemi b y ły  od przedmiotu ich muzy.

R. uprzedzony iest iak widać z iego pisma; vS 
N iem cy w ogólności są w  Polsce n ienaw idzeni, i słu­
sznie uważa, że to nie iest ieszcze historyczny dowód 
ażeby Li ust b y ł  Polakiem. W  czasach ninieyszych, 
kiedy nietylko religiia i' filozofiia ale wzaiemna po­
trzeba połączyły s i ę , aby wszystkie bez różnicy na­
ro d y ,  węzłem wzaiemney miłości spo iły , smutno 
iest słyszeć podobne o Polakach twierdzenie. G dyby 
R. zaymowały nieszczęśliwe dzieie nai’odu naszego, 
przekonałby się , że pierwey ieszcze niżeli od Kazi­
mierza W . gościnność, łolerancya i względy dla cu­
dzoziemców, b y ły  równie znakomitą cnotą Polaków, 
iak ich błędem politycznym. Co do Niemców, gdy­
by rozważył dzieie ludów Słowiańskich od Karola 
W . ich iprowineye pod pozorem religiynym mieczem 
w ytępione, ciągłe wykorzenianie ich obyczaiów i ię- 
zyka, dawne stosunki Prusa i polaków, wtenczas mo­
głoby się w sercu iego obudzić podeyrzenie, mnie*
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i f laney  n ienawiści n aszey  k u  N ie m c o m . A l e  sami 
r o d a c y  iego, k tó r z y  dziś ży ią  n a  z ie m i  n a s z e y ,  z te­

go m n ie m a n ia ,  b y  go w y w ied l i  i p r z e k o n a l i ,  Że P o ­

la c y  ró w n ie  sz a n u ią  o tw a r to ść ,  rze te ln o ś ć  i p racow i­
tość  N ie m c ó w ,  ta k  iak  są N ie m c y ’ k t ó r z y  ich n a r o ­

d o w e  p r z y m i o t y  oceniać um ie ią .  Co do  l i t e r a tu r y ,  
( l u b o  n ig d y  iak  się R .  obaw ia ,  n ie  b ęd ą  sobie p r z y .  
w łaszczać  K a n t a ,  H e r d e r a ,  H a m a n n a  i H ip p e l la )  
n ie c h  b ęd z ie  p r z e k o n a n y ,  i i  u m ie ią  cen ić  z n a k o m i­
ty c h  m ę ż ó w ,  czy  ia k  ci n a  z iem i P r u s k i e y ,  czy  in- 
d z i e y  z r o d z o n y c h .

P rz y ta c z a  R. na  k o ń c u  rzecz  o K o p e rn ik u :  
p r z e d m io t  te n  ta k  dalece i u i  iest r o z t r z y g n i ę t y , że 
n ie p o t r z e b n a b y  b y ła  w  n o w e  iescze w daw ać się spo ­

r y .  P rzec ież  dla ciekawości c z y te ln ik ó w  po lsk ich  
um ie sz czę  ow e g ru n to w n e  d o w o d y  a u t o r a ,  na  k t ó ­
r y c h  o p ie ra  swe z d a n ie ,  iż  K o p e r n ik  b y ł  N iem ce m , 
r o d o w i ty m  N iem cem .

K o p e r n ik  r o d z i ł  się r. 1473 w T o r u n i u .  T o -  
r u n  iest ie d n o  z m ias t  P r u s k i c h  z a ło ż o n y c h  p rz e z  
r y c e r z o w  n ie m ie c k ic h ,  k tó rz y  t u t a y  iak  w szędzie w  
P ru s ie c h  p o  w y tę p ie n iu  S łow iańsk iego  r o d u  (*), kló-

(*) N iem ieccy rycerze sprow adzeni byli „a  te ziem ie do rozszerzenia 
relig ii chrzesci.ińskiey, vie do w ytępienia n iew innych ludów . G dy 
iu i  przeciw  M uzułm anom  nie było co do czyn ien ia , obrócili rycerze 
T eutońscy oręż na wierne i niew ierne Indy Słow ian Pruskich; obró­
cili oręż na  P o lsk ę , która im  była pom ocą, która rów nie w alki to­
czyć m usiała z owemi obrońcami w iary iak ich i E uropę p r z e c ie  
hordom  T ureckim  zasłaniać*
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r y  w wieku X II I  te okolice posiadał, zamieszkali. 
Za  nimi p rz y b y ło  wielu innych Niemców, osobliwie 
z W estfa li i  i z nad R enu , i tu tay  osiedli. N iem ie­
cki ięzyk i obyczaie się u s ta l i ły ,  S łowiańszczyzna 
zn iknę ła  (*). T o  są czyny  wiekami zatw ierdzone, 
i za prawdziwe uznane.

G d y  więc K o pern ik  w T o ru n iu  się rodził, m ó­
wi zatem d o m y s ł ,  że b y ł  N iem cem , ponieważ T o ­
r u ń  b y ł  Niemiecką osadą. P rzypuściw szy , że oyciec 
K opern ika  zwał się K o p e r ,  że koper w polskim ię« 
z y k u  znaczy ziele ogrodow e, nie w y p ły w a  ztąd, że ­
b y  koper nie było  prawdziwem niemieckiem nazwi­
sk iem , bo  każdy  umieiąoy po niemiecku p rz y z n a ,  
ze ko p e r  iako nom en  proprium  dobrze b rzm i po  nie- 
ro iecku , p rzy zn a  lem bardziey  g d y  nazwiskiem K o ­
ber wiadomą rzecz [kosz) o zn aczam y , że p  w nie­
m ieckim alfabecie tak się wydaie iak b. A le  każdy , 
chociażby po niemiecku nieumieiący zaprzeczyć nie 
zdo ła ,  że imie właściwe w iednym  ięzyku może zna­
czyć ziele ogrodowe w drugim , chociaż niekoniecznie 
t e n ,  co nazwisko nos i ,  tam  się m usiał rodzić i u róść  
gdzie rośnie toż ziele. Prócz  tego, iak R. z doświad­
czenia wiadomo, istnie w  W estfa li i  familia K operów ; 
Jeżeli więc K o p e rn ik ,  iest nazwiskiem zdrobnionera  
z K o p e ró w , to samo tem  więcey dow odzi,  że fami»

(*) N ieszczęściem , ieszcze nie zn ik n ę ła / VV T orun iu  i  W okolicach, 
m ów ią iesacze barda© dobrze polskim  ięzjkiena.

i
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Iia Koperów była niemiecką, ponieważ Niemcy zdra­
bniają równie przez dodanie ch up. f l W  HHtochen- 
a zatem i Kopem Kopernchen, albo Kopernichen, 
skąd równie ła tw o  w poapoliley mowie Koper m ten 
(lat. Copernicus) zwać można, iak m y Kietnry pra­
wie zawsze zamiast Friłschen, Frilzhen wymawiamy.

Czy wielka ilość ubogich ciążąca na niektórych  
państwach Europy może bydŁ słusznie p rzyp i­
sywaną ludności przechodzący możność -utrzy­
mywania idy? i  -d yb y  lak rzeczywiście było 
podać sposoby nayzgodnieysze z zasadami mo­
ralności i zdrow ey polityki, wśtrzymuiące zbyte­
czn y  postęp ludności, ażeby środki utrzym ywa­
nia wszystkim  mieszkańcom w ystarczy ły?  (*)

T r z e b a  było  wielu nadzwyczaynych zdarzeó na "to, 
aby wzbudzić powątpiewanie o zbawiennych sku­
tkach wzrostu ludności, k tóry zawsze za zasadę bo­
gactwa i potęgi narodów poczytywano. Zaledwie le

,(iEOZPraWa łllr' ie3'sza k tóra ies t odpow iedzią na  to zadanie przez
m e d a l ^ d T  ° We W H arlem ie d °  konkursu  podane, uzyskała

iezyku  na ‘“T T '  J “ * ° ” a w e francuzkim
Adama Zak T "  I?  ^  ^  SkarM ai to, iest

Z akrzew skiego U cznia U niw ersytetu K róle w. W arszaw skiego,
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minęła chwila trwogi i nieszczęścia, ledwo ze się 
u ko ń czy ł  boy srogi, k tó ry  przez ty le  lat krocie ludzi 
zag ład za ł ,  zaledwie ludzkość Izy  o ta r ta ,  aliści ze­
wsząd dochodzą nas zażalenia na zbytnie  powiększe­
nie się ludności. N a tu ra  szczodra w rozm nażaniu  
i s to t ,  k tóremi świat ten  zaludniła  , zda’e się gardzie 
usiłow aniam i człowieka do wzaiemney zagłady dążą- 
c e tn i , i dowodzić iz ząd /a  krwi p rze lew u , 1 wszyrstko 
to  co u m y s ł  ludzki wiedziony nam iętnościam i, dla 
zaguby ro d u  ludzkiego m óg ł w ynaleźć ,  s łuży  ty lko  
na potw ierdzenie  tey  p ra w d y :  źe siły człowieka n i -  
czem są w stosunku do ty ch , iakich na tu ra  uz-ywa 
w rozm nażaniu  wszystkich istot. Krwawe i zacięte 
w o y n y  wy^gubiły w ybór  naypięknicyszey ludności na­
ród o wey , choroby  i głód powiększały ieszcze liczbę 
nieszczęśliwych ofiar d u m y 5 a iednakze rod ludzki 
w  całey  swóiey okazałości na nowo iasnieie j  i n ad -  
zw y czay n y  wzrost iego usprawiedliwia poniekąd d u ­
cha zd o b y czy ,  którego zdrow a po lityka  na zawsze 
ze wszystkich państw wypędzić  usiłuie. Powiększa­
nie się ludności nad możność sposobów u trz y m y w a ­
n i a , zdaie się te sm utną  p raw dę  potwierdzać: źe 
człowiek ródzi się i żyie ażeby godził przeciwko 
d r u g im , że iedna część ludzi w inna pasc ofiarą d ru -  
g ie y , żeby się nie stała ofiarą nędzy  i g ło d u ,  ze 
w oyny  są z łem  koniecznem  dla u trzym an ia  dobra 
społecznego!

Czy liż to b y d ź  m o że ,  ażeby tak ok ru tne  zasa-
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dy b y ły  wszystkich państw niewzruszoną podstawą? 
Duch zdobyczy i krwawych woicn maź ród ludzki za­
wsze ożywiać? czyliż nie maią w swoiem życiu na­
rody  inney dążności i celu? Możesz w dzisieyszym 
porządku na tu ry  znaydować się większa ludność nad 
możność znalezienia środków do zaspokojenia iey po­
trzeb ?

Te wielkie zadania, godne są zaiąć uwagę pier­
wszych geniuszów wieku, i stać się przedmiotem roz* 
myślania filozofów i statystów ; ktokolwiek dla do­
bra społeczeństwa ie rozwiąże, ten niezaprzeczonego 
prawa do nagrody i uwielbienia potomnych nabędzie.

Niemaiąc przed sobą tak szczytnych widoków, 
fzucę tylko niektóre myśli z niemi związek maiące, 
które posłużą razem za odpowiedź na zapytanie po­
dane : Czyli wielkiey ilości ubogich iest rzeczywistą 
przyczyną ludność przewyzszaiąca możność i sposoby 
wyżywienia ?

-Lecz wprzód nim do rozwiązania tego przystą­
pię , sądzę za rzecz potrzebną, zastanowić się i od­
kryć p rz y czy n ę : dla czego ludność wiefu kraiów tak 
znacznie się powiększyła pomimo przeszkód które 
wzrost iey powinny b y ły  wstrzymać? to nas dopro­
wadzi do poznania stosunku zachodzącego między 
ludnością a sposobami iey utrzymania. Ztąd p rzy i-  
dziemy do poznania prawdziwych przyczyn nędzy 
i ubóstwa większey części ludności w kraiach boga- 
tych i w oświacie celuiącychj nakoniec zaś wspo-

mnie-



■toniemy o rtayskulecznieyszyrh środkach wstrzyma* 
nia i zapobieżenia dalszemu szerzenin się złego.

N ędza  nie wstrzymuie w niczem postępu p rzy*  
rodzenia w rozmnażaniu rodzaiu ludzkiego , a ubó* 
stwo nie ma żadnego w p ły w u  na skuteczność sił fizy* 
c z n y r h , k tóre  spełniaią życzenia i uczucia człowieka 
uważanego iako istota żyiąca usposobiona do rozpła^ 
dzania. Zdaie mi się , że k lęski,  nieszczęścia i spm  
stoszenia naybardziey  ludzkości dotykaiące, nie zdo* 
ła ią  w niczem zachwiać pierwszego porządku p rzy*  
rodzen ia ,  że człowiek powołany iest do istnienia, do 
rozradzauia  się i do zapełnienia, że tak rz e k ę ,  pe_ 
wney próżni w świata przestrzen i,  równie iak i i„ ne 
zw ierzęta , kruszcze i ro s im y ,  dla u trzym an ia  w ca* 
łe y  zupełności ley  zgody i ha rm oh ii ,  k tóra iest ie- 
d y n ą  rękoym ią  życia wszystkich istot, sw a tó w , Jedy­
ną  pobudką  i zasadą całego u tw oru. Zważaiąc iakie 
mieysce zaym uie człowiek m iędzy istotami żyiącemij 
nieuprzedzaiąc się zbytecznie ku niemu, można twier* 
dzić, a p rzy n ay m n iey  mniemać, że on nie iest prze* 
znaczonym  na t o , ażeby kiedyś zn iknął z tćy  ziemi 
dla ustąpienia ićy in n y m  is to to m , bo inaćzey wi­
dzielibyśm y koniec powszechnego świata w nicości 
a rzeczywiste powołanie istot rozum nych  w zn iw e­
czeniu. O d  w yobrażeń oderwanych , zwracaiąc m yśl 
m s z ą  na zdarzenia światowe * w idziem y, iż ludzie 
rozmnazaią- się i do dwóch głównych celów dążą , to 
Jest: do zabezpieczenia sobie dobrego b y tu ,  i d#

ta
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osiągnienia doskonałości. N ie  można tego po łożyć  
za zasadę, ze ludzie o ty le  się pom naża ią ,  o ile są 
pew ni że o trzyrouią  cel p rzy n ay m n iey  pierwszy, 
i źe c i ,  k tó rzy  im winni są życie będą mogli również 

iego żądać i dostąpić.
T en  popęd  n a tu ra ln y  wszystkim n a m  właściwy, 

k tó ry  iest zasadą istnienia naszego, nie iest podda­
n y  praw om  r o z u m u ;  i b y ło b y  to za wiele przyp isy ­
wać m ocy zdolnościom um ysłow ym  człowieka, żąda­
jąc od niego’, ażeby to uczucie tak silnie na n im  
działaiące do ustaw rozsądku stosował.

N ędza i ubóstwo m ogą osłabić i nikczem nein  
uczynić  iakie plemie ro d u  ludzkiego, ale n igdy  p ło ­
dności w niem zniweczyć nie potrafią.

Jest to praw da w dzisieyszych czasach doświad­
czeniem s tw ie rd zo n a ,  zastraszająca dla ty c h ,  k tó rzy  
złe  w samey ty lko  ludności u p a tru iąc ,  pierwszych 
i ostatecznych p rzyczyn  niedoli nie zasięgaią.

P rzekonani o tey  wielkićy prawdzie, ze p rsem i— 
iaiące klęski i nędza nie mogą wstrzymać wzrostu 
ludności, k tó ry  sam ey n a tu ry  człowieka iest skutkiem, 
s ta ray m y  się wskazać, co udoskonalenie um ysłow e  
dla zachowania rodu  ludziego odkryć  i u żyć  po tra ­
f i ło ?  a w tedy dopiero będziem y mogli poznać , dla 
czego się ludność powiększa, chociaż są p rzy czy n y ,  
k tó re b y  wzrost iey wstrzym ać pow inny. Pomiędzy 
środkam i do tego celu zm ierza iącem i, żaden podo­
bno tak  skutecznie nie d z ia ła , iak szczepienie ospy
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k ro w iey ,  które  człowieka w  samem powiciu broni 
od zagłady, i n aym niey  trzecią część ludności w tych 
kraiach zachowuie, w k tó rych  iest upowszechnione. 
Jle dawniey przez ospę ubyw ało  ludności ,»tyle iey 
prawie dzisiay przez szczepienie p rz y b y w a ;  d la te g o  
należy liczyć ten wynalazek, do rzędu  p rzyczyn  n a ­
giego wzrostu ludności kraiów ośu ieconych.

Lecz powie k t o : że iezeli nędza nie niszczy zu ­
pełnie  w człowieku s iły  p łodzącey ,  i iezeli szczepie­
nie  ospy krow iey  zabezpiecza go od ciężkich chor»,b 

pierwszym kwiecie ż y c ia , ubóstwo i niedostatek 
środków do zaspokoienia pierwszych potrzeb nie 
wstrzym uicż powiększania ludnośc i?  w przód  nim ie- 
szcze doyrzeie nie niszczyż znaczney części w sam ym  
iey zawiązku? Czyliż się ludność nie stosuie do obfi­
tości płodow na oyczystey ziemi w łasnym  przem y­
słem w y d o b y ty ch ?  T a k  iest zaiste pożywienie.* lecz 
nie obfitość' ży w n o śc i , iest koniecznym w arunkiem 
istnienia człowieka, tak w osobnieniu iak w społe­
czeństwie żyiącego; ale to p e w n a ,  że ze wszystkich 
istot pokarm u potrzebu iących , człowiek w s tosuuku  
obiętości ciała naym niey  go na u trzym anie  potrze­
bnie. P rzem y sł  o d k ry ł  p ło d y  mogące podać czło­
wiekowi w m ałey  ilości, Jakkolwiek niedostateczny 
sposób u trzym an ia  i k tóre  nadto tę własność posia- 
da ią ,  że mogą wydawać wielką obfitość płodów na 
m a łey  rozległości ziemi. Nie można tego zaprzeczyć, 
że upowszechnienie up raw y  roślin te własności posia­

ła*
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dających podaie nam więcey środków do zaspokojenia 
po trzeb ,  i iest sposobem ochronienia się od głodu 
dla tych  ubogich,- k tórzy  równie sm utne iak trudne  
do utracenia przez niedostatek życie prowadzą. T o  
się stosuie do kartofli, dzisiay we wszystkich kraiach 
powszechnie p rz y sw o io n y c h , k tó re  n am  więcey za- 
pewniaią pokarm u iak rozmaite różue  ro ś l in y ,  a na­
wet hodowanie i pomnażanie ilości zwierząt. Rośli­
na ta tak dobrą  i obfitą będąc żywnością, z m alcm i 
nakładam i u trzym yw ana  i bez żadnych  p rzypraw  po­
ży w a n a ,  powiększyła znacznie możność u trzym ani*  
klassy ubogiey społeczeństwa, i w p ływ ała  na tak wi­
doczne pom nożenie  ludnośc i , k tó ra  bez uiey w wie­
lu  kraiach nie b y łab y  tak wielką.

Z  tego -wszystkiego w yp ro w ad zam y  te  słuszne 
w niosk i, że popęd f izyczny cz łow ieka , k tó ry  obok 
nędzy  działać nie przesla ie , że wiele zbawiennych 
o d k ry ć ,  a mianowicie upowszechnienie szczepienia 
ospy krowiey, i nakoniec upraw a we wszystkich nie­
mal kraiach równie pożyw ney iak obficie ro zm n a-  
żaiącey się rośliny, w p ły w a ły  znacznie na powiększe­
nie ludności pomimo innych  p rzyczyn  które iey  szko­
d z i ły , a nawet i wstecz ią cofnąć b y ły  powinny. 
Lecz ieżeli człowiek istnieć może nieposiadaiąc dosta­
tk ó w , skoro ty lko upraw a płodów m a ły m  kosztem 
w ydob y ty ch ,  p ie rw szym  iego poirzebom  zadosyć 
c z y n i , zkąd pochodzi to  powszechne użalanie się w 
państwach eu ropeysk ich , i i  możność i środki do
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otrzymania nie odpowiadają żądaniom ludności, że 
wielka ilość ubogich ciężarem się staie dla rnaiętniey- 
szych obywateli, i odbiera wszelki ruch \  wzrost bo­
gactwu narodowemu ?

Zastanówmy się nad tśm : co rozumieć na­
leży przez środki do utrzymania, i czyli ród lu ­
dzki może bydź na ich niedostatek wystawionym?

Samo proste pożywienie nie obeymuie w sobie 
jeszcze wszystkich środków utrzymania-, wielka część 
ludności może bydź w żywność opatrzona, a iednak 

..zostawać w ubóstwie. Cel naypierwsży człowieka iest 
dążenie do dobrego b y tu ,  ażeby się stał niezawisłym 
od woli i wspaniałomyślności współczłonków towa­
rzystwa. Może mieć sposob utrzymania się, ieżeli 
posiada grunt lub kapitał dochód przynoszący, za 
pomocą którego śmiało do nich się odwoła, i przez 
zamianę własnych płodów swoim żądaniom dogodzi; 
Wtenczas będzie miał podoslatkiem żywności, któ­
ra go zabezpieczy od g łodu, będzie miał odzież i 
mieszkanie, klore go zasłonią od wpływu powietrza 
i pór roku, potrafi on nawet zadosye uczynić mniey 
koniecznym potrzebom w stosunku do obfitości po­
siadanych p łodów ; lecz to wszystko za pomocą za­
miany płodów własnego przemysłu. W  tym stanie 
człowiek pewnym iest sposobów utrzymania siebie, 
i nie może się liczyć do ubogich.

Lecz ieżeli nie posiada żadnego źródła docho­
du , i odwoływać się musi do innych ażeby wyże'-
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b ra ł  lub ciężką pracą dokupił się pożyw ienia, 
wtedy chociaż niezupełnie pozbawiony możności 
utrzymania się dopóki' głód nie przystąpi, zawsze 
jednakże położenie iego będzie smutnem dla niego, 
0 ciężarem dla drugich. Ztąd ten wniosek wypada: 
ze wyobrażenie, iakie przywięzuiemy do tego w yra­
żenia: możność utrzym ania się, iest zawsze względnem, 
leżeli pod tern nic więcey nie rozum iem y, iak poży­
wienie i konieczne potrzeby człowieka. To dopro­
wadza nas do tey p raw dy , że środki utrzymania się 
iakkolwiek małe i niepewne, zwolna działaią na 
wsteczny postęp ludności, że naród każdy o tyle ma 
zaspokoione potrzeby swoich mieszkańców, o ile wię­
ksza część ludności ma zapas produkcyjny i właści- 

, we źródła dochodów, co ią czyni mniey zawisłą od 
małey liczby bogatych, którzy iey dowolne zarobki 
pracy p łacą ,  czyli, co na to samo wychodzi, o ile 
cały' ogół bogactwa narodowego iest mniey więcey 
sprawiedliwie rozdzielony pomiędzy wszystkich człon­
ków towarzystw'a.

Częstokroć nie zbywra narodom na sposobach do 
Utrzymania życia po trzebnych, chociaż wielu mie­
szkańców w ubóstwie się znaydoie; ich liczba powię­
kszy się i pozostanie w tym nieszczęśliwym stanie, 
dopóki grunta i kapitały wyłączną własnością m ałey 
tylko liczby będą. Nie można przypuścić, ażeby 
głód, ta naywiększa klęska dla narodów, b y ł  powsze­
chnym; w tym  tylko przypadku: gdy nietylko ziemia,
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ż  ło n a  swego zap rzes tan ie  p ło d ó w  w y d a w a ć ;  lecz g d y  

wszystkie, ź ró d ła  d o c h o d u  n a ro d o w eg o  zn iszczouem i 

zostaną.
S ta r a y m y  się rzecz  tę  ia sn iey  - w y ł o ż y ć : z w a -  

żaiąc n a t u r ę  rzeczy  na k tó r e y  śm ia ło  w badan iach  
n a s z y c h  polegać m o ż e m y , p r z e k o n a m y  s ię ,  że cz ło ­
w iek  nie iest na to  u t w o r z o n y , a ż e b y  w  n iedos ta tku  
znaydow 'a l g rób  dla siebie , ze p o rzą d ek  sw'iata fizy­
cznego nie u p o w a ż n ia  tego m n iem an ia :  ia k o b y  m ó g ł  
b v d ź  iaki ro d z a y  is to t  ż y iąc y ch  ro z m n a ż a ią c y  się n ad  
m ia r ę  z a s i łk ó w ,  k tó re  n a tu ra  n a  u t r z y m a n ie  iego 
p rze zn ac zy ła .  A  ieżeli to  m n ie m a n ie  m o ż e  b y d ź  k ie­
dyś  zastosow ane do  c z ło w ie k a ,  to  p r z y u a y m n ie y  n ie  
w n a s z y m  w ie k u ,  n ie  w  ły c h  s to s u n k a c h ,  k tó re  z a -  
c h o d s ą  dzis iay  m ię d z y  lu d n o śc ią  w szy s tk ich  części 

św ia ta ,  a s i lam i p ło d n e m i  c a łe y  z i e m i ,  tudz ież  p rac y  

i  k ap i ta łó w  k tó r e  ią  użyzn ia ią .
F i lo zo f  n ig d y  n ie  zg łęb i  dos ta teczn ie  p r z y c z y n  

ty c h  z d a rz e ń  i  w y p a d k ó w ,  k tó re  n a y m o cn ie y  ca łą  
lu d z k o ść  o b ch o d z ą  i  f a łs z y w e  ty lk o  w niosk i  cz y n ić  
będz ie ,  ieżeli n ie  zdo ła  w y o b r a z i ć  sobie ludz i  inacZe'y 
ia k  o g ra n ic z o n y c h  w  dążnośc i  i z a m ia ra ch  swoich, 
w  g ran ic ac h  pai is tw  i k r a i ó w ,  k tó r e  s to sunk i  po l i ty ­
czne r az  ścieśniaią, d r u g i  r a z  rozp rze s trzen ia ią ,  a c z ę ­
stok roć  n ie p rz es tęp n ie  dla w szys tk ich  zam yka ią .  C a ­
ł a  ziemia iest dz iedz iną  c z ło w ie k a ;  iego wola i n a y -  
świętsze p ra w a  osobis te  dozw ala ią  m u  k o rz y s ta ć  z iey 
daLÓw, b y le b y  ty lk o  z a m ia ry  iego p r a w  obcych  nie
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nadw erężały . Jest on pow ołany  do używania płodów 
p rzy rodzen ia  na całey kuli z iem sk iey ; gdzie ty lko  
p rz e m y s ł  i siły iego sięgnąć mogą. Z tego stanowi­
ska powinien filozof zapatryw ać się na ród ludzki, 
na  wszystkich częściach świata osiadły ; iest to po­
niżać go i k rzyw dzie  , ograniczaiąc dążność człowie­
ka  w obrębach iednego państwa , k tó re  składa m ałą  
cząstkę wielkiey całości. Jeżeli widzimy w iednym  
k ra iu  znaczną ludność na szczupłey i p ło n n ey  ziemi 
osiadłą i p ierwszych potrzeb życia pozbaw ioną, gdy  
w drugim  nieliczne ubogie p lem ie rla u ro d z a y n e y  
i rozległey  lecz n ie tykaney  ziemi rozproszone spo­
s trzegam y: czyliz słusznie wtedy dziwić się nie w y­
pada , dla czego u b o d z y  pierwszego na rodu  z p rze ­
m y s łe m  swoim do drugiego nie p rzech o d zą , gdzie 
zyzne odłogi ich ty lko  p ra c y  oczekiwać się zdaią, 
azeby  im  się obfitemi p lony  wywiązać m o g ły ?  co 
m oże przeszkadzać zawarciu związków m iędzy  dwo­
m a  l u d a m i , z k tórych ieden tych  rąk  pracuiących 
po trzebnie  co n ieczynne w d ru g im ,  ciężarem się  
ty lko  dla niego s ta ią?  D a ley  dziwimy się nad tern : 
iak im  sposobem dziać się może, iż g d y  iednego k ra ­
iu  mieszkańcy op ływ aią  w środki u trzym ania  się, 
i zbyć  ich nawet nie mogą, aby tych płodów w za­
m ian  dostać ,  k tó rych  u  nich brijk zachodzi,  w in­
n y m  kraiu  ich b l iź n i ,  ludzie słowem, umieraią z g ło­
d u ,  dla tego ied y n ie : że są pewne liniie przez ludzi 
na powierzchni ziemi kreś lone , k tó re  ród  ludzki na
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ro z l iczn e  k o r p o r a c j e  d z ie lą ,  i n ienaw iść  m ię d z y  
c z ło n k a m i ie d n e y  r o d z in y  ż y w ią ,  d la  te g o ;  iź się 
pon iekąd  zgodzono n a  t o ,  ab y  p r z e m y s ł  każdego n a ­
r o d u  m i a ł  pew ne g ra n ic e ,  k tó re  w o la  lu b  ustawa, 

lecz  nie n a tu ra  rzeczy  postanow iła .
Jeżeli te d y  są k r a ie ,  k tó r y c h  liczna 1udnos'ć vr 

sposoby  u t r z y m a n ia  źle iest o p a t r z o n a ,  lu b  w  n ę d z y  
p o g r ą ż o n a ,  g d y  in n y m  w łaśnie n a  lu d n o śc i  zb y w a ,  
i  g d y  m a ła  l iczba ro ln ik ó w  w n ich  osiadła ,  p ło d ó w  
u r o d z a y n e y  z iem i sp rze d ać  n ie  może, nie p o ch o d z i  to  
b y n a y m n ie y  z n a tu ra ln e g o  u k ła d u  r z e c z y ,  an i  z t e ­
g o ,  iż b y  T w ó rc a  chc ia ł  ie dnych  pozbawić te g o ,  cze­
go  i n n y m  szczodrze  u d z ie la -, lecz iest to  s k u tk ie m  
w oli  l u d z i , k tó r z y  s ta n o w ią  u s taw y  p o m y ś ln o śc i  ich  
p r z e c iw n e ,  k tó r z y  n ie  chcą  k o rzy s ta ć  z d a ró w  obfi­
tości po  c a łe y  n a tu rz e  ro zs ia n y ch ,  i w o lą  u m ie r a ć  
z  g ło d u  w  ie d n y m a zakres ie  ziemi , iak ż y ć  w  d o s ta ­
tk a c h  w  in n y m ,  k tó rz y  zakazu  ą sobie naw za iem , a b y  
ich  p r z e m y s ł  la m  sz u k a ł  za .robku, gdzie  go n a y p e -  
w n ie y  znaleść m oże.

N ie  m ożna  te d y  k ła ść  tego za zasadę, iż wielka ilość 
ubog ich  w pańs tw ach  e u r o p e y s k ic h , p o ch o d z i  z l u ­
dnośc i p rze ch o d zą ce y  m ożność  u t rz y m a n ia :  bo  n i e t y l -  
ko  lu d n o ść  całego św ia ta  w p o r ó w n a n iu  do o b f i to -  
tości i obszerności  c a łe y  z ie m i ,  ale n aw e t  ludność  
E u i-opy  w  s to su n k u  do  te y  części s ta łego l ą d u ,  n ie 
p rze w y ż sza  s i ł  p r o d u k c y in y c h  p r z y r o d z e n ia ,  p r z e ­
m y s ł u  i k a p i t a łó w ,  k tó re  p ło d n ie  u ż y te ,  m o g ą  p o -
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dostatkiem w ydać środki do u trzym ania ,  i skuteczną 
niesc pom oc wszystkim ludom  europeyskim . T a  
ludność, k tó rą  uwaźaią za tak wielką iż przechodzi 
m ożność u trzym ania  wielu p a ń s tw , nie iest ieszcze 
dostateczną do zużycia połowy rocznych p łodów  te y  
z iem i, która dzisiay bez zadney up raw y  w E u ro p ie  
posostaie, dla tey  iedynie p rzyczyny , iż nie masz od­
b y tu  zew nętrznego , a konsum pcya w ewnętrzna zby t 
iest m a łą ,  aby  wynagradzać mogła n ak ład y  w y ło ­
żone na  uprawę. Skoro  są ziemie odłogiem leżące 
w  E u ro p ie  i  n a io d y  obfituiące w p ło d y  żywności 
k tó re  nie m aią  sposobu zbycia ich z k o rzy śc ią , nie 
m ożna  u t rz y m y w a ć ,  że ubostwo Jakiegokolwiek k ra -  
iu  tey  części z iem i,  iest skutkiem większey ludności 
nad możność u trzym ania ,  g d y b y  ty lko  nie b y ło  nie- 
p rz e ła m a n y ch  p rz e sz k ó d , które tam uią  handel i nie 
dozwalaią przewozić płodów i td n tg o  k ra iu  dla o p a ­
trzen ia  drugiego.

Jeżeli ubóstwo i nędza nie dla tego są udz ia łem  
wielkiey liczby  mieszkańców kraiów bardzo lu dnych ,  
iż  sposoby u trzym an ia  się ich potrzebom nie o d p o -  
Wiadaią; jeżeli rzeczyw is ty  niedostatek tychże  sposo­
bów w niek tórych  kraiach nie iest dziełem i winą 
n a tu ry  rzeczy; ieżeli tegoż niedostatku dla tego w ła­
śnie za rzeczywistą p rzy czy n ę  ubóstwa poczytać nie 
m o ż n a ;  staray^myż się odkryć  p rz y c z y n y ,  k tóre  nie 
dozwalaią mieszkańcom niektórych kraiów zaopatrzeć 
się w  środki u trzy m an ia  u  innych  obfituiące? Skąd

l
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pochodź! ten niedostatek w iednych i ta zbyteczna 
ilość płodów w drugich ? Co iest przyczyną ubóstwa 
większey części ludności kraiów bogatych i oświeco­
nych ?

(Dokończenie w nasłępuiącym Numerze.}

W I A D O M O Ś Ć

o kra iu  M onlenegrynów  ; w yię ta  z  dzieła  Półko . 
wnika L. C. V iallas -pod ty tu te m : V oyage h isto - 
r iq u e  et p o lit iq u e  a u  M o n te n e g ro . 2. V ol. 1820.

Część górzysta Grecyi, która w obecnćy walce w 
sprawie wolności, uwagi godną się stała, i ktorey 
mieszkańcy od Liwiusza i Pliniusza gentes labeateś 
od ieziora w bliskości Scutari (lacus labealus) zwani 
byli, w średnim dopiero wieku od W enecyan nazwi­
sko Montenegro otrzymała, z powodu czarnych ogro­
mnych skał, któremi granice państwa tego ze wszech 
stron są opasane. W śród skalistych ścian, które ca­
ły  kray otacza;ą, znayduią się trzy równiny poohy- 
łe , które są iedynemi tnieyscami do zamieszkania 
przez ludzi zdolnemi, i których znaczne wyniesienie



fiad poziom i odległość iedney od drugiey tak roZmai- 
te podają t e m p e ra tu ry ,  iz na n ich wszystkie niemal 
p ło d y  E u ro p y  wydawań można. Z lem wszystkiem 
m nieysza daleko część g run tu  upraw ie iest poświęco­
na ; i hodowanie owiec składa g łów ny  sposób u trzy ­
m ania  się m ieszkańców , żadnym  innym  przem ysłem  
nie zajętych. P o t izeb y  ich są nader  ograniczone i p ra ­
ca ręczna każdego poiedyczego mieszkańca z łatwo­
ścią zadosyć im  czyni. B roń i odzież które obok 
g!oraad owiec całe ich bogactwo sk łada ią ,  d os ta r-  
czaią im sąsiadu:ący Raguzanie  w  zamian za surowe 
p ło d y  ich ziemi.

P rz y  sprzyiaiącey ich zam ysłom  niedostępności 
w yniosłych  siedlisk, udało  im  się wybić z pod iarznia 
T u r k ó w ,  z k tórem i w nieustaiącey woynie zostaią. 
W s z y s tk o  u  nich zawsze iest u z b ro io n e ; ciągły stan 
w o y n y  w k tó ry m  M ontenegryni ż y ią ,  przyczyną iest 
nieokrzesania i dzikości ich pożycia i obyczaiów. Ró-.. 
w n :e waleczni iak n iepoham ow ani w namiętnościach, 
duch bohaterski iest g łów nem  znamieniem ich chara­
k te ru  narodow ego: u lu d u  bow iem , k tórego by t  po­
l i tyczny  na odwadze mieszkańców polega , musi bydź 
waleczność i poświęcenie się sprawie pospolitey wśród 
b o iu ,  za naywyższą cnotę poczytywane. K ażdy  do­
rasta i ący  młodzieniec o trzym uie  w  pierwszym  poda­
ru n k u  od r rd z icó w : k a rab in ,  pistolety i sztylet,
k tó re  przy  nim na ścianie zawieszane bywaią. P rz y  
obchodzie ch rz tu  każdego c h ło p c a , spełniane by waią



obok innych obrządków nasfępuiące toasty.- „Oby by? 
zawsze nieubłaganym nieprzyiacielem Turków / O by  
tak walczył iak ia! oby zawszę b y ł  wolnym, i n a  
łożu sławy umierał.”  Naywiększą bowiem iest hań­
bą umierać w domu a nie na polu bitwy.

Rząd w Monienegro iest częścią teokratyczny, 
częścią republikaneki. Naczelnikiem iego iest Biskup 
W  t. idy La zwany; ma on przy sobie rządcę woienne- 
go i senat, kiórych wpływ ieduakże bardzo iest ogra­
niczony, gdyż kapłan panuiący umie zwykle korzy­
stać z niewiadomości i zabobonu poddanych, tak da­
lece, iż ślepe u nich znayduie posłuszeństwo, byleby 
nie nadwerężał ich prawa wolności, które za n ay -  
wyższe dobro poczytuią, i byleby rozporządzenia ie ­
go nie sprzeciwiały się panuiącym zwyczaiom i na­
wyk nieniom ludu. Te bowiem nakazuią zemstę k a ­
żdemu osobiście obrażonemu i obowiązuią wszystkich 
krewnych iego do dania mu pomocy w przypadku 
potrzeby , do którey także przeciwnik obrażonego od 
wołać się może, tak dalece, iz krwawe częstokroć 
nastaią walki między familiami, k tórym  cała władza 
W ładylci zapobiedz nie może. Pochodząca ztąd nie­
nawiść iest idziedziczną i trwa poty w pokoleniach, 
póki kapłan i znakomitsi obywatele między nieprzy- 
iacielskiemi stronnictwami zgody zaprowadzić nie zdo- 
ła ią , i w tędy dopero obchodzą wszyscy uroczystość 
poiednania.

Montenegryni są nader umiarkowani w pożyciuj
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i to iest przyczyna dla którey obok wielkiey zdrowo- 
ści powietrza żadne prawie choroby w ty m ; kraiu nie 
są znane. Budowa ciała mieszkańców iest kształtna i 
m ocna, dochodzą oni do nadzwyczayney starości. 
Niedostępność ich siedzib i stosunki nieprzyjacielskie 
z T urkam i,  sprzeciwiaią się częstym i ścisłym zwią­
zkom z cudzoziemcami, dla lego też nie widać u nich 
żadney zmiany w charakterze i obyczaiach, które- 
by  skutkiem obcowania z innemi narodami były. 
Przeciwnie odkryć w nich można ślady wieków sta- 
rożytney  Grecyi, w których Montenegro częścią E p i-  
ru  b y ło ,  i ciągle los tey krainy dzieliło.

T u rc y  w tym  kraiu z większem umiarkowaniem 
i z większą ostrożnością zawsze postępować musieli, 
iak we wszystkich innych częściach Grecyi. W a le ­
czni mieszkańcy gór iego płacili nie wielki haracz 
T u rk o m ,  aby przez to spokoyność wewnętrzną oku­
pić, lecz gdy ci chciwością i nienawiścią podnieceni 
na ich siedliska napaść chcieli, zawsze gotowy i sil­
n y  odpór w pospolitem powstaniu Znaleźli. W  k a-  
żdey woynie zagraniczney Turcyi, starali się M onte- 
negryni nienawiść ku  nim przez czynny w niey 
udział okazać; walczyli oni w szeregach nieprzyja­
ciół P o r ty  w roku  1768 i gdy po skończoney woy­
nie losowi swemu i zemście Turków zostawieni zo­
stali, nie oddali się zwątpiałey rozpaczy, lecz z nie- 
ustraszonem męstwem szli bronić niepodległości swo- 
iey pod hasłem: wolność lub śmierć. JBiskup który
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stanął na ich czele, powiększył leszcze i h zapał za 
pomocą refgii, i wszystkich podwładnych swoich w 
bohatyrów zamienił. Dwa razy T u rcy  naparli na 
weyścia do zgorzystych siedlisk i zawsze ze znaczną 
Stratą odparci zostali. Sławny Basza Janina, który 
przewodził tey napaści, uniesiony wściekłą chęcią 
zemsty i zagłady wysłał 70000 ludzi przeciwko M on­
tenegro, którego cała ludność z 53,000 dusz się skła« 
da i tylko la  do s5,ooo żołnierzy wystawne może, 
i poprzysiągł wysiec wszystko coby żywein w ręce 
iego wpadło. Lecz w dniu bitwy oznaymił Biskup 
Montenegroński ludowi swemu: iż mu się Patron kra« 
iu święty Mikołay obiawił, zwiastuiąc niezawodne 
zwycięstwo. To oświadczenie, żadney wątpliwości po­
myślnego skutku walki w Montenegrynach nie zo­
stawiło \ wpuścili oni zrazu Turków pomiędzy skały 
swoie, i gdy ich w wąwozach ścieśnionych uyrzeli, 
uderzyli równie nagle iak zapamiętale na nich. Ich 
nadzwyczayna waleczność i środki przez Biskupa ró­
wnie doświadczonego iak odważnego wodza przedsię­
wzięte, ziednały im stanowcze nad nieprzyiaciołmi 
zwyciąstwo. 36,000 Turków  legło na poboiowisku, 
reszta poszła w rosypkę , i Ali Basza ledwo 4ooo 
żołnierzy w ucieczce zgromadzić potrafił, których 
Montenegryni aż pod bram y Janiny ścigali. Od te­
go czasu nie odważył się na nową wyprawę: stan 
rzeczy zmienił się dzisiay zupełnie, i ten lud gro­
źny z waleczności swoiey, wspiera dzisiay iako sprzy-



i8o .

mierzeniec Greków, zamiary'tegoż samego Baszy Ja­
n in y ,  który dawniey na zagładę iego godził.

R E C E N Z Y E .

S ta tys tyczn e ,  topograficzne i  historyczne opi­
sanie Gubernii Podolskiey z  rycinam i i  mappa- 
m i przez X . W aw rzyńca M arczyńskiego Iia - 
znodzieię Katedralnego Kamienieckiego i Kape­
lana szkoły powiatowey. W i l n o  d r u k i e m  Jo* 

f a  Z a w a d z k ie g o *

I m  mniey posiadamy dokładnych podań statystyk 
cznych, tern pożądańszem bydź musi dla nas dzieło, 
którego sama obszerność i kosztowność spodziewać 
się każe, iż pod wszelkiemi względami i we wszy­
stkich szczegółach da nam poznać iedną z naypię- 
knieyszych części dawney Polski. N im  przystąpi­
m y  do rozbioru pierwszego tomu statystyki Guber­
nii Podolskiey, k tóry  dotąd rąk  naszych doszedł, 
wyznać musimy szczerze; iż pod względem powsze­
chnego użytku, źyczyćby sobie m ożna, aby to dzie­
ło mniey obszernem i mnićy kosztownem b jło ;  
Ogłoszona i pobierana pierwiaslkowo prenumerata

na
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na wszystkie cztery tomy statystycznego opisu Po­
dola wraz z rycinami i mappami, oznaczona b \Ia  
na złotych czterdzieści, pózuiey zaś gdy autor d o ­
strzegł, iż ta cena nakładów iego nie pokryie , po­
dniósł ią do złotych sto dwadzieścia, a przez to 
( pomiiaiąc zawód pierwszym prenumeratorom uczy­
n io n y )  pozbawił większą część rodaków swoich mo­
żności korzystania z uczoney pracy icgo.

Po dedykacyi i oświadczeniu wdzięczności oso­
bom , które pracę autora uwagami swemi wspierali, 
i po dołączoney liście prenumeratorów, przystępuie 
autor bez żadney przedmowy, do samey osuowv 
dzieła, którą od ogólnych uwag nad statystyką zaczy- S 
na. Nie będziemy rozwodzić się tutay nad ważnością 
i teoryą tey nauki,  ponieważ tey materyi poźniey 
osobny ar tyku ł w piśm:e naszem poświęcić chcemy, 
zwłaszcza że autor względem tey teoryi żadnych 
ogólnych nie podał nam zasad; lecz przechodząc po­
krótce historyę statystyki, mówi o stanie w iakini 
się ona w Polscze i w Cesarstwie Rossyiskiem znay- 
dowała. Co do tego uważamy, iż wspominaiąc 
o pracach uczonych w tem ostatniem państwie, prze- 
pomniał zupełnie o ważnem dziele Storcha, naprzód 
w francuzkim ięzyku pod ty tu łe m ; Tableau historic 
que et statisque de VEmpire de R ussie , a późniey 
przez tegoż autora po Niemiecku wydanem.

Lecz ważnieyszy zarzut, k tóryby w tem m iey- 
scu autorowi uczynić można, iest ten: iż nam nigdzie

i 3
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planu i układu dzieła swego nie obiawia, lak dalece, 
że z tego pierwszego tomu nie możemy przewidzieć 
co trzy  następuiące zawierać będą. Nie widz-my 
bowiem żadnego systematycznego podziału dzieła , 
i wiemy tylko: iż tom pierwszy' obeymuie w sobie 
ryt historyczny Podola , nader któiki opis statysty­
c z n o - geograficzny całey gubernii Podolskiej, obszer- 

•ne opisanie d/isieyszęgo iey rządu , wiadomość h i­
st- ryczną o dyrrezyi Podolskiey, i o eparchii g re-  
ckiey, o Slnrobradrach, i szczegółowe opisanie czterech 
powiatów ieyze Gubernii.

Nie będziemy rozbierać przez szczegóły historyi 
Podola piacowicie przez autora w chronologicznym po­
rządku u ło żo n ey , zawiera ona w sobie zasmucające 
podania klęsk, których ta tak zaymuiąca część Polski, 
p rz iz  tyle wieków, pomimo waleczności narodowego 
woyska doznawała, i pozwala uczynić len ogólny 
wniosek, iż nieszczęśliwe ze względu na sąsiadujące 
lu d y ,  położenie Podola, zamieniło tę błogą ziemię 
przez naturę na siedlisko przemysłów przeznaczoną, 
w  rozległe poboiowisko, na którem przez kilka wie­
ków barbarzyństwo wschodu z powstaiącą oświatą 
Europy' walczyło. Ślady nieustannego spustoszenia 
tey k ra in y ,  i mogiły z polskich kości w niey usypa­
n e ,  powinnyby bydź dia reszty Europy pomnikiem 
tey wdzięczności, która się Narodowi naszemu od 
niey należy. Kończąc ten rys h istoryczny, opisuie 
autor dawne granice W  oiewództwa Podolskiego, herb

I
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jego, m undur obywateli i własności ziemi, czyli lak 
mówi: „tego kraiu obiecanego, kraiu rozkoszy, mle­
kiem i miodem płynącego.” T ę część dzieła iako 
i następuiący po niey opis ogólny gubernii Podol- 
skiey , iako nader zaymuiące dla Polaków w wyim- 
ku  późniey umieściemy,

P a ley  opisuie au tor obszernie skład dzisiejsze­
go rządu gubernialnego. Co do tego uważać tylko 
będziemy: iż w całym artykule napisem: stan szla­
checki oznaczonym , nieznaleźliśmy nic takiego, coby 
jakikolwiek związek ze statystyką Podola mieć mo­
gło. Unoszenie się nad świetnością, cnotami i nad 
prerogatywami stanu tego, aż nadto niestety! dla 
Polski pamiętnemi, przynaym niey  nie iest na swoiem 
roieyscu. To zaś, co w sobie dołączona nota zawie­
r a ,  pówinnoby bydź właściwie przedmiotem samego 
artykułu.

W  podanych następnie wiadomościach o dyece- 
zyi Podolskiey, o eparchii Greckiey i o Slarobradcach 
czyli odszczepieńcach od wyznania Grecko-Rossyi- 
skiego, spodziewaliśmy się znaleść dokładne wymie­
nienie liczby mieszkańców Podola, którzy do ka­
żdego z tych wyznań należą.

Mówiąc daley o odkupach w gubernii Podol- 
skiiy  powinien b y ł  autor pamiętać, iż nietylko dla 
ziomków swoich pisze, i poprzedzić wyliczenie summ, 
które przez miasta iako trunkowe odkupy do skarbu 
wnoszone bywaią, dokładnym opisem tego rodzaiu

i3 *
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d an in y ,  tak  bowiem ^iak iest a r ty k u ł ’ le n  nap isany ,  dla 

W i e l u  czy te ln ików  n ie z r o z u m ia ły m  b ędz ie .
Pśastępuie opis p o w ia tó w ,  k t ó r y b y  b y ł  m o ż e  

w ięc ey  do zasad p ra w d z iw e y  s ta ty s ty k i  s to s o w n y ,g d y ­
b y  obszern ieysze  b y ł y  ogó lne  u w a g i ,  n ad  w łaściw o­
ścią całego p o w ia tu ,  n ad  liczbą i ro d za iem  m ie sz k ań ­
c ó w ,  n ad  s to p n ie m  u ro d z a y n o śc i  g r u n t u ,  sk ła d e m  
g e o lo g icz n y m  z i e m i ,  n a d  ilością i iakością  p ło d ó w  
ta* s u ro w y c h  iako  * w y r o b i o n y c h ,  a o p is y w a n e m u  
p o w ia to w i w łaśc iw ych .  P o  ty m  o g ó ln y m  ry s ie  nale­
ż a ło b y  m o ż e  o ty c h  ty lk o  szczegółach  w sp om inać ,  
k tó re  rzeczyw iście  uw ag i  są g o d n e m i : do  t e y  b o w iem  
lic zb y  t r u d n o  n a m  iest po l ic zy c  a l fa b e ty c z n y  w'ykaz 
właścic iel i d ó b r ,  i spis w iosek  d o  n ic h  na leżących ,  
k tó re  n ic  ciekawego n ie  zaw ieraią ,  a znacznie  g r u ­

bość to m u  pow iększa ią .
P rz e c iw n ie  c iekawe i z a y m u ią c e  iest op isan ie  

K a m ie ń c a  P o d o lsk ie g o ,  d a w n y c h  rząd ó w  i p rzyw ile -  
iów  ie g o ,  z a b y tk ó w  h i s to ry c z n y c h  w  a rc h iv u m  tego 
m ias ta  z n a y d u ią c y c h  się , g łó w n y c h  g m a ch ó w  i in­
n y c h  szczegółów, l a k  sam ego m iasta  iako i  okolic ie­
g o  ty c z ą c y c h  się. D a le y  p ię k n e  iest w spom nien ie  
o R n y m u n d z ie  K o r s a k u  o b o k  o p isu  m ias ta  Z w an -  

czyka .
Mówiąc o rzece  S tu d z ie n ic y ,  zdaje n a m  s ię ,  iż 

a u t o r  n ie w łaśc iw y ch  u ż y ł  w y r a z ó w , g d y  m ó w i : 
„ r z e k a  S tu d z ie n  ca ma tę w łasność  z d a r u  p r z y r o ­

d z e n ia ,  że z k o rc a  iednego  z b o ż a ,  n a y le p sz e y  w ódk i
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wlęcey kwart a i  wyda i e , a to bez Żadnych, zabiegów 
i przemysłu ludzkiego , ” bo tu o cudzie mowy bydź 
nie mole.

W  ogólności uw alam y, i i  opisom tyczącym się 
samego przyrodzenia, więcey naukowey wartości na­
dać wypadało; i tak . 'mówiąc o powiecie P łoskiro- 
wskim wspomina autor (na  karcie a85) „ i i  w prze­
ciągu lat a5 pokazywały się robaki podobne do gąsie­
nic, które 3asianą oziminę zupełnie z korzeniem w y- 
iadały . . . ale początku z czego się rodzą doyść nie 
można etc.” i niżey „  drugim gatunkiem bardzo szko­
dliwym zbozu, są robaki lataiące powszechnie żu­
czkami nazywane, które wszystek kwiat z kłosów w y- 
sysaią . . . wkrótce potem giną źe dociec nie można, 
gdzie się podziewaią” . Owady tak zbożu szkodliwe 
godne są zwrócić na siebie uwagę naturalistów, i nie 
wątpiemy iżby autor pomiędzy ziomkami i kolega­
mi swerui mógł by ł  znaleść uczonego, któryby roz­
wiązał trudności przez niego wspomniane i opisał 
rodzay i gatunek owadów.

Kończąc uwagi nasze, które nam gorliwość o 
wzrost nader ważney nauki podała, wynurzamy 
autorowi imieniem współrodaków wdzięczność za 
podiętą pracę, i życzym y, aby przykład iego zna­
lazł wielu naśladowców w tycli, co posiadaią dokła­
dne mieyscowe wiadomości o poiedynczych częściach 
ziemi naszóy; lecz przy tem radziemy im aby w opi­
sach statystycznych , któremiby literaturę naszą zbo-

r - "



gacać chcieli, na 'sys tem atyczny  układ  i właściwe 
przeznaczenie nauki większy wzgląd mieli.

O czekuiemy następujących tom ów  dziefa tego, 
k tó ry c h  treści do tąd  wiedzieć nie m o żem y , ho wte­
d y  dopiero będziem y mogli dać bezstronne zdanie 
o całey  p racy  autora-, tymczasem  zaś podaiem y m u  
m yśl  zrobienia treściowego w yciągu z całego dzieła 
k tó ry b y  bez raapp  i  ryc in  tak nadzw yczayńie  cenę 
iego podwyższaiących, nayważnieysze statystyczne 
wiadomości o Podolu  do powszeclinieyszey wiadomo* 

ści podał.

D ziennik podróży do T urcy i odbytey tv roku  
1814 przez E dw arda Raczyńskiego. W  W ro -  
ciavyiu d ru k iem  G rassa, B artha i  kom pan ii  
r .  1 8 2 1 .  W ielkie  folio na w elinow ym  papierze ,  
s tronn ic  204, z  82 ry c in a m i ,  cena zip. 400.

Z a c z ą ć  w inn iśm y wspomnienie o tern rdw m e ozdo- 
bnem  iak kosztownem  dzie le ,  od w ynurzenia  aulo* 
ro w i wdzięczności imieniem upowazniaiącego nas do 
tego in s ty tu tu  g łucho-n iem ych  i inn y ch  insty tu tów  
wsparciu ludzkości w stolicy naszey poświęconych, 
za kosztow ny d a r  p racy  i nakładów w łasnych , po ­
większeniu ich dochodów przeznaczony- dołączamy



do niego w yraz  poważania publicznego, które się na­
leżą zacnemu z iom kow i, co posiadane dostatki za ­
razem  wzniesieniu l i te ra tu ry  narodow ey  i  wsparciu 
cierpiących poświęca. Życzyć ty lko  na leży , ażeby 
osoby, k tó rych  maiątki na to  pozwalaią, ten cel osta­
tn i autorowi osiągnąć d o p o m o g ły ,  zapewniaiąc od­
b y t  na dzieło z n iezm iernym  kosztem i bez żadnych 
widoków zysku wydane.

T y t u ł  sam dzieła wskazuie , iż au tor nie m iał 
w  zamiarze podać  nam  d o k ład n y  s ta tystyczny opis 
kra iów  przez siebie zwiedzanych. Przeięty widokiem 
k r a in y ,  w k tó rey  słabość i  dzikość człowieka to nie- 
przebranem i daram i na tu ry  gardzić się zdaie, to i n -  
s ty tucyam i swemi naypięknieysze iey  obrazy szpeci; 
udziela nam  w rażeń i uczuć swoich w tak im  porzą­
dku w iakim na um yśle  iego d z ia ła ły ;  przeniesiony 
na klassyczną J l ionu  z iem ię ,  przebiega z H om erem  
w ręk u  pola na k tórych  on woyska szykow ał,  i miey- 
sca gdzie siedlisko Tr.oiańskiey potęgi naznaczał, i 
okazuie nam w  opisach swoich te mogiły, k tóre  w ie l­
biących potomków ręka  nad grobem bohaty rów  G re ­
cy  i u sy p a ła ,  aby  ich widok żyw ił  pamięć dawney 
s ław y i ocucił kiedyś uśp ioną  żądzę wolności, m ę­
stwo i poświęcenie się sprawie oswobodzenia.

Całe dzieło podzielone iest na ośm rozdz :a łów , 
k tó rychby  osnowę ła tw iey  obiąć można było , gd^by  
b y ł  autor do nich treść  m atery i  lub  p rzy n ay m n iey  
prosty  spis ty tu łów  dołączył.
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Pierw szy  rozdz ia ł zawiera n iek tóre  dostrzeże­
nia w ciągu podróży przez Po lskę  czynione, piękne 
wspomnienie o W o ł y n i u ,  k tóre  wraz z ozdobnemi 
ryc inam i Sofiówki i K rz e w in a ,  zostawia w polskim 
czy te ln iku  p rzy iem ne wrażenie piękności na łonie oy- 
czy zn y  iego zawartych. Ciekawe są szczegóły tyczą* 
ce się po łudniow ych osad w okolicach Odessy i han­
dlu  w tern ważjjiem mieście prowadzonego. Kończy 
zaś au to r  ten rozdział opisem ogólnego wrażenia k tó ­
re na nim  widok stolicy państwa Tureckiego  uczynił ,  
m ó w ią c : „ P rzy b y łem  do K onstantynopola  w lem  
m n ie m a n iu : iż podróżni zbytnie  przechwalali położe­
nie tey stolicy • teraz z własnego uczułem  doświad­
c zen ia , że albo bardzo  zimno obraz  ten w ystaw ili,  
albo raczey , że się opisać nie da. ”

„  Niolylko zaś w oczach m alarza  widok K o n ­
s tantynopola  nie ma sobie rów nego , ale nadto zimna 
rozwaga przekonywa zastanawiaiącego s ta ty s ty k a : iz 
to położenie wszystkie łączy  w sobie korzyści, iakich 
ty lko  wielkiemu miastu życzyć m ożna.”

,, Nigdzie wyżywienie m ilionow ey ludności ła- 
twieyszem b y d ź  nie m oże. W i a t r y  północne i wscho­
dnie pędzą do S tam bu łu  ok rę ty  zbożem naładowane 
z R o m eli i ,  Bulgaryi , W o ło s z c z y z n y ,  M ultan ,  Sy~ 
nopu  i T reb izondu .  W i a t r y  po łudn iow e i zachodnia 
sp rzy ia ią  żegludze okrętów z A rch ipe lagu ,  G r e c y i , 
M o re i ,  E g ip tu  i Syry i.  N akon iec ,  gdyby n a d p rz y -  
rodzonem  zdarzen iem , wszystkie w ia try  na nieiaki



czas u s ta ły ,  wtenczas pęd morza od północy lak iest 
s i ln y ,  ż? statki z czarnego morza pi'awie bez pomo­
cy wiatru p rzybyw ać  m o g ą ; a port  S tam bu łu  pod 
iBurami seraiu, pod okiem Panuiącego iest mieyscem, 
które  na tu ra  na środkow y pun k t  handlu znaczney 
c z ę ś c i  A zyi i E u r o p y  przeznaczy ła ,  iest  mieyscem, 
g d ' i e  wszystkie ska rby  iakby  z rogu  obfitości sypać 
•się zdaią.”

„R ów nie  szczęśliwym iest położenie tego miasta 
pod względem w oiennym, G ó ry  Balkanu  kształcą 
niezłomne p rzedm urze  stolicy państwa O ttom ańsk ie -  
g o ,  k tórą  przeciwko z b ro y n y m  nieprzyjacielskim 
okrę tom  ubezpieczaią od morza czarnego zamki nad 
B osforem , a D ardanelle  od Archipelagu.”

„ S ta m b u ł  panowaćby powinien po łudn iow ym  
m orzom  E u ro p y .  P rócz  po r tu  od wszystkich wia­
trów bezpiecznego , w  k tó ry m  częstokroć po kilkaset 
stawa razem  okrętów , zdaniem m oiem  nazwaćby m o­
żna p o r t e m  całe morze M arm ora ze wszystkich s tron  
ziemią otoczone. Rozległe morza czarnego, P ro p o n -  
d y ty  i Archipelagu b rzeg i ,  znaczną liczbę żeglarzy  
flotom w oiennym  dostarczaćby m og ły  , g d y b y  rząd  
Turecki z tak szczęśliwego położenia stolicy swoiey 
korzystać u m 'a ł / ’

„  Nakoniec , g d y b y  nienasycona ambicya nay- 
właściwszego szukała mieysca na  założenie stolicy 
monarchii pow szechney, i w ty m  wzglądzie Jeszcze 
K onstan tynopol przed wszystkiemi innem i miastami
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otrzym ałby  pierwszeństwo. Przy lądek  seraiu ku  A  zyi 
posunię y  , zda e się b y d ź  przeznaczonym  na siedli­
sko władcy ty ch  dwóch szęści świata.”

D ru g i  rozdzia ł obeym uie w sobie opis S tam bu­
łu  , a mianowicie seraiu •, niektóre uwagi względem 
han d lu  wewnętrznego w mieście i sposobu prowadze­
nia  g o ,  i wiadomości o starożytnościach w tem  m ie­
ście zaw artych . T e  i t j m  podobne szczegóły tyczą­
ce się teyże  s to l icy ,  zaym uią  także rozdział nas tę -  
p u i ą c y , ciekawa iest w nim  wiadomość historyczna 
o panow aniu  Genueńczyków  w części miasta Galafa 
zw aney  za czasów istnienia państwa Greckiego; tu­
dzież dostrzeżenia względem sposobu m yślenia  M u ­
zułmanów. Co do tego ostatniego wspomniawszy 
au to r  o obojętności T u rk ó w  w p rz y p a d k u  w ydarzo ­
nego powietrza i o niedbalstwie ich w ochronieniu  
się od  tey  k lę sk i ,  tak  m ówi da ley :  „ W  m niem aniu  
T u rk ó w  prawodawca większego dobrodzieystwa na­
rodowi wyświadczyć nie może, iak gdy  wiarę w  prze­
znaczenie g łęboko w u m y s ły  zaszczepia. T w ierdzą  
oni : że dla ustalenia szczęścia każdego z osobna czło­
w ieka ,  iednego z dwoyga koniecznie po trzeba :  albo 
zrządz ić ,  aby  nigdy dotk liw ey  nie dozna ł  p rzy g o d y ,  
albo żeby doznana p rzygoda  iak n a y m n ie y  wrażenia 
na um y śle  iego czyniła . Pierwsze m e iest w m ocy  
cz łow ieka, drugiego w ich m niem aniu  ani r e l ig ia , 
ani stałość u m y s łu ,  z taką pewnością osiągnąć nie 
może, iak wiara vt' przeznaczenie z m lekiem  wyssana.”
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„Zgłębiać, ani rozbierać nie będę tego metafi­
zyków Tureckich rozumowania; z podziwieniem ato­
li częstokroć uważałem stałość umysłu, z którą Ma­

h om etan ie  naywiększe znosić zwykli nieszczęścia. 
T urczyn  czy zdrowie straci, czy maiątek, czy się 
widzi dotknięty zarazą, która mu nadziei ocalenia 
nie zostawia, sądzi, że naywyzsza mądrość od wie­
ków tak zrządziła , ze modlitwa wyroku iey odmie­
nić nie zdo ła , że skarżenie się iest nierozsądkiem, 
szemranie bezbożnością, poddaie się woli nieba, i cu­
dzoziemcowi nad iego lilniącemu się nieszczęściem 
odpowiada: k ism et, tak los chciał.’’

Opisawszy autor w czwartym rozdziale zwie­
dzone przez siebie okolice S tam bułu , przenosi nas 
na morze Marmora i na wyspy greckie które zwie- 
dzil. Znayduiemy tutay obszernieyszy opis wyspy 
Lesbos, niektóre szczegóły uprawy oliwnego drzewa, 
i zanadto może historycznych erudycyą autora dowo­
dzących cytacyy. Przebywaiąc morze doAzyi mniey- 
szey wzmiankuie o M arku Jakinionskim icncu wo- 
iennym , k tóry wzięty w bitwie pod Cecorą i wię­
ziony wraz z innemi chrześcianami na okręcie w por­
cie Metelin s toiącym , potrafił się wybić na wolność 
i wszystkich współwięźniów oswobodziwszy, zdobył 
okręt na k iórym  się znaydował, i pomimo ścigania 
Turków  szczęśliwie na nim do Rzyrnu zawinął i tam­
że poiął za żonę młodą chrzescianską brankę wraz 

-z innemi oswobodzoną. Zdarzenie to może się stac
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przedmiotem zaymuiącego ro m a n su ,  k tó ryby ' m iał 
zaletę narodowości.

Pomiiaiąc starożytności miasta Assos dokła­
dnie  przez au tora  op isane , p rzechodziem y z n im  na 
ziemię J iionu . T a m  zaym uią  nas widoki mieysca, 
gdzie T ro ia  s ta ła ,  gdzie S kam andar  p łynie ,  gdzie się 
m o g iły  Achillesa i Ajaxa w znoszą ; poezya H om era  
opisuie nam te pam iętne  m ieysca, i t łóm aczy  zna­
czenie p ięknych  ry c in ,  k tó re  ich pam ięć w umyśle 
zachowuią. T a  część dzieła zaymuiąca uwagę i wyo­
braźnią  rów ne zalety piszącemu i artyście przymosi.

Zaw arte  w ty m  rozdziale m n iem an ie :  iż w sztu- 
ce  żeglarskiey G recy  dzisiay nie wiele są biegleysi 
od przodków swoich, k tórzy  T ro ię  obiegli,  lub  do 
K olchidy  po złote ru n o  p ły n ę l i ,  zdaie n a m  się nie 
b y d ź  zgodnem  z te rn , o czem nas ostatnie wypadki
woienne przekonywaią.

W  rozdziale s iódm ym  opisuie au to r  swóy po­
w ró t  do S tam bu łu  morzem do Gallipoli, a od tego 
miasta lądem aż do stolicy. Uwagi iego nad chara­
k terem  i cnotami T u rk ó w , w innym  czasie więceyby 
m oże  wrażenia z ro b i ły ,  lecz w ą tp im y ,  ażeby m ogły  
zwalczyć trwaiące uprzedzenie, w ed ług  autora, o ty m  
narodzie  w czasach w k tó rych  znamienuiące cechy 
ich  p rzy ro d zo n ey  dzikości i barbarzyństw a  w tak 
s trasznym  dla ludzkoćci obraz ie ,  wszystkie oświeco­
ne n a ro d y  oburzaią. P rzyw iązanie  rodziców , dzieci 
i krew nych , te piękne wzory zgody i związków fami-
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1 'y n v c h ,  nie stanowią ani c n o t y ,  an: oświaty n a ro -  
dowey. T e  uczucia tracą czasem na  świętości swoiey 
ol>ok zepsucia obyczaiów , lecz są zawsze wpoione w 
serca większey części ludzi w tych  nawet k ra iach , 
gdzie ich panowanie i w p ływ  zbawienny m niey  się 
czuć daie. W ię c e y  nas zaym uią rodzinne związki 
W ludach bliżey kolebki oświecenia swego będących, 
ponieważ są dla nich iedyną rękoym ią  porządku  to ­
warzyskiego i zastąpieniem ins ty tucvy  spółczesnycb, 
które  oświata p rzyw odz i:  w puszczach A m ery k i ,  w 
spiekłych A fryk i  równinach, na wyspach A rchipelagu 
Indyiskiego, wszędzie znayduieiny poważanie i świę­
tość związków fa m il iy n y c h ; widzimy tam nawet też 
związki zastępuiące niedostatek prawodawstwa i karzą­
ce ręk ą  zemsty k rz y w d y  poiedynczym członkom  r o ­
dziny w y rz ą d z o n e : lecz ztąd nie m ożem y pochlebnych 
dla cnot i oświaty tych narodów czynić wniosków. 
Jeżeli nas związki lam iliyne  więcey u  ludów nie- 
oświeconych iak cywilizowanych z ay rn u ią , pochodzi 
to z tą d : iż one u  p ierw szych do publicznego życia 
należą, gdy u  drugich w zaciszy domowey panuią.

O sm y  i ostatni rozdział zawiera w sobie rozmai­
te dostrzeżenia podczas drugiego pobytu  w S tam bu­
le czynione', iako to :  wiadomość o woysku i m a r y ­
narce T u rc c k ie y ,  o pożarach i gorliwości p rzy  r a ­
tunku , o kobietach i o związkach z n ie m i , o ciele 
dyplopatycznem w Stam bule  i zwyczaiach członków 
icgo, o rozmaitych stanach mieszkańców i t. d. K oń-
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czy zaś dzieło opis powrotu i niebezpieczeństw na 
morzu doznanych. Dołączony iest na końcu; sło­
wnik ięzyka kwiatów w seraiu używanego.

T a  krótka treść m ateryy  w dzienniku podróży do 
Turcyi zaw artych, przekonywa ile to dzieło iest cie- 
kawem i zaymuiącem. Przynosi ono zaszczyt 1 it er a— 
turze oyezystey ponieważ iest pierwszem tego rodza- 
iu  w ięzyku naszym wyda nem; iedna dla lego powa­
żanie i wdzięczność autorow i, k lóry wzorowym pra­
wdziwie sposobem posiadanych dostaków używa.

W y d a n ie  samo iest nader piękne, papier i druk 
iako nayozdobnieyszy i poprawny; źałuiemy iednsk- 
ż e , iż autor dzieła swego w Warszawie drukować 
nie kazał, gdyż zaręczyć możemy, iżby z równą sta­
rannością i pięknością przez P. Gliicksberga w yda- 
nem bydź mogło. Co do rycin oddaiąc wszelką spra­
wiedliwość talentowi P. Fu rhm an , który szkice w i­
doków bra ł z n a tu ry ,  moglibyśmy iednakże zarzu­
cić niektórym brak smaku co do kompozycyi figur. 
Sztychowanie ich iest po większey części bardzo pię­
k ne ,  a mianowicie widoków Sofiówki , niektórych 
mieysc Stambułu i okolic ziemi Troiańskiey.

Sprawiedliwość każe wyznać, iż naymniey d o ­
bre sztychy są t e , które P. ICretlów w W  arszawie 
wykończał. Nie idzie iednak za tem, ażeby i u nas 
pięknych dzieł w sztuce sztycharskiey wydawać nie 
m ożna: widoki grobow krolow Polskich, które teraz 
na widok publiczny wyszły, posłużą na poparcie prze-
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ciwnego zdania. Zarzuć’ć tak ie można niektórym 
rycinom mniey staranne odbicie i zły kolor tuszu 
sztycharskiego.

JJruga wyprawa do bieguna północnego w za­
m iarze znalezienia p rze jśc ia  z  oceanu a tlan ty­
ckiego na ocean wielki przez morze lodowate;

^V^iadorae są skutki pierwszey wyprawy przedsię­
w z ię ty  w zamiarze obiechania wodą A.meryki pół- 
n o cn e y , czyli wynalezienia przeyścia z iednego na 
drugie m orze , które brzegi tey części świata oblewa­
ją. Niepomyślność tey wypraw y zdawała się podwoić 
usiłowania admiralicji angielskiey: albowiem właśnie 
po powrocie okrętów, napróżno po raz drugt w ty m ­
że zamiarze w ysłanych, przedsięwzięto iuż trzecią 
podróż do tych stron świata tak niebezpiecznych dla 
żeglugi, i iakby od samey natury  zakazanych cieka­
wości człowieka. Podobne tylko przedsięwzięcia, i 
taka wytrwali ść zdolne są posunąć jeografią, wy­
doskonalić żeglugę, wzbogacić nauki i zdobyć na na­
turze nowe korzyści dla rodu ludzkiego.

Druga wyprawa składała się z dwóch fregat 
pod dowództwem kapitana Parry, który by ł  poru*
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cznikiem w wyprawić pierwszćy, Na iedney z nich 
nazwaney Hekla znaydowało się ogołem 58 ludzi, na 
drugiey czyli Gryprze 36. Opatrzono się we wszy­
stkie potrzeby na dwa lata, i użyto wszelkich ostro­
żności, które doświadczenie podczas pierwszey wy­
prawy wskazało.

Za przybyciem do ciaśniny D avis  w Lipcu 1819 
spotkano iuż tyle lodów, że obie fregaty zaledwo zdo­
ła ły  daley płynąć; dnia iednak 3o t. m. przybyły do 
przesmyku Lancaster, gdzie napolkłały mnoslwo 
wielorybów. Kapitan Ross dowódca pierwszey w y-  
praw-y zaledwo w Sierpniu przybydź w to mićysce 
potrafił, co przyczyniło się do przeszkód dalszey ic- 
go podróży.

P. Parry miał zlecenie od Admiralicyi udać się 
W głąb tegoż przesmyku (Sound) dla przekonania 
się , czy niema tamtędy drogi do morza oblewaiącego 
na zachód Amerykę północną. W  tym więc kie­
runku udały się obie fregaty, nadaiąc nazwisko i za- 
pisuiąc położenie wszystkich brzegów , przylądków 
i w ysp, klóre nawiiały się po drodze. Przez cały 
Sierpień p łynęły fregaty po tey ciasninie zawsze ku 
zachodowi zmierzaiąc. Jeden z Archipelagów w tey 
drodze odkrytych dostał nazwisko nowly Jeorgii, 
a naywiększą iego wyspę M elville nazwano. Dnia 5 
W rześnia obie fregaty znaydowały się pod 110 dłu­
gości zacbodniey względem południka Londyńskie­
go czyli Grenwich , a pod 74 , 44V ’ szerokości pół—

no-r
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nocney. T y m  sposobem zyskały pierwszą nagrodę 
wynoszącą pięć tysięcy szterlingów, ptzeznaczoną od 
parlamentu dla okrętów, które pierwsze dostaną się 
do tey szerokości i razem długości ieograficzney ( * j .  

Maytkowie z radością odtbrali tę wiadomość udzie­
loną im przez kapitana, i uaypierwsze nadbrzeże' m o r­
skie odznaczaiące się wyniesioną nad ląd gó>ą, któ­
re spostrzegli, nazwali przylądkiem , czyli kapem 
pierwszćy nagrody (cap  de la prim e, bounty cape). 
Usiłowano przedrzeć się daley na zachód, ale ogro­
mne i nieprzeyrzane okiem massy lodu, nieprzezwy­
ciężone stawiały przeszkody; termometr zniżył się 
nagle do a3° R. pod Zero; dnie by ły  bardzo krótko; 
musiano więc przystać na przepędzenie dziesięcio- 
miesięcsney zimy w odnodze wyspy Melville, do 
k tr re y  trzeba było ieszcze pomiędzy stosami p ływ a- 
iących i prawie nigdy nielopnieiących lodów prze­
dzierać się. Przybyszy nakoniec do mieysca , które 
uznano za naydogodnieysze, pozwiiano żagle, pood- 
pinano liny, i obie fregaty przykryto dachem z u m y ­
słu do lego zrob ionym , przez co wyglądały nakształt

(* )  N ag ro d y  u stan o w io n e  z  tego  p o w o d u  o d  R zą d u  A ngie lsk iego  

s ą  następu iące: 5ooo fun t. s te r l. za  dostan ie  się  za koła  b ieg u n ó w  

d o  13 o ° d łu g o ś c i z ac h o d n ie j .  5ooo f. s . za dostan ie  s ię  d o  d łu g o śc i 

i5 o  .— 10000  / .  s. za  obicclian ie  m o rz em  północne'y A m e ry k i,  czy­

l i  za dostan ie  s ię  na ocean w ie lk i. —  lo o o  f. s. za dostan ie  się do  

85  szerokości północneyy  d ru g i ty s iąc  f. s. za  dostan ie  się  do  85 

Szer, p ó ł.  trzec ie  ty s iąc  d o  8 8 °  a  czw arte  ty s iąc  do  8 g °  szer. póła*

*4
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domków, w których cała osada ze stu lud/i złożona 
zamierzyła lak srogą zimę wpośród trzy miesięczney
nocy przepędzie.

W spom nieliśmy wyżey, że fregaty opatrzyły 
s i ę  w rozmaite potrzeby na dwa lata Oprócz zw y- 
czayney do podróży morskiey przygotowaney żywno­
ści, wzięto z sobą znaczny zapas świeżego mięsiwa, 
które zachowano w blaszanych naczyniach podług 
sposobu zaleconego przez PP, D onlin  i Gamble; essen­
ce i chmielowey i  słodu do robienia piwa, octu, kwa- 
szoney kapusty, smażonych owoców, soku cytryno­
wego i t. d Do wainieyszych artykułów należał ocet 
koncentrowany: albowiem pospolity ocet nie mógł 
wytrzymać lęgości zimna. Dla oszczędzenia miey- 
sca , zamiast zwyczayriych sucharów, nabrano mąki 
dobrze wysuszonćy, i w całey tey podróży za po­
mocą przenośnego pieca i drożdży dobry chleb mia­
no. W ęgie l  ziemny na dnie okrętu złożony, za­
stępował w podróży mieysce ładunku potrzebnego do 
zniżenia środka ciężkości okrętów, stanąwszy zaś na 
mieyscu do ogrzewania służył. Oprócz tego zabra­
no z sobą nie małą ilość suchego drzew a, ciepłą 
odzież, wilcze fu tra ,  które przedziwnie utrzym yw a­
ły  ciepło w łóżku •, iednem słowem zaopatrzono się 
w  to wszystko, co iakożkolwiek miało osłodzić tę 
podroż, a czego doradzało nabyte w pierwszey wy­
prawie doświadczenie, tudzież przezorność, wypa­
dek długiego zastanowienia się nad przedmiotem,
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p którym oddawua pomyślano i uskutecznić zamie­
rzono.

Kapitan artyleryi Sabinę , który znaydował się 
w pierwszey wyprawie, pełnił na fregacie H ebla  obo­
wiązki astronoma. Dostarczono mu wszystkich na­
rzędzi potrzebnych do obserwacyy astronomicznych, 
magnetycznych, iakoteż temperatury powietrza i wo­
dy w rożnych głębokościach. N"a H eb li miano iede- 
naście chronometrów od naybiegleyszyćh zegarmi­
strzów Londyńskich, a cztery na G riprze, tudzież 
naylepszą kollekcyą różnych kart ieograficznych i 
morskich.

Kapitan Parry postanowił wydawać ze swemi 
oficerami dziennik pod ty tu łem : Gazeta nowey Jeorgii, 
którą za powrotem wydrukowano w iednym tomie 
in 4to i3a kart. Pierwszy num er tey gazety wyszedł 
i .  Listopada 1 8 1 9 . Są to po większey części listy, 
ulotne poezye, krytyki sztuk drammatycznych i t. p. 
B ył to iedyny sposób do odpędzenia nudów, które 
naturalnym sposobem cisnąć się musiały do tey g a r ­
stki ludzi oddalonych od świata, i zostających w p o ­
śród lodów, nieprzerwanych ciemności i ostrych mro­
zów. Urządzono oprócz tego teatrzyk, który iak się 
łatwo domyślić, niewypowiedzianie bawił maylków^ 
i licznie był uczęszczany.

Dnia 4. Listopada zaszło słońce i nie ukazało się 
potem aż w 9 6 . dni (*). Dawrało się słyszeć wycie

(*) Strefa ziemi w  klórey stońće baw i pod poziom em  przeszłej trzy

i 4*
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wilków na około sta tków : oprórz  ty c h  zw ierzą t, któ­
r e  kupami czasem p rz y c h o d z i ły ,  żadnych innych 
nie widziano. Niedźwiedź p o la rn y  na kró tk i czas 
raz ty lko  ukazał się: s trzał ognistey b ro n i ,  k tó rym  
tego gościa p rzy w itan o ,  musiał go odstręczyć. P rz y  
końcu  Listopada i na początku G iu d n ia  z imno by ło  
niezmiernie ostre: piękne zorze północne rozpraszały  
w części ciemności n o cy ,  do czego dopom agał nie­
kiedy x ię ż y c ,  którego iaskrawa ta rcza , zdawało się 
nie r a z ,  iakby  odpoczywała na iasney kolum nie .

Szkorbut począł ukazywać się pom iędzy  m ay -  
tk am i:  dla zapobieżenia o n e m u ,  zasiano rzeżuchę w 
w7 ziemi wilgolney1 pod p iecem ; dawano takoż co­
dziennie wszystkim m ay tkom  soku cytrynow ego z cu­
k r e m ,  co wszystko w strzym yw ało  postęp tey  choroby. 
Sałata którą  na fregatach p ielęgnow ano, b y ła  bez 
ko lo ru , co zapewne od niedostatku światła pochodziło.

Dnia 4. Lutego u y rzano  słońce z w ierzchołka 
na jw yższego  m asztu ; odkąd poczęło świtać, i  to świ­
tanie codziennie coraz więcey wzrastało.

Nakoniec, 7 . dzień b y ł  dosyć d łu g i ,  że iiiź m o­
żna było  rozpocząć prace nad przygotow aniem  do 
w y i a z d u .  Następuiące miesiące przepędzono na ocze­
k iw aniu  rostaienia śniegu i lodów. W  M aiu  kap i­
tan Parry  za łożył na w yspie  m a ły  o g ró d ek ,  gdzie 
zasiał lub powsodzał rzeżuchę, g o rczycę ,  rzodkiew7,

miesiące; położona iest w szerokości przenoszącej 74° Obacz Jeogr. 

Śniadeckiego k. i 5 i.
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cebulę i t. d . , a is  nic nie zeszło, nic nie przy ię ło  się. 
Dnia i .  Czerwca zrobiono m ałą  po wyspie exlursyą , 
ale bardzo m ało  roślin znaleziono, m iędzy  któremi 
znaydow ał się ra n u n k u ł  czyli iaskier zupełnie kwi 
tnący. W id z ian o  m y sz y ,  wołu piżmowego ( Bos 
moschatus Gmelin), iaskołki, kaczki, gęsi dzikie i t d. 
N a  iednym  wzgórku znaleziono szczątki sześciu chat 
A m e r y k a n ó w  północnych  (E sq u im au x ) ,  k tó rzy  za ­
pewne w czasie kró tko  panuiącego lala wędruią do tey 
w yspy . W  połowie LipćS-pora była łagodna i p rzy ­
jemna , m aylkow ie  zabasviali się po lo w an iem , a ty ta 
czasem m orze  zostało wolne, l a k ,  że i .  Sierpnia obie 
fregaty  rozw inę ły  żagle i w dalszą k u  zachodowi 
u d a ły  się pod ró ż ,  w zamiarze wyszukania drogi na 
d ru g ą  stronę A m ery k i  do wielkiego oceanu. A le 
w tey  podróży mieli do walczenia przeciwko tak sil­
n y m  wiatrom i tak potężnym  massom pływaiącego 
lo d u ,  że dowódzca straci! nadzieię prowadzenia dal- 
szey żeglugi. Z w oła ł  więc na radę  oficerów oby­
dwóch fregat,  na k tó rey  uchwalono pow ró t ,  aby  me 
bydź w ystawionym  na potrzebę przepędzenia d rug iey  
zim y w tey  od n a tu ry  zakazaney okolicy.

K apitan  Parry nie w ątp i ,  że w tem  mieyscu 
znayduie  się p rze jśc ie  z oceanu atlantyckiego do lak 
zwanego m orza  po łudn iow ego-, ale z p rzy czy n y  k ró -  
tk iey  pory  zdatney  do żeglowania, a nadewszystko 
z p rzy czy n y  silnych wiatrów i lodow niepodobna 
iest z niego korzystać  Mozeby łatwiey było  w y —
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naleść to przcyście snczyna'ąc podróż z przeciwney 
strony , to ie.st od ciaśniny Beliring, a zatem płynąc- 
od zachodu na wschód , obiechawszy wprzód do kola 
od południa całą Amerykę (*). Możeby nawet uda­
ło sią znaltść przeyście w niższey szerokości półno- 
cney między oceanem a morzem biegunowem. Zda­
niem więc icgo należałoby ieszcze doświadczać przey- 
ścia w ciaśninie Cumberland, w tak nazwanym prze­
smyku R ow e's-W elcom e, który znayduie się między 
Sruthamplore i brzegiem Ameryki, a nareszcie w cd -  
leW'sku R efus czyli Repulse. Admiralicya angielska 
tcgcż samego kapitana wybrała na dowódrę trzeciey 
W) prawy w zamiarze prowadzenia daley rozpoczę­
tych odkryć, i po większey części tychże samych 
użyła maytkówi żeglarzy, na ich doświadczeniu i wy­
trwałości polegając.

Do ley wyprawy potrzebowano 18 miesięcy cza­
su. Sam dowódzca P. Parry zatrudnił się iey opi­
saniem , które pod powagą admiralicyi angielskiey

(*) W  podobnym właśnie zamiarze wyszły dwa okręty Rossyiskie 
z Cronstadt i 5 Lipca 1819 pod rozkazami dowódzcy W a silo w a , i 
przybyły I . Marca 1820 do portu Jackson w  nowe’y Hollaudyi poło­
żonego w odlewisku Botany  (Bótany-Bay) skąd odpłynęły 27 t. m. 
ku Kamczatce. W  przypadku nieprzezwyciężonych przeszkód do że­
glugi na morzu lodowatem oficerowie tych okrętów maią polecenie 
od admiralicyi rossyiskicy odbyć podróż lodzie tak daleko, dopóki 
tylko można. W tym celu przydany im icst mały statek nowego 
wynalazku, który w potrzebie na sanie zamienionym bydź może, nie 
wielkiey liczby osób ku temu w pomoc używaiąc. Oprócz tego ie- 
deu oddział ma się udać lądem ponad brzegami cieśniny Behring, 
dopóki tylko możność pozwoli.
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ogłosił drukiem w 18*1 w iednym tomie m 4 t o  

z mappami, tablicami i sztychami. Dzieło to podzie­
lone na iedenaście rozdziałów obeymuie stronic 3 .o. 
Jeden dodatek od .80 stronic zawiera różne obserwa- 
oye, w drugim zaś póżniey wydanym znayduią s,ę 
przedmioty tyczące się: z o o l o g i i , botaniki, i ieologu 
kraiów pod biegunem puluocnym położonych.

O owadach świecących w nocy, czyli tak na- 
zwanych robaczkach świętoiańskich.

O d  dawnego czasu widok owadów świecących w no- 
cy zaymuie podziwieniem zarówno pospólstsro .ak 
uczonych. Spallanzan i, C orradori, B rugna te lh , De 
Geer, Forster, M acartner  i tylu innych natural.stow 
podali różne w tey mierze tłumaczenie. Ale ze cx 
uczeni nietylko w naznaczeniu przyczyn , lecz 1 w 
opisaniu tego zdarzenia różnią się pomiędzy sobą; 
rzecz więc ta wymagała nowych doświadczeń ! po­
strze leń , które przedsięwziął niedawno P. J. M a ­
za n e ,  i z którey to pracy wiele ważnych dow.adu- 

iemy się wiadomości. (*)

{*) Bihl. tu rv e r. Mat. 182?.
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N aypospolitszy  g a tu n e k , na k tó ry m  autor n a y -  
więcey uczynił  doświadczeń, nazywa się L am pyris  
nociilura ognik świecący. O w ad ten należy do rzędu  
chrząszczów , y y ra s la  zupełnie w C zerw cu , często 
it dnak daie się iuż widzieć w połowie Maia. G a tu ­
nek drugi t< goż rodzaiu L , spend u!ula pokazuie się 
poź iey , i p rzy  końcu lala zw yk ł świecić. Obydwa 
znane są u  nas pod imieniem świętoianków lub r o ­
baczków świętoiańskich.

W  pierw szych ka łdun  składa się z dziewięciu 
obrączek , z k tórych  trzy  końcowe naymocniey świe­
cą się w nocy. W  dwóch przedostatnich środek, w 
cz u a r ty m  zaś boki są nayiaśnieysze W  obrączce 
takoż czwartey od końca ieden iest p u n k t  wyraźnie 
świecący.

Ognik, zostaiąc na wolności schyla koniec kał-  
duna  pod  siebie , i nim często porusza. Jego światło 
daie sję widzićć między siódmą a osmą godziną wie­
czorem , a p rzy  wschodzie słońca gaśnie zupełnie, 
w yiąw szy  dwa punkta  pierścienia osta tniego, które  
i w tedy ieszcze świecą się.

O tw orzyw szy  ka łdun  tego ow adu , p rzekony­
w am y s ię ,  że światło pochodzi od m ateryi żołtawey 
i  w pół przezroczystey, która mieści się w trzech osta­
tn ich  pierścieniach, a w klórey można widzieć przez 
szkło powiększające skład w łó k n is ty  bardzo w jrra-  
źuy . M ate ry a  ta wy daie żywe światło , które prze-
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tr ia  się przez pokryw ę bardzo cienką i p rzezroczy­
stą, zwłaszcza w mieyscu swieoącem,

„ Z a m ia r  p rzy rodzen ia ,  dla którego d robny  ten 
o w a d ,  tak żyw em  obdarzyło  św iatłem , lest niewia­
dom y. D o m y s ł ,  że światło to, dla tego m u  iest d a ­
n e ,  aby skrzydla ty  samiec łatwo mógł znalesc bez- 
sk rzyd łą  sam icę ,  czystym  iest ty lko dom ysłem : 
mnóstwo albowiem iest innych  ow adów , k tó rych  
samice podobnież są sk rzyde ł pozbawione, bez tey  
i tdnak  pochodni ła two w  potrzebie nawzaiem się 
znayduią. (*)”  P- M a ca ire  czyni inny niem niey wa­
żny zarzut przeciw tem u dom ysłow i,  to ies t;  ze 
światło nie w  samey ty lko  porze łączenia się tych  
owadów ukazuie. Zaraz  po wyiściu z iayka ,  które  
wcale nie świeci, owad iest podobny do małego roba­
czka zie lono-iółtawego k o lo ru , i niedłuższy nad ie -  
dnę liniią. Obrączki w nim są w yraźne , i w ty m  
stanie iest b a rd /o  ż y w y ,  chodzi p ię tk o ,  a w osta- 
tn iey  obrączce w  dwóch punktach iuż się świalło 
ukazuie. Z  wiekiem liszka powiększa się, p rzy b ie ­
ra  kolor cza rn iaw y , obrączki staią się wyraznieysze, 
liczba punktów  świecących i żywość światła pom na­
ża s i ę ; chociaż owad nie ulega drug iśy  istotney prze-

mianie.
Następnie teraz w ykład różnych przyczyn  w pły- 

waiących na śwuecenie ogników .

(*) Zoolog. Juudziłła część IV . k. a46.
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i. W pływ  woli. W p ł y w  woli owadu na świe­
cenie iest n iezaprzeczony: co u trudniać musiało do­

świadczenie i do m y ln y ch  wypadków prow adziło ,  
ale przez ogrzanie można zmusić owad do świecenia: 
iak  o tern niźey powiemy.

Łoskot i poruszenie zdaią się często skłaniać 
owad do uk ryw an ia  swoiego światła , ale to za n a -  
g łem  ty lko  uderzeniem następować zwykło-, przeci­
wnie dręczony  przez czas nieiaki lekkićm i często 
powtarzanem  u d e rzen iem , światło zdaie się powię­
kszać. Niedostatek pożyw ności,  burza i grzm oty, 
tudzież światło świecy nie zdaią się wpływać na do­
brow olne świecenie ty ch  owadów. A le światło sło­
neczne działa bardzo pomyślnie. Zam ykane  bowiem 
owady we dnie  w  puszce zupełnie c ie m n e y , rzadko 
k iedy  po. iev otworzeniu świeciły w nocy, osobliwie 
w pierwszym  dniu doświadczenia. Przeciwnie gdy  
b y ły  wystawione na słońce w puszce o tw artey  i tyl­
ko szkłem p o k r y t e j ,  wieczorem żywe w ydaw ały  
światło (*). W  ogólności, skoro ognik dobrowolnie 
przestaie świecić, ubywanie  światła poczyna się od 
czw artey  od końca obrączki, stąd posuwa się stopnia­
m i ciemność aż do ostatniey, która iednak często nie 
gaśnie zu p e łn ie :  ro b y  oznaczało że wola m a w p ływ  
naym nieyszy na m ateryą  zawartą w dwóch k o m ó r­
kach ley  obrączki.

(*) T o  doświadczenie zdaie się bydz więcey dowodem  w pływ u św ia­
tła aniżeli woli na świecenie owadów. N, JH.
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D a w n ie y sz y  d o m y s ł ,  że d o b ro w o ln e  g a n i e n i e  

światła pochodz i od  b ło n y  n i e p r z e z r o c z y s t y  , k tó rą  

ognik  nasuwa na o rg an  świecący, sam  przez się u p a ­
da : bo  an a to m ic z n y  ro z b ió r  żadnego śladu tey  M o ­
ny  nie o k a z a ł ,  i m atećya świecąca s tyka  się b e z p o ­
ś r e d n i  z p o k r y w ą  p rzezroczys tą .  Zdaie się w ięc ,  
i u  to osobliwe zda rzen ie  za leży  ie d y n .e  od w p ły w u  
n e r w ó w  , k tó re  w rzeczy  sam ey  w znaczney  liczbie 
n d a ią  się do o rg a n u  świecącego i są k o lo ru  b l a d o r ó ­

żowego. , . . , .
2 W p ly w  t e m p e r a t u r y .  Ż y w y  ale meswiecący

o w a d  z a n u r z o n y  W w o d ę ,  k t ó r e y  p o c z ą t k o w o  t e m ­

p e r a t u r a  w y n o s i ł a  i . °  R .  «  « y  o g r z a n i e m  p o c z ą ł  

m o c n o  r u s z a ć  s i ę , i g d y  c ie p ło  d o sz ło  d o  2 2  z a w ­

iniał. N a y ż y w s z e  ś w ia t ło  b y ł o  w  t e m p e r a t u r z e  o3 

W k r ó t c e  p o t e m  ż y c ie  w n i m  z g a s ł o ,  a le  d l a t e g o  

n ie  p r z e s t a ł  św iec ić :  d o p ie r o  w  t e m p e r a t u r z e  46 cie­

m n o ś ć  n a s t ą p  ła .
P o w y ż s z e  s t o p n i e ,  w  k tó r y c h  p o c z y n a  s ię  i ga-

Śnie ś w ia t ł o ,  w y c ią g n ię te  są  z  w ie lu  p o d o b n y c h  d o ­

św ia d c z e ń .  A lb o w i e m  p o k a z y w a n ie  się ś w ia t ła  w  r o ­

ż n y c h  o w a d a c h  m i a ło  ro ie y sc e  m i ę d z y  ao  a 2

a gaśnienie m ię d z y  46° a 5o .
G d y  woda p rzy sz ed łszy  do t e m p e r a tu ry  oko­

ło  28° w ięcey nie ogrzew a s ię ;  ow ad u m ie ra  a św ia­
t ło  t rw a ciągle. Za oziębieniem  w o d y ,sw ja l ło  zm m ey- 
sza się  i usta ie  zu pe łn ie  w  te m p era tu rz e  20 . Vi r z u ­
cone ow ady  w w o d ę  o g rza n ą  na 35° —  4o u m ie ra .ą
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natychmiast, iasne wyrzucając s'wiatlo, które wtedy 
dopiero znika i iuź więcey nie pokazuie się, gdy tem­
peratura wody poduiesie się do 5o.°

Tez same fenomena obiawiaią się ogrzewając 
owady na gołym  ogniu lub t9Ż piasku , z tą tylko 
rolnicą: ze światło w mnieyszey temperaturze gaśnie- 
co , iak zobaczemy nizey, pochodzi od tego, że ma- 
terya świecąca prędzey wysycha. Toż samo ieszcze 
następuie, uźywaiąc ogników nieżywych: byleby nie 
b yły  osuszone, albo wystawione w wodzie na tem­
peraturę 45 —5o.° Niektóre z nich ogrzane na 35r° 
po oziębnięciu potem wody świeciły w ciemności, co 
do dwóch lub trzech dni trwało.

Promienie słoneczne za pomocą szkieł skupio­
n e , teź same co i ciepło skutki sprawiły : świecenia 
nat3>'chmiast miało mieysce.

W ystawuiąc ogniki dobrowolnie świecące na 
wpływ sztucznego zimna, światło stopniami ubywa 
i gaśnie zupełnie w temperaturze 10 0 nad zerem .—  
Nie ten sam ognik ogrzany potem na a5°, na nowo 
świecić poczyna, chociaż życia nie odzyskał.

3. Trwanie światła po śmierci. Odiąwszy od 
ciała świecące obrączki, światło gaśnie w nich zu­
pełnie w przeciągu piąciu minut, ale po chwili odzy- 
skuią obrączki ruch stracony i światło na nowo uka- 
zuie się. Takowy skutek trwa zwykle do dni dwóch 
lub trzech ; światło to samo przez się iest słabe, ale 
przez ogrzanie staie się żywe. Toż samo dzieie się
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z ognikiem którego naturalna śmierć spotkała: przez 
długi czas zwłoki iego świecą w ciemności.

4. W pływ wody alhohlu i kwasów. Ognik 
świecący wrzucony do wody za życia , traci światło 
w kilka m inu t,  a po śmierci w godziną lub dwie. — 
yV  tym  przypadku gaśriienie zdaie się pochodzić ie- 
dynie z oziębienia sprawionego przez wodę,i dlatego, 
im iest zimnieysza tym  skutek prędszy. Przeciwnie 
w ogrzaney na n5° światło długi czas utrzymme s,ę. 
Jeżeli światło po wrzuceniu ognika do z>mney wod.v 
ugaś n ie , za iey ogrzaniem na nowo okaże się. ^

W  alkoholu światło gaśnie we dwie minut i 
więcey nie ukazuie się nawet przez ogrzanie. Toz 
samo dzieie się W kwasie wodą rozwiedzionym, w 
mocnym zaś gaśnie natychmiast po wrzuceniu. Gdy 
zanurzony iest w wodzie czystey i przez ogrzanie do 
świecenia znaglony, za dolaniem mocnego kwasu 
światło stopniami gaśnie, i nakoniec ginie zupełnie, 
pomimo że owad pozostał przy życiu. W  ly™ stanie
nic go do świecenia nie zniewoli.

5. !V plyw  pró in i i gazów. Ognik zamknięty 
w ru r c e , za rozrzedzeniem w niey powietrza za po­
mocą dobrey pom py, zdawał się bydź po meiakim 
czasie pozbawiony życia. W  tym  stanie żadne cie­
pło niezdolało mu przywrócić światła, które utraci . 
Ale za wpuszczeniem powietrza, na nowo święcie po­
czął. T o  doświadczenie powtarzano wielokrotnie z 
rów nym  zawsze skutkiem. Jeżeli przed wycią
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gn'ęoiem powietrza ognik oświecał; tedy światło 
pod czas rozrządzania stopniami zmnieysza się, i W 
końcu gaśnie zupe łn ie ;  za naglem zaś wprowadza­
niem powietrza odzyskuie światło1 T o  doświadczenie 
wielokrotnie z tym że  sam ym  ognikiem pow tórzyć  
się może.

Z am kn ię ty  ognik w gazie kw asorodnym  w m o­
cne począł wpadać r u c h y ;  a gdy w ty m  stanie zo­
stał zm uszony do świecenia przez c iep ło , światło na­
tężyło się daleko m o cn iey ,  aniżeli w zw yczaynem  
powietrzu. T o ż  samo nastąpiło po zamknięciu w ga­
zie kw asorodnym  ogn ika ,  k tó ry  dobrowolnie p rz y ­
świecał. Światło  bez ogrzania powięsza się , ale po 
nieiakim czasie gaśnie (*).

Gaz niedokwas sa letrorodu prawie też same eo 
i  kw asorodny skutki okazał. W  gazie ch lo row ym  
śmierć w m omencie naslępuie : za wolnem iednak 
ogrzaniem pokazuie  się światło, które nie iuż b lad o -  
zielonawe iak zw yczayn ie ,  ale m niey  więcey różowe*' 
N iedługo iednak gaśnie nazawsze; toż samo dzieie 
się zanurzaiąc w ty m  gazie owad dobrowolnie świe­
cący.

W  gazie w o d o ro d n y m , w kwasie węglowym, 
w podkwasie siarczonym i tym  podobnych następnie 
śmierć w iednym  m om encie , światło gaśnie i przez 
ogrzanie nie pokazuie się.

(*) Jerzy Forster niegdyś Prof. List. nat. w Uniw* W ileńskim, po­
dobno pierwszy to doświadczenie uczynił. Zoolog. Jundziłła  ibid.
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6. Wpływ elektryczności. W yc iągan ie  iskier 
e le k t ry c z n y ch  z ogników połączonych z kondukto­
rem  m achiny  , przeprowadzanie przez me tego p ły ­
nu  za pomocą naczyń leydeyskich i  wszelkie m ne  
działania za pomocą zwyczayney elektryczności, ża­
dnego wyraźnego skutku nie przyniosły. Inaczey się 
rzecz ma . skoro te owady zwłaszcza zmoczone skła- 
daią ogniwo zamkniętego łańcucha W o l ty .  W  ty m  
stanie każdy ognik ż y w y ,  choćby przed dośw.adcze- 
niem nie świecił, zm uszony iest przez ciągle krąże­
nie elektryczności do wydawania z siebie światła; 
Skutku tego nie można przypisać podniesioney tem ­
pera tu rze ;  albowiem kilka kropel wody w naczyniu 
w klórem ognik zostaw ał, zaledwo o pół stopnia 
przez działanie elektryczności og rza ły  się. Za n a y -  
mnieyszem przerwaniem  łańcucha ,  to iest gdy  owad 
z iednym  ty lko  iego końcem zostaie p o łączo n y , sku- 
tek niknie. Jeżeli d ró ty  idące od łańcucha elektry­
cznego przechodzą wskroś przez liszkę w k ierunku ley 
długości,  tak że pomiędzy ich końcami same ty lko  
świecące pierścienie znaydu ią  s i ę ; wtedy powstaie nay 
żywsze światło, zwłaszcza gdy dróty przechodzą przez 
część brzucha w k tó rćy  m ate rya  świecąca znayduie 
się T e  nawet ogniki, na które  wyładowanie naczyn 
leydeyskich było  bezskuteczne, wchodząc aa ogniwo 
do łańcucha W o l t y  w y d a ły  światło. Takowe icdnak. 
działanie p łynów  elektrycznych  skuteczne ty lko W 
powietrzu, w próżni zaś żadnego nie obiavua ś\\ iat a.
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O materyi świecąciy. Materya świecąca mie­
szcząca się w trzech ostatnich pierścieniach iest ko­
loru żółtawego, złożona z ziarn organicznych, 
vr stanie świeżym nieco przezroczysta, a po w y­
suszeniu zupełnie ciemna i nie świecąca. Taka mate­
ry a  otrzymuie się z ogników od kilku dni zamar­
łych w powietrzu. W  ognikach zaś chowanych w 
wodzie nabiera koloru białego i tylko przezroczy­
stość traci.

Materya ta iest cokolwiek cięższa od wody de- 
stylowaney. Trzym ana w wodzie w otwarłem na­
czyniu świeci dobrowolnie przez dwie lub trzy godzi­
ny  i potem gaśnie, kolor świalła iest żółty wpadaiący 
cokolwiek w zielony. Za powiększeniem temperatury 
do 33°. żywą okrywa się iasnością: ogrzewana zaś da- 
l e y ,  światło się zmnieysza przybieraiąc kolor czer­
wonawy. W  4a° gaśnie zupełnie, a wtedy iest bia­
ła , nieprzezroczysta i podobna do białka skrzepłego.

/  W  gazach, w próżni, w alkoholu, eterze i kwasach, 
co do świecenia zachowuie się zupełnie tak iak i sa­
me ogniki.

W ystaw iw szy potem Autor tę materyą na ro ­
zmaite działania w celu dowiedzenia się o iey che­
micznych własnościach, przekonał się, że należy ią 
uważać iako istotnie, ieżeli niezupełnie, złożoną 
z białka w stanie napół przezroczystym. Ustawanie 
zaś światła pochodzi od skrzepnienia tego białka 
i przeyścia do stanu nieprzezroczystego.

Z  wy-
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z  w y łożonych  w tćy  rospraw ie dośw iadczeń po-

zuie s ię : .
i .  Z e pew ny  stopień ciepła Jest koniecznie p o trze ­

bny do dobrow olnego świecenia się ogników.
a. Że podniesiona do pew nego stopnia tem pera tu ­

ra  pow iększa św ia tło , ale przeszedłszy  ten  sto- 
p ień  św iatło gaśnie bez pow rotu.

3. W sz y s tk ie  ciała od  k tó rych  k rzep n ie  b ia łko , 
odeym tną tey  m a te iy i w łasność w ydaw ania Św iatła.

4. Świecenie m oże ty lk o  m ieć m ieysce w gazach za­
w ierających  w sobie kw asorod.

5. E lek tryczność  w tedy ty lko  działa n a  m a le ry ą  
świecącą, k iedy  ona zam yka łańcuch W o lty ,  czy­
li, k ied y  w  n iey  będą k rą ż y ły  ciągle p ły n y  ele­

k tryczne .
6. Że nakoniec zdaie się bydź g łow nie z łożona z 

b ia łk u .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

M o s t  na łańcuchach. P rzed  k ilk ą  la ty  P . M etzel 
naczelny In ży n ie r w K rólestw ie P o lsk ićm , którego 
niepospolitą biegłość w  m echanice i hy d rau lice  z a ­
św iadczają w spaniale tego rodzaiu  dzieła w sław nym  
ogrodzie Sofiowki na U k ra in ie , zbudow ał m odel m o-

i5
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stu na łańcuchach żelaznych, z ktoremi przed dwo­
ma lały uczynił doświadczenie w okolicy W arszaw f 
pod Pólkowem (*). Podobny most piękny i okazały 
stanął niedawno na rzece M errim ack  o trzy mile od 
ISeub ii'g -P ort w Stanach ziednoczonych. Most ten 
składa się z iedney arkady na a44 slop aługiey: słu­
py na których iest zawieszony są z kamienia, długie 
na 46 stop a na 2 7  wysokie. Na nich wznosi się 
ciesielka od 0 0  stop, na którey dopiero wspiera się 

dziesięć łańcuchów żelaznych po 5 j6  stop długości 
maiących. leli końce wkopane są w ziemię i do sze­
rokich głazów przytwierdzone; łańcuchy te przy cie­
sielce są potróyne i z krótkich ogniw złożone. Na 
tym moście dwa zrobiono przeyścia po i5  stop sze­
rokie. Obładowane wozy iadą po nim bez żadnego 
niebezpieczeństwa i z naywiększą prędkością, niespra- 
wuiąc żadnego kołysania lub szkodliwego wslrzą- 
śnionia.

Wysokość gór xiqzycowych. P. M esm es obser- 
wuiąc zaćmienie słońca w dniu 7  W rześnia  1 8 2 0  

przez teleskop, klóry od 6 0  do i35 razy za odmianą 
szkieł ocznych powiększał, widział dobrze, iak brzeg 
tarczy xiężycovvey w wielu mieyscach by ł głęboko 
i dosyć nieregularnie karbowany. W  miarę iego 
przesuwania się po świalłey tarczy słońca, zwłaszcza 
gdy patrzono przez teleskop dobrze powiększaiący,

(*) Rapport o tem  dośw iadczeniu uczyniony T ow arzystw u Królewska 
Frzyiac. Nauk znayduie się w  ostatnim  tom ie roczników.



1 15

pomiewione nierówności i karby stawały^ stę wyra- 
L e y s z e ,  i naśladowały dokładnie gory i doły *
M na naszey znaduią się kuli. Pomiędzy g - a m i  
re  sterczały na brzegach tarczy xiężycowey, m ekUr 
zdawały się formować rozlegle łańcuchy, nagle p

no końcach urywaiące się. , .
Sposób którym dotąd dochodzono wysokości

gór xiężycowych zasadzał się na wymierzeniu przez 
przybliżenie cienia od nich na płaszczyznę tego pla­
nety rzuconego. P. M esm es wpadł na mysi rac iowac 
chwile,które up ływ .ią  między przyyściem wierze o - 
ka obraney iakiey gory do brzegu słońca, a spotka­
niem się z tymże brzegiem iey podstawy: poiowny 
waiąc p o t e m  upłyniony cza, z prędkością biegu tego 
planety otrzymał pionową wysokosc ley g o i j .
L i o n a  ty m  sposobem wysokość iednóy góry wyno­
siła i i4q sążni francuzkich , drugićy zas 9o4.

W iad o m o , iak d a l e k o  nie zgadzali s . ę  astrono­
mowie w naznaczaniu wysokości górom xiężycowym 
za pomocą rozległości cienia. Jedni utrzymywali 
Dp. że naywyższe góry na tym planecie do trzech 
inni ^  do ośmiu mil angielskich dochodzą, i ztąd 
poszło zdanie prawie powszechne: że góry na xięzy-
cu p r z e n o s z ą  wysokością góry ziemskie. To było
przyczyną, że sławny astronom Herschell przsds.ę- 
wziął b y ł  na nowo tę pracę z dokładnością icmu 
właściwą, i u zn a ł,  że w ogólności pionowa wyso­
kość tych gór, niektóre uczyniwszy w yiątk i, rzadko
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kiedy pól raili przenosi. Jedna z naywiększycb, któ­
rą  m u obserwować trafiło się, m iała wysokości 
mili. W y p ad k i zatem tego astronoma zgadzaią się 
z tem i, do których acz wcale inną drogą przyszedł 
P. Memes. A  tak xięzyc na którym  ciała ważą bli­
sko trzy  razy  m uiey aniżeli na powierzchni ziemi, 
i którego średnica ma się do średnicy kuli naszey iak 
3 : 1 1 , posiada g ó ry , klórych wysokość przynay- 
m niey na brzegu tarczy blisko trzy  razy  iest inniey- 
sza od wysokości gór naszych.

Podróżs Je-logiczne. Na wielu okrętach wycho­
dzących z porlów Stanów ziednoczonych na połów 
foków i innych zwierząt m orskieh, znaydowali się 
naturaliści, którzy korzystaiąc z sposobności, zwie­
dzali nadbrzeża pod 6a° szerokości pólnocney. Z ich 
opisania pokazuie się, że wegetacya w tych kraiach tak 
iest rzadka, że zaledwo można gdzie znaltść niektó­
re traw y i m chy rosnąee w rozpadlinach skał. Zie­
m ia pokryta iest wszędzie śniegiem prawie nigdy nie- 
topniefącym. Nie widać tam żadnego drzewa ani nay- 
mnieyszego krzaku. U łam ki skał, które z sobą p rzy­
wiózł P . Aslor są po części pierwotne, po części wul­
kaniczne. Kawałki, które uzbiera! P . Hiitchill, składa- 
ią się z kwarcu zbitego i krystalizow anego, z am ety­
stu, p o rfy ru , onyxu, krzemienia, pum exu i pirytów. 
N a lądach w ysokich, i na wierzchołkach gó r, do 
których dostali się ci podróżni, znaleźli kości wielory­
bów i innych zwierząt m orskich , coby pozwalało
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wnosi,!: Se wybuelinieni, wulkaniczne wyrwały u  

szczątki z wód m orskich.
s - t o t ,  «: no« iy  B o llm d y i .W  p e rc e  

„ J i y  H o llandy i G u b e rn a to r  A ngielski tey  osady 
M acqaaire (*, z a ło ż y ł w roku  r8 ,o . *5 M arca p .e ^  
\vszv kam ień  n a  s z k o łę , pod  im ieniem  szkoły  puWi 
cznóy Jerzego, w k ló róy  5oo ubogw h ^  ^  
się «ędą podług  m etody Lancastra^ 
l y  i w ielu in n y ch  przeznaczonych do nauk 
m aietn ieyszych  ro d z icó w , anayduie si« ^ szcze, S 
ła  s i e r o t  dia p łci m ęskióy, i  d ru g a  dla p łc r  zenokłey 
n iem niey  trzecia szkółka dla dziec, ubogtch oboi y
płci T a  ostatnia iest rów nież owocem tios ' m

oyców skićy P. Maĉire.Wy c h ó w ,,i ,  w n ,d ,  d -
e, w w ierze chrzościańskićy, naucza.,c  ,ch  czytac P 
aać rachow ać ry su n k u  i praklycznego ro lnictw a.

P ostępek , k tó ry  c z y n i , w tych  
przechodzi oczekiwanie, bocząc na poniż

dżwu! *>"
Iw oicl, i fam iliynych  potrzeb. T akow e za łożen ie ,

ł-M et: rę ‘rr„ £



2l B

Jdóre dotąd nie iest ieszcze dosyć znaczne, można 
sprawiedliwie uważać za węgielny kamień p rzyszłey  
cywilizacyi i pomyślności ludu  aż dotąd w barba­
rzyństw ie pogrążonego. W  ro k u  zeszłym po raz 
pierwszy m ia ły  mieysce związki małżeńskie pom ię­
dzy w ychow ańcam i tey  szkoły.

M uzeum  liistoryi naturaln iy  w Paryżu  iedno 
z  naybogatszych w  swoim rodzaiu  i nayporząduiey  
u ło ż o n y c h ,  wystawione dla nauki każdego narodu, 
stanu i w ie k a ,  zostało pom nożone w latach ostatnich 
wielą osobliwościami, które  P. D elalande  w swoiey 
podróży  do przy lądka  D obrey  nadziei zgromadził. 
W y s ł a n y  kosztem r z ą d u , lat dwa przepędził w tey  
części świata. Lecz dziwić się słusznie należy, iaksm 
sposobem ten na tu ra l is ta ,  nie maiąc do pom ocy iak 
ty lko  swego siostrzeńca la t  dwanaście liczącego i k i l­
ku  m u rzy n ó w  pozbawionych wszelkiey n a u k i ,  mógł 
w tak  k ró tk im  przeciągu czasu, tak obfitą, tak ró ­
żnorodną i tak  m ozolney  pracy wymagaiącą kollekcyą 

uzbierać. Składa się bowiem :
z 10000 owadów zawieraiących 982 ga tunków

Z a3o5 ptaków ditto 280 ditto

z 228 zw ierząt ssących ditto 59 ditto

z 322 gadów i płazów ditto 136 ditto

z 363 ry b  ditto 70 ditto

z 387 raollusków ditto 102 ditto

z 122 różnych  skeletow
R azem lóóay e x em p la rzy  1629 gatunków



sta ran iem  tegó naturalis ty  posiada teraz muzeum  
Paryzkie  nosorożca dwurożnego i  skelet h ippopo ta-  
ma , c»ego oboyga m u dotąd nie dostawało. N o so ro ­
żec został ub ity  w zacbodniey Kafreryi o osmset nul 
„d Kapastolicy osady „ „ g ie l .M y .  Zwierze to rz e d ­
l i , : ,  iest wielkości: iego bowiem długość wynos, stop 
dwanaście: N iemnieyszy iest od nosorożca h yppopo-
tam którego P. D dalande  doścignął w k ra m  H o t -  
tentotów p rzy  B erg-R iviere  P rzyw ióz ł  takoż z tego 
kraiu t rz y  samokosty czyli skelety w ie lo rybów , to 
iest: starego i młodego z gatunku  Balaena mystice- 
tu s i  tak nazwanego z brzuchem ja łdow anym , k tó rych  
to zwierząt t ru p y  rozhukane morze na brzeg w yrzu ­
ciło. Można sobie wystawić ile pracy i trudów w y­
magało rozczłonkowanie i skeletowame ty ch  n a y -  
ogrom nieyszych w całćm stworzeniu zwierząt, w kra- 
iu  tak g o rą c y m , a zwłaszcza że P . Delalancle nay  - 
mnieyszey kosteczki nie zapomniał. Pom iędzy  mol- 
łuskami czyli zwierzętami ślimakowemi znayduie  s.ę 
wiele indyw iduów  nowego ga tunku  Id h ie s  composes. 
Zwierzęta te ży.ą z całą fam ilhą  do iednego mięsistego 
pnia p rzy lgnię te ,  k tó ry  iest wspólnóm życiem wszy­
stkich zasilany i u t r z y m y w a n y ,  orgamzacya bardzo 
osobliwa, k tórą  niedawno poznali na tu ra liśc , , ale do­
tąd ieszcze nie widzieli tey wielkości indyw.duow. 
Jednam  słowem podróż  P . D dalande  do przy lądka 
D obrey  nadziei p rzyniosła  dla m uzem  Paryzkiego 
prawie zupełny  zbiór zoologiczny tego kraiu.

V
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A ntropologiia usiłu jąca poznać różnicy co do 
o rgan izacy i rozm aitych  pokoleń  lu d z k ic h , n ie  m ało  
zyskała  p rzez uczone starania P . D ela la n d e , k tó ry  
z ra y d u ią c  się w  K r ir e ry i ,  pozb iera ł skelety  .  czaszki 
z a m i e s z k a ł y c h  w tey  k ra in ie  lu d ó w , n ien .m ey  za z i -  

■wiaiącycli nadzw yczayną budow ą swoiego c a ła ,  ,ak  
i rozm aitością swoich p lem ion  w ty m  tak  m ałym  k ii-

n ie  ziemi*ziem i. r . »
M ineralogiia, bo tan ika i roln ictw o z w ro c ły  takoż

k u  sobie uczone p race P. D ela lande. Z  trzy s tu  ka­
w ałków  różnych  m inera łów , k tó re  z sobą p rzy w ió z ł 
dow iedzą się p o  części ieologow ie o składzie g o r i na­
tu rz e  skał południow ego końca A f ry k i ,  o k tó ry m  
dotąd żadnćy  tego rodza iu  w ia d o m o ś c i  me m iano. 
U zb ie ran y  z ieln ik  do 6000 ro ś lin  liczący , zam yka 
w sobie 9 2 0  ga tu n k ó w , k tó re  do *35 rodzą,ow  n a ­
leżą P o s a d z o n o  w szklarn iach  o g ro d u  botanicznego 
58 9 cebul z tego k ra iu , należących do 33 gatunków  
pom iędzy  k tó rem i i3  iest now ych  d o tąd  n.eznanyc 
L tu ra l is to m  J zasiano a 5 i gatunków  ro zm aity ch  nasion.

P P  D esfontaines, Cordier  i  Jussieu  zdaiąC o te in  

w s z y s tk im  sprawą rząd o w i, p ro sili im ie « ie »  rad y  
adró in istracy iney  — » ■  h is t . r y i  n a tu r , ln .y  o ozdo 
bo legii honorow ey  d la  P .  w nagrodą t -
I k o m i t i y  i  tak  pozyteczney  d l ,  t r a m  p rz y lu g n
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Całoroczna średnia wyso­

kość Barom etru 27—8—5

Całoroczna średnia tempe­

ratura 5|  ciepła.

Całoroczna średnia w il­

goć 86.

Upadło wody z powietrza 

przez rok cały C. a4. Ł. 4 , 0g

W ia tr  panuiący w ro ­

ku 1821 b y ł s. w.

W  całym  roku 1821 było 

dni pogodnych 175.

W  całym roku by ło  dni 

pochmurnych io 4 .

W  całym  roku było  dni 

dżdżystych lub śnieżnych 88
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